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ŚRÓDM IEŚCIE NO W EJ W A R SZA W Y

Widok cm
od Nowego Światu na Pałac K u ltu ry

W ie lk ie  m iasta zachodu m ają w  obrębie swo 
ich  gran ic re jony , k tó re  w  języku  p ° 0 Z  
nazywam y -  „ c ity “ . M ó w i się: « ty  lo n d yń ską , 
c ity  now ojorsk ie  itd . Nazwa ta jest 
nie w szystk im  znana, słysząc ją  kaz y > 
mowa o najważnie jszych, „cen tra lnych  
nicach om aw ianych m iast. Co to jest n p , 
tak ie  city? Otóż można by k ro tko  o p 
dzieć: dzie ln ica b iurow o-handlow a. 
bardzo b iurow o-hand low a, że az ko^ “ arną; 
Setki banków, spółek akcyjnych, „tow a rzys tw  
tak ich  czy innych, magazynów, stłoczonych 
w  nieprawdopodobny sposób i  tworzących 1 
dyny w  swoim  rodzaju obraz m iasta ,, 
in teresów “ . W szelkie inne p rze jaw y życia 
sta ły w ypa rte  poza granice (chciało y  sl<|  P _ 
w iedzieć: poza m u ry  obronne) ci y

mieścia. Jedną z n a j­
bardzie j rzucających się 
w  oczy cech ,,dzielnic 
in teresu“  jest b rak  w  
ich  obrębie mieszkań. 
Powoduje to znany i 
w ie lok ro tn ie  opisywa­
ny  objaw : zamieranie 
całych u lic  o pewnej 
godzinie dnia. B iu ra  *

ins ty tuc je  kończą pracę, urzędnicy,, ode­
tchnąwszy, wychodzą i  udają się do domow po­
łożonych w  innych, ściśle „m ieszkalnych
dzielnicach miasta. . . , , „  ,

Oczywiście śródmieścia w ie lk ich  osrodkow 
m ie jsk ich  nie m ia ły  od początku cech c ity . 
Jeżeli p rzy jrz ym y  się h istorycznem u rozw o­
jo w i Londynu czy Paryża, zobaczymy, sięga- 
ac paręset la t wstecz, na m iejscu dzisiejszych 
dzie ln ic finansow ych“  norm alne re jo n y  

mieszkalne, u lice  zaludnione przez poczciwych 
mieszczuchów, pracujących i  w ypoczywających 
w  na jb liższym  sąsiedztwie w łasnych mieszkań. 
Proces k tó ry  w y tw o rz y ł w  efekcie omawiane 
wyżej ’ „śródm ieścia“ , jes t jednocześnie proce­
sem ka p ita liza c ji społeczeństw. Na przykładzie  
w ie lk ich  m iast zachodnich w idz im y  n ie jako 

klasyczne“  jego sku tk i. O bserw ujem y e fekt 
końcowy. Śródmieścia są już  uform ow ane jako 
niem ieszkalne „dz ie ln ice  w ie lk ich  in te resów “ 
i  jedyną zmianą, jaka w  n ich  teraz zachodzi, 
jest powiększanie się stopniowe obszaru.

W  Polsce proces fo rm ow an ia  się u s tro ju  ka­
pita listycznego b y ł znacznie opóźniony i  prze­
biegał w  warunkach, k tó re  spowodowały pew­
ną jego odmienność od analogicznych z jaw isk, 
zachodzących współcześnie w  społeczeństwach



)
zachodnich i  ich  m ia ­
stach stołecznych. W ar­
szawa w  okresie zabo­
ró w  n ie  ty lk o  u trac iła  
ro lę  sto licy, a w ięc n a j­
ważniejszego ośrodka 
adm in istracyjnego i  e- 
konomicznęgo k ra ju , 
ale by ła  św iadom ie 
przez reż im  carski u - 

pośledzona i  hamowana w  sw oim  rozw oju .
Z m ien iło  to w  sposób dostatecznie w yraźny 

zasadniczy k ie runek  rozw o ju  miasta. Jednym  
z ważnie jszych m om entów  w  h is to r ii W arszawy 
tego okresu jest wybudowanie, potężnej na owe 
czasy, cy tade li na w ysok im  brzegu w iś lanym , 
w  oko licy  Żoliborza. Zburzono d la  uzyskania te­
renu na budowę i  przedpole fo rte cy  p iękn ie  za­
budowaną i rozw ija jącą  się dzie ln icę W ar­
szawy. Budowa cytade li to od Zam ierzchłych 
czasów feuda lnych  nie spo tykany wypadek: 
wzniesienie fo rtecy, m ającej służyć n ie  d0 obro­
n y  miasta, ale przeciw ko niemu.

Cytadela przecięła rozw ó j W arszawy w  k ie ­
ru n ku  północnym . Z w y k le  ta k  się działo, że 
w okó ł małego, początkowego m iasta, narasta ły  
pierścieniowo, ja k  s ło je  w  p n iu  drzew nym , no­
we dzielnice. S tary, h is to ryczny ośrodek po­
zostawał środkiem  —  „rd ze n ie m “  —  tego ca­
łego układu . W ystarczy przypom nieć sobie K ra ­
ków, W roc ław  czy Poznań, żeby to zrozumieć. 
We w szystk ich  tych  m iastach znalazłszy się na

rynkach  sta rom ie jsk ich  o rie n tu je m y  się do­
skonale, że jesteśm y w  cen tra lnych  punktach
—  w  węzłach na jw ażn ie jszych a r te r ii życia 
m ie jskiego —  można by  pow iedzieć: w  środ­
kach ciężkości „m asy u rban is tyczne j“ .

W  W arszawie (myślę 
w  te j c h w ili o W arsza­
w ie  przedw ojenne j) b y ­
ło ca łk iem  inaczej. Na 
rynek  s ta rom ie jsk i uda­
w a ł się w yłączn ie  tu ry ­
sta albo m iło śn ik  prze­
szłości s to licy. N ie zna j­
dowało się tam  ani 
k rz ty  owego „ce n tra ln e ­

go“  nastro ju , k tó ry  ta k  doskonale w yczuw am y 
w  K rakow ie . S tarów ka żyła  sobie skrom nym  
życiem  biednej, p e ry fe ry jn e j dz ie ln icy. Co b y ­
ło  przyczyną tego faktu?  W łaśnie m iędzy in ­
nym i budowa C ytade li. M iasto m usia ło się roz­
w ijać, zwiększać swój obszar i kuba tu rę  bu­
dynków . Jeden k ie ru n e k  rozw o ju  został całko­
w ic ie  zam knięty. Wobec tego W arszawa rozbu­
dow yw ała  się „w  drugą stronę“  —  na po łudn ie
—  wzdłuż d ług ie j u lic y  M arsza łkow skie j i  je j 
licznych  przecznic. Co zatem idzie, w  m ia rę  roz­
szerzania się m iasta w  stronę po łudn iow ą prze­
suwał się także „ś rodek ciężkości“  organizm u 
m iejskiego. S tarów ka pozostała na uboczu, 
zbiednia ła, zdegradowana.

W  przedw ojenne j W arszawie, n ie  patrząc na 
p lan, doskonale w yczuw a liśm y środek miasta.

W idok na skrzyżowanie K ró lew sk ie j i  M arsza łkow ­
skie j od strony ogrodu Saskiego



Intensywność ruchu, w yg ląd  sklepów, wszyst­
ko, co stanow i tzw . „tem po życia“ , m ów iło  nam, 
gdzie jest teren, k tó ry  m ógłby być śródmieś­
ciem sto licy. Żadnemu w arszaw iakow i n ie  trze ­
ba określać w yraźn ie j, gdzie znajdowało się to 
miejsce. K ażdy w ie, że „śródm ieście“  to by ła  
okolica skrzyżowania A le i Jerozolim skich 
z Marszałkowską. Tam  u lokow a ło  się warszaw­
skie „ c i ty “ . Powiedzenie zresztą nieścisłe, bo 
w W arszawie „ c i t y “  n ie  było , a p rzyna jm n ie j 
nie w  ty m  znaczeniu, ja k ie  p rzyw yk liśm y  temu 
słowu nadawać. W arszawskie śródmieście „na  
oko“  różn iło  się od innych  dzie ln ic raczej „ in ­
tensywnością życia m ie jsk iego“  n iż zasadniczą 
odmiennością s tru k tu ry  urban istyczne j. Okazal­
sze m agazyny, w ięcej ho te li, w ięcej samocho­
dów, w ięcej banków  i urzędów  —  no i  wyższe 
ceny n iż  gdzie indz ie j. A  jednak, gdybyśm y 
p rze jrze li ob iek tyw ne  źródła, zauważylibyśm y, 
że proces fo rm ow an ia  się „d z ie ln ic y  in te re ­
sów“  nab ie ra ł u  nas, w  ostatn ich la tach przed 
wojną, coraz większego rozpędu. Przede wszyst­
k im  sta tystyka. Z n ie j dow iedzie libyśm y się 
o coraz wzrasta jące j ucieczce ludności ze środ­
ka m iasta w  k ie ru n ku  dzie ln ic  pe ry fe ry jn ych . 
Bogaci n ie  chc ie li tam  mieszkać z powodu złych 
w arunków  m ieszkalnych, h ig ien icznych itd., 
b iedn i n ie  m ogli, bo w yp ie ra ły  ich  wysokie 
czynsze m ieszkaniowe. B iu rom  i  kan to rom  nie 
zależy na „d o b rych  w arunkach m ieszkanio­
w ych“ , a „w yso k ie  czynsze“  nie są zby t w ie lką  
pozycją w  budżecie urzędów  i  in s ty tu c ji. Nastę­
pował typ o w y  dla m iast kap ita lis tycznych  
ob jaw  —  w y lu d n ia n ie  się śródmieścia i  jedno­
czesna inw az ja  b iu r. Na zachodzie w idz ie liśm y 
ten sam proces w  stad ium  ostatecznym 
w W arszaw ie b y ł on „w  pó ł d ro g i“ , ale by ł.

M ów iąc o środku W arszawy, użyłem  roz­
m yśln ie w yrażen ia : „ te re n “ , k tó ry  m óg łby być 
śródmieściem sto licy. M ógłby, gdyby... Nie, 
w łaściw ie n ie  m ógłby... P rzyw yk liśm y  do tego, 
że śródmieście w ie lk iego  miasta, to nie ty lk o  
dzielnica różniąca się od innych  pod względem 
s tru k tu ry  uży tkow e j, sw oje j fu n k c ji w  całości 
organizm u m iejskiego, ale także dzie ln ica n a j- 
°kazalsza, na jba rdz ie j m onum enta lna w  sensie 
Arch itekton icznym . Patrząc na u lice  i  budynk i 
śródmieścia pow inn iśm y z ich  w ie lkośc i i  kszta ł­
tów  bezbłędnie odczytać rolę, jaką  pełnią. Każ­
dy us tró j zawsze dąży do uw ypuk len ia  i  do 
ubrania w  odpow iednią „okazałość a rch itek to ­
niczną“  swoich na jw ażn ie jszych in s ty tu c ji i sie­
dzib. „W ładzę “  poznawało się n ie ty lk o  po je j 
działaniach, ale i  po zew nętrznym  w yglądzie  
te j gmachów. T ak ko le jno  w  przeglądzie h is to ­
rycznym  zobaczymy rozw ija jącą  się okazałość 
św iątyń, zamków, dw orów  monarszych, ra tu ­
szów, ośrodków b iu rok ra tyczne j adm in is trac ji, 
aż do jdz iem y do u s tro ju  kapita listycznego, 
gdzie w ładzą jes t pieniądz. O środki te j w ła ­
dzy .—  św ią tyn ie  p ieniądza —  bank i i  wszystkie 
ins ty tuc je  pokrew ne uzysku ją  w  przedostatn im  
etapie zewnętrzną wspaniałość, odpowiadającą 
lch is to tne j randze us tro jow e j.

W  W arszaw ie tego wszystkiego n ie  było , bo 
hie mogło być. N ie by ło  po prostu miejsca.

Chaotyczny i  żyw io łow y rozw ó j m iasta w  po­
przedzającym  okresie spowodował (przy b raku  
zupełnym  tego, co nazyw am y obecnie m yślą 
i  dyscyp liną  urbanistyczną, czy li po prostu 
wszechstronnie po ję tym  planowaniem ) zabudo­
wanie „na  sztyw no“  w szystk ich  terenów  p rzy ­
szłego „ce n tru m “ . N ie  by ło  tam  już  m iejsca na 
żadne szerzej poję te  „za łożenia“  urbanistyczne 
(czy li jedno lic ie  pomyślane w ie lk ie  zespoły 
gmachów), na żadne „w spania łości“  mogące 
uśw ie tn ić  ośrodek dyspozycyjny fak tyczne j 
w ładzy. Przeprowadzenie tego wym agało w y ­
kup ien ia  o lb rzym ie j ilośc i g run tów  i  domów, 
będących własnością p ryw atną , i  dokonania 
koniecznych dla ta k ie j a kc ji w yburzeń. W y­
magało to potężnych sum, w ydanych  bez na­
dziei na opłacalność in w e s tyc ji. Rzecz w  w a­
runkach kap ita lis tycznych  n ie  do pomyślenia. 
A  w ięc W arszawa przedwojenna m ia ła  m ie j­
sce, na k tó ry m  pow inno by ło  być „w ie lk o m ie j­
skie śródmieście“  i proces ksz ta łtu jący  jego w e­
w nętrzną  s truk tu rę . I  to wszystko.

W ojna zm io tła  p raw ie  zupełnie całą W ar­
szawę i  bodaj że na jkom p le tn ie j —  je j środ­
kowe dzielnice.

Następuje now y okres w  h is to r ii W arszawy, 
k tó ry  na ogół wszyscy nazyw am y odbudową. 
O kreślenie n iezbyt słuszne. Odbudowa to w  za­
sadzie odtworzenie —  p ow ró t do tego, co było. 
A  w ięc do miasta, ja k ie  u fo rm o w a ł kap ita lizm . 
A le  W arszawa przesta ła być m iastem  k a p ita li­
stycznym . I  to jes t na jw iększym  i  na jba rdz ie j 
zasadniczym przew ro tem  w  je j dotychczaso­
w ych  dziejach. W arszawa jest m iastem  socja­
lis tycznym  i  jes t s to licą socjalistycznego pań­
stwa. Te dwa określenia fo rm u łu ją  w  zasadzie 
całość tzw . „p rog ram u urbanistycznego“ , k tó ry  
jes t początkiem  wszelkiego p lanowania. Naród 
i jego k u ltu ra  odzyskują należne im  prawa. 
C złow iek i  jego życiowe postu la ty  są ośrodkiem  
zainteresowania nowego us tro ju . N ie  abstrak­
c y jn y  środek w ym ia n y  —  pieniądz, ale żyw y 
człow iek k ie ru je  losam i narodu i  państwa. Ten 
now y uk ład  m usi znaleźć swoje odbicie w  bu­
dow ie miasta. N ie  można odbudowywać —  na­
leży przebudować. Przebudować, zachowując 
wszystko to, co jest związane z postępem w  roz­
w o ju  k u ltu ry  narodow e j, wszystko to, co jest 
naprawdę cenne. Z n ika  podzia ł g ru n tó w  m ie j­
skich na siekaninę p ryw a tn ych  dzia łek budo­
w lanych, un iem oż liw ia jących  rac jona lne  p la ­
nowanie. Odtąd nie ren ta  g run tow a i  czynsze 
decydują o rozw o ju  i  rozbudow ie, ale is to tne 
potrzeby dzisiejsze i  p rzew idyw ane na długo 
naprzód w a ru n k i w zrostu.

P rzy ję to  zasadę, że n ie  będzie w  now ym  m ie ­
ście „ tw ie rd z  b iu ro k ra c ji“  w  rodza ju  zachod­
n ich  c ity . N ie  będzie dz ie ln ic  „w y lu d n io n y c h “ . 
„D ob re  w a ru n k i m ieszkalne“  m a ją  objąć całe 
miasto, a nie ty lk o  jego p e ry fe ry jn e  „w illo w e “ 
dzielnice. P rzeprowadza się w ie lk ie  in w e s ty ­
cje, n ie zważając na ich  natychm iastow ą „ re n ­
towność“ . C zynn ik iem  decydującym  jest ich 
użyteczność społeczna. Poszerza się u lice  i  za­
k łada pa rk i, budu je  się ż łobki, przedszkola



i  ośrodki zdrow ia. W szystko dla człow ieka i  je ­
go m oż liw ie  na jba rdz ie j swobodnej egzystencji. 
W ażnym  w yn ik ie m  tych  w szystk ich  zasad jest 
zm iana treści i  fo rm y  arch itek ton iczne j w zno­
szonych przez nas budynków . P opu la rn ie  m ó­
w i się, że a rch ite k tu ra  m a być socjalistyczna 
w  treśc i i  narodowa w  fo rm ie . Zagadnienie to 
jest bardzo skom plikow ane i  na wszechstronne 
jego om ów ienie n ie  s ta rczy łoby tu  m iejsca. 
Ograniczę się w ięc do podkreślen ia k ilk u  cech, 
k tó re  m a ją  na jw iększy w p ły w  na zew nętrzny 
charakte r m iasta.

Uważało się daw n ie j —  u jm u jąc  rzecz w  spo­
sób bardzo uproszczony —  że a rch ite k tu ra  dzie­
l i  się na „m onum en ta lną “ , czy li na tę n a j­
wspanialszą, i  na n iem onum enta lną, do k tó re j 
przede w szystk im  zaliczano budow n ic tw o 
m ieszkaniowe. Bank czy gmach tow arzystw a 
ubezpieczeń to b y ły  m onum enta lne pałace, w y ­
różnia jące się w śród inne j zabudowy, k tó rą  
w  ogrom nej w iększości s ta n o w iły  czynszowe 
kam ienice m ieszkalne. W y tw o rzy ło  się przeko­
nanie, że urząd to coś zdecydowanie wspania­
łego, a m ieszkanie to skrom ny kopciuszek, k r y ­
jący  się w  jego cien iu .

W  u s tro ju  socja lis tycznym  w sze lk ie  spraw y 
związane bezpośrednio z cz łow iekiem  tra k to ­
wane są jako  p ierwszoplanowe. Zakładam y, że 
każdy budynek m ieszka lny może być w  swoim  
rodza ju  m onum entem . Zależy to w yłączn ie  od 
ro li, jaką  ma spełn ić w  całości m iasta. Dziś w y ­
daje się nam  paradoksa lnym  tw ierdzen ie , że 
bank, czy li dom, za którego oknam i siedzą 
urzędn icy p rz y  b iu rkach , ma być d la  jakichś 
ta jem niczych  powodów okazalszy od domu, za 
którego szybam i k ry ją  się m ieszkania. B u d yn ­
k i m ieszkalne p lacu  K o n s ty tu c ji zostały u fo r ­
m owane jako  b u d yn k i m onum enta lne, gdyż są 
oprawą jednego z w ie lko m ie jsk ich  p laców W a r­
szawy, k tó ry  ma być  n ie  ty lk o  fu n kc jo n a ln ym  
„w ęzłem  ko m u n ika cy jn ym “ , ale w  ogrom nej 
ska li „salonem  na św ieżym  pow ie trzu “  dla 
m ieszkańców m iasta. A  ściany salonu muszą 
odpowiadać swemu przeznaczeniu niezależnie 
od tego, czy za n im i mieszczą się m in is te r­
stwa, muzea czy m ieszkania.

W iem y wszyscy, że 
nieodłączną cechą u- 
s tro ju  socjalistycznego 
je s t p lanow anie obej­
m ujące w szystkie  dzie­
dziny. W arszawa po­
w sta je  w ięc w edług p la ­
nu. Podstawą je j budo­
w y  jest tzw . p lan  gene­
ra lny , obe jm u jący w y ­

tyczne wszechstronnie wyznaczające k ie ru n k i 
i  etapy rozw o ju  m iasta. W ytyczne z dziedzin 
ekonom icznych, socja lnych, kom un ikacy jnych , 
energetycznych, przem ysłow ych, zd row ia  itd . 
łączą się we w spó lnym  elaboracie, którego w y n i­
k iem  jes t p lan u rban is tyczny w  ska li 1 : 10 000. 
P lan ten wyznacza m iędzy in n y m i podzia ł na 
dzie ln ice centra lne i  otaczające. O środkiem  
dzie ln ic  cen tra lnych  jes t śródmieście W arsza­

w y. W  po jęc iu  u rban is tycznym  śródm ieściem  
W arszawy nazyw am y dość roz leg ły  teren, po­
łożony m n ie j w ięcej m iędzy u licam i Rako­
w iecką z jedne j i  dworcem  Gdańskim  z d rug ie j 
s trony, m iędzy Tow arow ą z jedne j i, po prze­
skoczeniu W is ły , Targow ą —  z d rug ie j s trony. 
P ierwszą uwagą, k tó ra  się nam nasuwa po okre­
ślen iu  tych  granic, je s t to, że W isła  p łyn ie  przez 
śródmieście s to licy . W niosek ważny, bo poka­
zu jący p lastycznie ca ły kon tras t m iędzy daw ­
n ie jszym  zaniedbaniem  ro li w ie lk ie j rzek i w  
mieście i dzis ie jszym  podejściem  do tego za­
gadnienia.

O środkiem  śródm ieścia Warszaiwy, a co za tym  
idzie całego miasta, jes t jego na jważnie jsze za­
łożenie urban istyczne —  plac S ta lina  i  u lica  
M arszałkowska w raz z na jb liższym  otoczeniem. 
Teren ten okreś lam y w  sposób roboczy, w a r­
szta tow y jako  „c e n tru m “ . H is to ria  jego ukszta ł­
tow an ia  jes t dość d ługa i  obrazuje dokładn ie 
rozw ój naszej m yś li u rban is tyczne j, fo rm ow a­
n ie  się pojęć i  doskonalenie metod. P ro je k to w a ­
nie tego re jonu  zaczęło się od samego początku 
prac p ro jek tow ych  nad p lanem  W arszawy. 
G dybyśm y m og li zestawić w szystk ie  szkice 
wykonane na ten tem at, zobaczylibyśm y jedną 
m yśl, k tó ra  od początku n ie  u leg ła  zm ianie. 
Od pierwszego ry s u n k u  uznano M arszałkowską 
za na jw ażnie jszą u licę  nowej W arszawy i  od 
samego początku w  oko licy  skrzyżow ania je j 
z A le ja m i Je rozo lim sk im i poszukiwano m ie j­
sca na now y w ie lk i p lac śródm ie jsk i. P róby te 
przechodziły  różne stadia. Od bardzo nieśm ia­
ły ch  i  na iw nych  do coraz słusznie jszych i  ener­
g icznie jszych pociągnięć. N ie  dość jeszcze s k ry ­
stalizowane podstaw y ideologiczne i  teore tycz­
ne nowej u rb a n is ty k i pow odow ały szereg b łą ­
dzeń i prób, aż śmiesznych dzisia j, k ie d y  w ie ­
m y, jaka  pow inna  być ro la  centralnego ośrod­
ka stołecznego. W szyscy czuli, że to pow inno 
być m iejsce najważnie jsze. A le  n ik t  naprawdę 
n ie  w iedzia ł, co ma „z rob ić  tę ważność“ . M ó w i­
ło  się o „te a trze  w ie lk iego  m iasta“  —  że n ib y  
ruch  w ie lkom ie jsk i, samochody, t łu m y  to jest 
coś ta k  okazałego, że trzeba wszystko rob ić, że­
b y  „ to to “  można by ło  oglądać. A  w ięc k a w ia r­
nie, tarasy, na n ich  ludz ie  patrzący na tea tr 
w ie lko m ie jsk i —  s trum ien ie  ulicznego ruchu. 
I  to już  m ia ło  być dosyć. Potem  zdecydowano, 
że to nie w ystarczy, że trzeba jeszcze w y b u ­
dować grupę drapaczy nieba. Oczyw iście w  d ra ­
paczach m ia ły  być tow arzystw a  ubezpieczeń, 
bank i i  inne  urzędy tego gatunku. A nachro ­
n izm  —  prawda?

P ow o li doszli nasi u rban iśc i do p ro je k tu  w y ­
znaczającego na p lacu cen tra lnym  m iejsce pod 
na jw ażn ie jszy budynek s to licy  —  budynek 
zw iązany z człow iekiem , uosabia jący n a jp e ł­
n ie j w szystkie  hum anistyczne tendencje, k tó re  
staram y się realizować. Nazwano ten budynek 
C en tra lnym  Dom em  K u ltu ry , co już  w  ogól­
nych lin ia ch  określa ło jego p rogram  użytkow y. 
Co w ięcej, stw ierdzono, że gmach pośw ięcony 
ku ltu rze  ma nadawać charak te r śródm ieściu 
W arszawy i ma dom inować nad ca łym  m iastem. 
Sam plac, na k tó ry m  zloka lizowano gmach,



Skrzyżowanie A le i Jerozolim skich z Marszałkowską 
i  nowy hotel „Polonia

z m ie n ia ł s ię  w  p ro je k ta c h  ja k  k a m e le o n . O d 
n ie re g u la rn e j,  „w y w a ż o n e j“  p rz e s trz e n i do 
w ą sk ie g o , ro z c ią g n ię te g o  w z d łu ż  M a rs z a łk o w ­
s k ie j,  a le  ju ż  re g u la rn e g o  p la c u . N a s tę p n y m  
e ta p e m  b y ło  je g o  ro z ra s ta n ie  s ię  „"W g łą b “ . 
W  o s ta te c z n e j fa z ie  p r o je k tu  p rz e s trz e ń  p la c u  
o p a r ła  się o A le ję  M a rc h le w s k ie g o  —  w ie lk ą  
a r te r ię  p ro w a d z ą c ą  z p o łu d n ia  n a  p ó łn o c .

Tymczasem „w ie lk ą  k a rie rę “  ro b iła  wąska 
i n ik ła  u liczka  przedw o jenne j W arszawy 
Św iętokrzyska. Poszerzona do czterdziestu p ię­
ciu m etrów , do ta rła -na  W olę z jedne j strony, 
z d rug ie j p rzekroczy ła  N ow y Ś w ia t i  połączyła 
się z u licą  K opern ika . W  przyszłości, przez no­
w y most na W iśle  dotrze aż do Pragi.

Dziś, w iem y, że w ie lk ie  place śródm iejskie, 
jeże li n ie  m a ją  być n iko m u  n iepo trzebnym i 
m a rtw y m i przestrzen iam i, muszą opierać się 
o w ie lk ie  a rte r ie  kom un ikacy jne . Po awansie 
Ś w ię tokrzysk ie j, w szystk ie  u lice  ograniczające 
now y plac ce n tra ln y  to najważnie jsze a rte rie  
W arszawy: M arszałkowska, A le je  Jerozo lim ­
skie, M arch lew skiego (NS) i  Św iętokrzyska. 
Plac został ostatecznie z loka lizow any.

Od życiowo słusznego w yb o ru  m iejsca do re ­
a lizac ji najw iększego zespołu stołecznego jesz­
cze daleka droga. Budowę Centralnego Dom u 
K u ltu ry  odkładano na dalszą przyszłość i  cze­
kano na w zrost m ożliw ości gospodarczych

i technicznych. Sprawę re a liza c ji przesądził dar 
Zw iązku  Radzieckiego. O fia row ano nam  to, na 
co sami zdobyć się nie m og liśm y —  budynek, 
będący na jw ażn ie jszym  obiektem  s to licy  —  Pa­
łac K u ltu ry , k tó ry  nadaje sens i  w y ra z  ideo­
w y  temu, co go otacza, czy li „ce n tru m  w a r­
szawskiemu.

Budowa Pałacu K u ltu ry  n ie  ty lk o  um oż li­
w iła  rea lizację  śródm iejskiego założenia, ale 
w ięcej: spowodowała konieczność szybkie j jego 
budowy. O b iekt o znaczeniu i  charakterze Pa­
łacu K u ltu ry  n ie  może pozostawać osam otnio­
ny  w  środku bałaganu ru in  i  p row izorek, ja k ie  
tw orzą  ten re jo n  śródmieścia.

P ro jek tow an ie  m usia ło  nadążyć szybkości 
wznoszenia Pałacu. W  końcu 1952 roku  roz­
s trzygn ię to  konkurs na p ro je k t śródmieścia. 
Powołano następnie zespół p ro jek tow y , k tó ry  
opiera jąc się na doświadczeniach i  wnioskach 
z m a te ria łu  konkursowego, opracował k o n k re t­
ny  p ro je k t rozw iązania całości centralnego ze­
społu, za tw ierdzony następnie przez w ładze 
i przeznaczony do rea lizac ji.

Jakie  są ogólne w ytyczne  ukszta łtow an ia  p la ­
cu S ta lina  i  re jo n u  otaczającego? O to w  te legra­
ficznym  skrócie na jw ażnie jsze z n ich: u lica  
M arszałkowska ma przebiec jednakową, sześć- 
dziesięciom etrową szerokością od p lacu K o n ­
s ty tu c ji do ogrodu Saskiego. Wysokość zabudo-



w y w  zasadzie taka, ja k  na zapoczątkowanym  
odcinku M arsza łkow skie j pom iędzy P iękną 
i  W ilczą. Pom iędzy Pałacem i  jezdn ią  M arszał­
kow skie j teren zostaje obniżony o k ilkadz ies ią t 
cen tym etrów  i  przeznaczony na plac w ie lk ich  
uroczystości i  defilad. Jego podłoga, zapro jek­

to w a n a  jako  ornam ent u łożony z różnobarw ­
nego kam ienia, ma tw o rzyć  posadzkę n a jw ię k ­
szego „sa lonu“  W arszawy. Dłuższe bok i obniżo­
nego placu uform ow ane są jako  try b u n y  dla w i­
dzów. T rybuna  honorowa zna jdu je  się na osi 
wejścia do Pałacu. Na podwyższęniu pom iędzy 
trybuną  honorową i  p o rty k ie m  w ejśc iow ym  
stanie pom n ik  S ta lina. U lice : W idok, K n ie w - 
skiego i  M on iuszk i n ie  będą m ia ły  jezdnych 
w y lo tó w  na plac. Pozostaną jako  przejścia p ie ­
sze w  parte rach  budynków . Przestrzenie pom ię­
dzy Pałacem a u licą  Ś w ię tokrzyską i  A le ja m i 
Je rozo lim sk im i są trak tow ane  jako  skw ery  czy 
ogrody. (W ypada dodać, że każdy z n ich  jest 
w ie lkości pa rku  U jazdowskiego). W  zachodniej 
części p lacu zloka lizowano dwa duże kom pleksy 
budowlane, rozmieszczone sym etryczn ie  w  sto­
sunku do zachodniej osi Pałacu. Jednym  z n ich  
jest dworzec C entra lny. Zachodnia oś dworca 
w  postaci szerokiej alei, wysadzanej k ilkom a  
rzędami drzew, przedłużona jes t póza A le ją  
M archlewskiego w  k ie ru n ku  W oli. P lac ma być 
wyposażony we w szystkie  niezbędne elem enty 
zarówno techniczne, ja k  ośw ietlenie, rad io fo - 
nizacja, pa rk ing i, oraz zeiścia do ko le i e lek­
tryczne j, ja k  i  w  zieleń i  e lem enty plastyczne, 
a w ięc rzeźby, fon tanny, ba lus trady  ozdob­
ne itd .

Program , ja k i wyznaczono d la  trzech m ilio ­
nów m e trów  budowanej w  p ie rw szym  etapie 
kuba tu ry , b rzm i stosunkowo prosto: w  zasadzie 
zabudowa m ieszkalna z pe łnym  wyposażeniem 
socjalnym , cz y li to, czego się wym aga dla 
w szystkich dz ie ln ic  m ieszkaniowych. Z uw agi 
na to, że jest to najważnie jsza dzie ln ica  m iasta 
stołecznego, muszą się w  n ie j też znaleźć bu ­
d yn k i o p rogram ie służącym  stołeczności, czy li 
obsługujące n ie  ty lk o  potrzeby samego m ia ­

sta, ale całego k ra ju ; a w ięc hote le zw yk łe  i  tu ­
rystyczne (łącznie na około 4000 m iejsc), kina, 
in s ty tu c je  d la  obsługi tu rys tów , w ie lk ie  i  re ­
prezentacyjne sklepy, restauracje  i  kaw iarn ie .

Szczególnej w ag i ze względów  zarówno p ro ­
gram owych, ja k  i  a rch itekton icznych  nabierze 
ściana wschodnia p lacu ciągnąca się od A le i Je­
rozo lim sk ich  aż do Ś w ię tokrzysk ie j, stanowiąca 
w raz z Pałacem K u ltu ry  na jw ażn ie jszy zespół 
a rch itek ton iczny W arszawy. Środkową je j część 
zajm ie siedziba P rezyd ium  Stołecznej Rady Na­
rodowej.

Ogół w arszaw iaków  in teresu jących się budo­
wą swego m iasta oglądał w ie lo k ro tn ie  całość 
p ro je k tó w  zabudowy „c e n tru m “  i  w ie  ju ż  do­
kładnie, co będzie budowane i  ja k  to będzie 
w yg ląda ło  (liczne dyskusje z p rzedstaw ic ie la­
m i społeczeństwa w n ios ły  zresztą w ie le  is to t­
nych zm ian i  popraw ek do p ro jek tów ) —  nie 
wszyscy jednak p o tra fią  odpowiedzieć na p y ­
tan ie : k iedy  to wszystko będzie gotowe. Od­
powiedź na to w yg ląda w  p rzyb liżen iu  tak:

1954 —  jezdn ia  M arsza łkow skie j i  innych  
u lic . P ły ta  betonowa na placu defilad . Począ­
tek  budow y dom ów na Ś w ię tokrzysk ie j i  M a r­
szałkowskie j w  re jon ie  ogrodu Saskiego.

1955 —  gotow y Pałac K u ltu ry  i  plac Stalina 
(bez zabudowy otaczającej). Początek budowy 
reszty dom ów na M arsza łkow skie j i  w  A le ­
jach  Jerozolim skich. Początek budow y ściany 
wschodnie j.

1958 —  całość ukończona.
Ukończenie całości -nie oznacza jeszcze, że 

n ie  będzie tam  n ic do roboty. W prost prze­
ciw nie. To, co nazywam  „całością“ , jes t w y ­
łącznie obudową u lic  i  p laców . Budowa 
„ w  g łąb“  zacznie się i  ukończy dużo późnie j — 
wym aga dużych w yburzeń  i  nakładów .

W  każdym  razie jedno jes t pewne, że za k ilka  
la t ktoś, k to  znajdzie się w  o ko licy  dzisiejszych 
ru in  i  parkanów  M arsza łkow skie j, będzie w i­
dzia ł przed sobą w  każdym  szczególe w yko ń ­
czony, na jw iększy p lac śródm ie jsk i w  E u ro ­
pie —  plac S ta lina  —  cen trum  W arszawy.

M gr inż. arch. Jan Knothe



Już za niespełna rok spotkamy się w  pięknych i  prze­
stronnych pomieszczeniach Pałacu

WSPANIAŁA SZKOŁA NOWOCZESNEGO BUDOWNICTWA
*  ,  • ' n  i .    o T T T A i r i  a  -n o  u m l r n n P Y C i n i f i

Przed dwom a la ty  cen trum  W arszawy p o k ry ­
w ały jeszcze ru in y  i  gruzy. A le  k iedy  w  m a­
ju  1952 r. p o ja w iły  się pierwsze kopark i, k ra j­
obraz te j dz ie ln icy  zaczął się zmieniać. K o ­
p a rk i p racow icie  w g ryza ły  się w  ziemię, w y ­
rzuca ły se tk i i  tysiące m e trów  sześciennych 
wykopanego g run tu . Potem  ustaw iono dźw ig i 
i  w ie lk i w ykop  zapełn ia ł się stopniowo stalą 
i betonem. 4 październ ika 1952 r. gotowe b y ły  
fundam enty pod Pałac K u ltu ry  i  N auki. Od te j 
da ty z dn ia  na dzień w yże j w yrasta ła  stalowa 
konstrukc ja . Równocześnie wznoszone b y ły  
boczne skrzyd ła  budynku . '

W  trzynaście  m iesięcy później, w  listopadzie 
1953 r. Pałac osiągnął swoją pełną przeszło 
220-metPową wysokość. Budow niczow ie prze­

n ieś li teraz całą swoją energię na w ykończanie 
wnętrz, k tó re  zm ien ia ły  się dosłownie w  oczach 
tak, jaik rosła przedtem  w  górę konstrukc ja . 
M u ry  i betonowe s tropy zn ika ły  pod w arstw ą 
tynków , m arm urów , ozdobnych boazerii. In ­
stalowano rów nież skom plikow ane urządzenia 
i przewody elektryczne, wodociągowe, k lim a ­
tyzacyjne.' " U rucham iano w indy , układano 
piękne posadzki. W nętrza Pałacu nab ie ra ły  
ba rw y  i  życia.

Obecnie robo ty  wykończeniowe wchodzą 
w  osta tn i etap. Już za niespełna ro k  spotkam y 
się w  ca łkow ic ie  gotowych, p ięknych  i  prze­
stronnych pomieszczeniach Pałacu K u ltu ry  
i Nauki.



Tajemnica tempa i sprawności budowy
metod. P ro jek tanc i bow iem  m yś le li n ie  ty lko  
o p ięknej fo rm ie  arch itekton iczne j i  wygod­
nym  użytkow an iu  budynku, lecz również o 
tym , aby jego wykomaniie by ło  m ożliw ie  na j­
szybsze i najekonom iczniejsze.

P ro je k t uw zg lędn ia ł szerokie zastosowanie 
p re fab ryka tó w  i to zarówno w  dziedzinie kon­
s tru k c ji budow lanych, ja k  i  ins ta lac ji. P rzew i­
dyw a ł on dalej użycie szeregu nowoczesnych 
m ateria łów , np. lic ó w k i ceram icznej, dzięki 
czemu upraszczał się znacznie proces roboczy-

W ielkie p łyty stropowe i ich produkcja

Jednym  z licznych  p re fa b ryka tó w  stosowa­
nych p rzy  budow ie Pałacu b y ły  w ie lk ie  p ły ty  
pre fabrykow ane. P ły ty  te, dostosowane ściśle 
w ym ia ra m i do rozstawu k o n s tru kc ji stalowych, 
s tanow iły  odcink i stropów  w  wysokościowej 
części budynku.

P ły ty  produkowano w  specjalnej zmechani­
zowanej w y tw ó rn i, k tó ra  znajdowała się na 
placu budowy. W y tw ó rn ia  zajm owała w ydzie ­
lony  teren, na k tó rym  zbudowano betonowe 
fo rm y.

Proces p ro d u kc ji p ły t  b y ł następujący: do 
oczyszczonej fo rm y  w kładano siatkę stalową, 
stanowiącą zbro jen ie  p ły ty , i w sypyw ano be­
ton. A b y  w yp e łn ił on dokładn ie form ę, w ib ro ­
wano go, po czym starannie w yrów nyw ano  je ­
go pow ierzchnię. G dyby produkc ję  prowadzić 
sta rym i, tra d y c y jn y m i metodam i, to beton 
tw a rd n ia łb y  sobie teraz spokojn ie przez k ilk a ­
naście dni. W  w y tw ó rn i ten proces technolo­
giczny przyśpieszono przez tzw . naparzanie, 
k tó re  polegało na dzia łan iu  na element pod­
grzaną parą wodną. W  tym  celu p rzykryw ano  
to rm y  specja lnym i pokryw am i, pod k tó re  
wpuszczano parę. Pod w p ływ em  w ilgoc i i  tem ­
pe ra tu ry  beton szybciej do jrzew a ł i  tw a rdn ia ł. 
Już po 24 godzinach nab ie ra ł w y trzym a łośc i 
pozwalającej na w y jęc ie  p ły ty  z fo rm y. Czyn­
ność tę w ykonyw a ła  suwnica ram owa obsłu­
gująca teren w y tw ó rn i. Ręczne w y jm ow an ie  
by łoby zresztą p raw ie  n iem ożliw e  ze względu 
na ośm iotonowy ciężar p re fab ryka tu . Ta sama 
suwnica przenosiła gotowe p ły ty  na podręczny 
skład, gdzie układano je  jedna na drugą. Stąd 
również za pomocą suw nicy w ędrow a ły  w  m ia ­
rę potrzeby w  zasięg żuraw i, k tó re  transporto ­
w a ły  je  na m iejsce montażu.

A by  wiedzieć, ja k  dokładnie i  z p rze w id y ­
w aniem  całego- procesu roboczego zapro jekto ­
wano p ły ty , zw róc im y uwagę na 4 zabetono­
wane w  każdej z n ich  zaczepy, k tó re  na fo to ­
g ra fii ła tw o  dojrzeć. Zaczepy te s łuży ły  do za­
haczania lin., za k tó rych  pośrednictwem  p ły ta  
przenoszona by ła  przez suwnicę, a później 
przez żuraw. Ten d robny szczegół ko n s tru k ­
cy jn y  s tanow ił w ie lk ie  u ła tw ien ie  w  pracy. 
Jest to doskonały przyk ład , ja k  małe ulepsze­
nia w p ływ a ją  na ca łokszta łt budowy.

U kładan ia  p ły t  w  m iejscu im  przeznaczonym 
vr ko n s tru kc ji dokonyw a ły  żuraw ie. M ontaż

Jak to się stało, że w  ciągu tak kró tk iego 
okresu czasu można by ło  wznieść szkie let tego 
olbrzym iego budynku i w  w ysok im  stopniu za­
awansować jego wykończenie. Gdzie tk w i ta ­
jem nica tempa i  sprawności te j budowy?

Odpowiedź jest kró tka . Radzieccy budow n i­
czowie osiągają takie  re zu lta ty  dzięki nowo­
czesnej, przodującej technice budowania, k tó ­
ra  oprócz stosowania nowych m a te ria łów  i roz­
wiązań kons trukcy jnych  wym aga nowych me­
tod pracy.

Te nowe m etody p rze jaw ia ją  się w  uprze­
m ysłow ien iu  robót budow lanych, k tó re  —  ja k  
wskazuje sama nazwa —  ma na celu m ożliw ie  
najw iększe ich upodobnienie do p ro d u kc ji prze­
m ysłow ej. Uprzem ysłow ienie zam ienia budo­
wę na m iejsce montażu gotowych elementów 
tzw . p re fab ryka tów , k tó re  w ykonyw ane są 
w  sposób zmechanizowany i  w łaściw ie  zorga­
nizow any poza je j terenem. Oczywiście sam 
montaż ja k  i  dostawa p re fab ryka tó w  na budo­
wę odbywają się z m oż liw ie  najszerszym za­
stosowaniem urządzeń mechanicznych.

Ro-zpaitrzymy teraz b liże j, ja k  realizowane są 
nowoczesne m etody p rzy  budow ie Pałacu K u l­
tu ry  i  Nauki.

Przede w szystk im  sam p ro je k t s tw o rzy ł do­
godne m ożliwości stosowania tak ich  w łaśnie

Suwnica ramowa przenosiła p ły ty  na podręczny skład



Najbardzie j charakterystycznym akcentem bazy jest 
główny budynek w y tw ó rn i betonów

jednej p ły ty  trw a ł średnio 21 m inu t, po czym 
uzyskiwano od razu trw a ły  odcinek stropu. 
P rzy ta k  zwanej ,,m o k re j“  metodzie, poza da­
leko dłuższym  czasem zużytym  na w ykonanie 
deskowania i  ułożenie w  n im  świeżego betonu, 
trzeba jeszcze czekać co na jm n ie j dwa tygod­
nie, k iedy  strop będzie można w  pe łn i w yko ­
rzystywać. Z tego porównania na jlep ie j widać, 
ja k  w ie lk ie  przyśpieszenie budow y dało zasto­
sowanie p re fab ryka tów .

Baza produkcyjno-składowa w Jelonkach

Inne  p re fa b ryka ty  produkowano również 
ta k im i p rzem ysłow ym i metodami, ale w y ­
tw ó rn ie  ich m ieściły  się w  bazie p rodukcy jno - 
składowej w  Jelonkach. W y tw ó rn ia  w ie lk ich  
p ły t  stropow ych s tanow iła  w y ją tek , ponieważ 
transpo rt e lem entów ze względu na ich  w ie l­
k ie  w y m ia ry  i  znaczny ciężar b y łb y  poważnie 
u trudn iony .

Baza w  Jelonkach obejm uje zespół przeszło 
10 różnych ob iektów  gospodarczych, ja k  m a­
gazyny, w arszta ty, wreszcie w y tw ó rn ie  p re fa ­
b ryka tó w  i  pó łfab ryka tów . T u ta j p rzy jm ow a­
ne są p raw ie  wszystkie  m a te ria ły  przychodzą­
ce na budowę, magazynowane i  wydawane na­
stępnie w  dziennych porc jach bezpośrednio 
jako surowce lu b  też po procesie p rzeróbk i 
w  odpow iednich w y tw ó rn ia ch  jako  p re fa b ry ­
ka ty  czy pó łfab ryka ty .

Is tn ien ie  bazy uniezależnia budowę od n ie ­
rów nom ie rnych  dostaw m ateria łów , a rów no­
cześnie pozwala na u trzym an ie  na placu budo­
w y jedyn ie  zn ikom ych zapasów koniecznych 
na parę godzin, a w y ją tko w o  na parę dn i p ra ­
cy. D z ięk i tem u plac budow y Pałacu za jm uje  
ta k  stosunkowo n iew ie lką  pow ierzchnię, co ma 
duże znaczenie b iorąc pod uwagę, że robo ty  
prowadzone są w  centrum  miasta.

D zia łan ie  bazy jest na jw ażnie jszym  elemen­
tem  uprzem ysłow ienia budowy. Baza stanowi 
w ie lką  fabrykę , w  k tó re j w y tw a rza  się ele­
m enty Pałacu. T ransportu  z bazy na plac bu ­
dowy dokonu ją samochody ciężarowe, odzna­

czające się na u licach W arszawy w ym alow a­
nym  b ia łą  fa rbą  znakiem  rom bu i  rosy jsk im i 
lite ra m i D K N .

Zmechanizowana produkcja betonu

N ajw ażnie jszym  obiektem  bazy w  Jelonkach 
jest w ie lka  w y tw ó rn ia  betonów i  zapraw, k tó ­
ra  może w  ciągu doby w yprodukow ać około 
800 m 3 betonu i  600 m 3 zaprawy. G łów ny je j 
budynek dzięki swej czterop iętrow ej w yso­
kości i  dochodzącemu ukośnie ko ry ta rzo w i sta­
now i na jbardzie j charakte rystyczny akcent ca­
łe j bazy.

P rodukcja  w y tw ó rn i jes t kompleksowa, czy­
l i  ca łkow icie  zmechanizowana. Rola k ilkunas tu  
ludzi, k tó rzy  ją  obsługują, sprowadza się w y ­
łącznie do dozoru i  k ie row an ia  pracą mecha­
nizm ów.

W arto  zapoznać się z przebiegiem  p rodukc ji. 
(Patrz rysunek na 4 stronie okładki). Zacznie­
m y od samego początku, t j .  od dostawy sk ład­
n ikó w  betonu.

Z na jdu jem y się w łaśnie p rzy  torze bocznicy 
ko le jow e j przed n ie w ie lk im  budyneczkiem . Za­
jechała tu  p la tfo rm a  ze żw irem . Z trzaskiem  
opadają boczne ścianki p la tfo rm y . Za chw ilę  
rozpocznie się rozładunek. N ie  w iem y ty lko , 
k to  go dokona, p rzy  bocznicy bow iem  n ie  w i­
dać w  ogóle robo tn ików . Jedynie we wspom nia­
nym  budyneczku k ręc i się jak iś  człowiek, chy­
ba to mechanik, bo coś m a js tru je  p rzy  zna jdu­
jącym  się tu  mechanizmie. W łaśnie w łączy ł 
s iln ik . I  oto z g łęb i domku w ysuw a się dziw ne 
narzędzie, taka ja kb y  szczotka na d łu g im  k iju . 
Zupełn ie  ja k  nasza powszechnie używana w  
gospodarstwie domowym, ty le  że druciana.

Dziwne narzędzie, taka jakby szczotka na d ług im  kiju...

„Szczotka“  ta dosłownie zm iata ż w ir z p la tfo r­
m y. N ie  up łyną  3— 4 m in u ty  i  w yładow an ie  
ukończone, może podjeżdżać następna p la t­
form a.

M ogłoby się wydawać, że po ta k im  opróżnie­
n iu  k ilk u  wagonów w  m ie jscu roz ładunku po-



Nowoczesne maszyny i  urządzenia pracu ją  w w y iw ó rn i 
mleka wapiennego

wstaną zw a ły  żw iru . T ak n ie  jest, ponieważ 
odcinek toru , na k tó ry m  odbywa się w y ła d u ­
nek, n ie  ma norm alnego podłoża, t j .  podkładów  
i kam ienne j podsypki, lecz spoczywa na rusz­
cie, czy li ja k b y  siatce w ykonane j z grubych 
p rę tów  sta lowych. Pod rusztem  m ieści się spe­
c ja ln y  zb io rn ik  zwany zasobnikiem, którego 
dno stanow i taśma przenośnika. W  ten sposób 
ż w ir  zrzucany „szczotką“  z p la tfo rm y  spada 
poprzez rusz t na przenośnik taśm owy. Prze­
nośnik iem  ty m  w ędru je  ż w ir  na pom ost roz­
dzielczy, skąd opada do row u  składowego. 
W zdłuż ro w u  działa zb ierak lin o w y , k tó ry  
w  m iarę potrzeby nagarn ia  m a te ria ł na dalszy 
przenośnik. P rzenośnik iem  ty m  dociera żw ir 
do zb io rn ików  umieszczonych nad betoniarką.

W ędrów k i drugiego niezbędnego składnika 
betonu —  piasku są prostsze. P rzyw ożony jest 
on m ianow ic ie  sam ochodam i-w yw rotkam i, k tó ­
re opróżniane są bezpośrednio do row u składo­
wego, oczywiście innego niż używ any do żw i­
ru. Stąd za pośrednictw em  zbieraka i  przenoś­
n ika  dostarczany jes t do przeznaczonych dla 
niego zb io rn ików .

M am y w ięc teraz w  zb io rn ikach  dwa m a­
te ria ły . A  dalsze? Jeżeli chodzi o wodę, to jes t 
z n ią  n a jm n ie j k łopotu . Po prostu  w yko rzys tu ­

je  się przewód wodociągowy. Z  cementem jest 
ju ż  w ięcej zachodu. W ędru je  on do swojego 

• zb io rn ika  za pomocą przenośnika ślim akowe­
go, k tó ry  ładow any jes t w  pob lisk im  składzie 
cementu. W  ten sposób w  zb io rn ikach  miesz­
czących się w  g łów nym  budynku  w y tw ó rn i 
zna jdu ją  się wszystkie  sk ła d n ik i betonu.

P rzygotow an ie  betonu następuje w  beton ia r­
kach, k tó rych  w y tw ó rn ia  ma dwie. S k ładn ik i 
dostają się do be to n ia rk i w  ściśle określonych 
ilościach wagowych, zgodnie z przepisanym i 
dla o trzym an ia  danego gatunku  betonu pro­
porc jam i. Dozowania, czy li odm ierzania tych 
ilości, dokonu ją autom atyczne wagi. W ysta r­
czy odpowiednio nastaw ić w skaźn ik i, poruszyć 
w łaściwe dźw ign ie  i  m a te r ia ły  w  pożądanych 
ilościach znajdą się w  betoniarce. T u ta j nastą­
p i ich  wym ieszanie, k tó re  trw a  około 3 m inu t. 
G otow y beton jes t z lew any do zasobników 
ustaw ionych na podjeżdżających samochodach. 
Samochody w  k ilkanaście  m in u t zawiozą go na 
budowę.

Inne obiekty bazy w  Jelonkach

Umieszczony w yżej dok ładny opis p ro d u kc ji 
betonu pozw o lił na ko n k re tn ym  p rzyk ładz ie  
zapoznać się z pracą jedne j w y tw ó rn i. Zm echa-

Gotowy beton w ylew any jest przez otw ór zsypowy d o  
ustawionych na samochodzie pojem ników



nizowanie i  wzorowa organizacja są cechami 
charakte rystycznym i w szystkich innych  obiek­
tów  zna jdu jących się w  bazie.

Na p rzyk ład  w  w y tw ó rn i p rzygotow ującej 
zbro jen ie  do ko n s tru kc ji i  e lem entów żelbeto­
w ych stosowane są nowoczesne maszyny, k to - 
re równocześnie prostu ją , tną  i  czyszczą z rdzy 
p rę ty  stalowe. Łączenie tych  prę tów  w  siatki, 
stanowiące zbro jen ie  określonego elementu, od­
byw a się przez spawanie. Daje to w ie lk ie  
oszczędności czasu w  porów naniu z dawną me­
todą polegającą na w iązaniu p rę tów  drucikam i.

Podobnie nowoczesne maszyny i  urządzenia 
p racu ją  w  w y tw ó rn ia ch  niezbędnego do pro­
d u kc ji zapraw  m leka wapiennego, gdzie zastę­
pu ją  w ie lu  ludzi. Tak samo jest w  warsztatach 
mechanicznych, e lektrycznych czy wodociągo­
w o-kana lizacyjnych, w  k tó rych  dokładnie 
sprawdza się przysyłane z fa b ry k  insta lacje 
i  urządzenia, w  razie potrzeby popraw ia je, 
a naw et ulepsza, następnie m on tu je  w  ca e 
w ęzły i  dopiero w tedy w ysy ła  na budowę.

N ic w ięc dziwnego, że k iedy  na budowę 
większość m a te ria łów  przybyw a w  postaci po - 
fab ryka tów , ja k  np. beton, czy pre fabryka tów , 
ja k  p ły ty  żelbetowe lu b  w ęzły urządzeń insta­
la c ji sanitarnych, to nie jest tu  potrzebna uza 
ilość robo tn ików . Ilość tę zmniejsza jeszcze 
szerokie zastosowanie na p lacu budow y maszyn 
oraz wzoróXva organizacja pracy. .

W  ten sposób m am y odpowiedź na pytanie, 
k tó re  zadawał sobie z pewnością każdy obser­
w u jący  budowę Pałacu: dlaczego budowa ro ­
śnie i  zm ienia się dosłownie w  oczach, a ró w ­
nocześnie n ie w idać na n ie j p raw ie  lu d z i ani 
tak  charakterystycznego dla małego nawet bu­
dow n ic tw a pośpiechu i  zg ie łku.

Wzór dla polskiego budownictwa

W zorowo, p rzodu jącym i m etodam i p row a­
dzona budowa Pałacu K u ltu ry  i  N auk i jest dla 
polskiego budow nictw a źródłem  w ie lu  obser­
w a c ji i  doświadczeń. Budowa ta  wskazuje, ja ­
k ie  są d rog i rozw ojow e p ro d u kc ji budow lanej,

Łączenie prętów zbrojenia w  s ia tk i odbywa się 
poprzez spawanie

ja k  należy postępować, aby budować dobrze, 
szybko i  tanio.

Radzieckie doświadczenia są szeroko przeka­
zywane po lsk im  inżyn ierom , technikom  i  ro ­
botn ikom , n iektó re  z n ich  znalazły ju ż  zasto­
sowanie. Na p rzyk ład  rozpocznie się u  nas p ro ­
dukcja  p ły te k  ceramicznych, k tó re  będą uży­
wane do licow ania  e lew acji budynków . Powsta­
ją  również w  W arszawie i  innych  częściach k ra ­
ju  bazy p rodukcy jne  oparte na wzorze Jelo­
nek. W  tym  m iejscu trzeba podkreślić, że po 
ukończeniu budow y Pałacu baza w  Jelonkach 
pozostanie na m ie jscu i  obsługiwać będzie w a r­
szawskie budownictwo.

Budowniczow ie radzieccy często spotyka ją  
się z po lsk im i, aby przez bezpośrednie kon ­
ta k ty  dzie lić się swą w iedzą i  doświadczeniem. 
U dzie la ją  też chętnie rady a naw et własnego 
sprzętu p rzy  jakichś trudnościach budow la­
nych. B y ło  tak choćby na Żeraniu, gdzie wspól­
nym i s iłam i dokonano obniżenia poziomu w o ­
dy g run tow e j za pomocą tzw . ig ło filtró w .

Budowa Pałacu K u ltu ry  i  N auk i —  to ró w ­
nocześnie w ie lka  szkoła dla polskiego budow­
nictw a. Radzieccy towarzysze uczą nas rów nie  
o fia rn ie  i serdecznie, ja k  o fia rn ie  wznoszą o l­
b rzym i gmach —  w spania ły  pom nik  p rzy ja źn i 
m iędzy naszymi narodam i.

Inż. Jerzy Jasiuk

Maszyna do prostowania, cięcia i  czyszczenia sta li 
zbrojeniowej



PIERWSZA ELEKTROWNIA ATOMOWA

JVŻ
PRACUJE

ł r n ^ n i  .W r SRR Pierwszej na świecie elek-
trow n i atomowej otworzyło nową epokę w  dziejach 
ludzkości, epokę, w  k tó re j energia atomowa stanie 
* 5 -  Podstawowym narzędziem panowania człowieka 
” aA ™ dą-- tCn sposób jeszcze raz po tw ierdził 
W 1 Ze WIelk,le OS,ą5 ni<;cia nauki * technik i mogą byc należycie wykorzystane ty lko  w  k ra ju , w  k tó rym  
obalone zostało panowanie kap ita łu.

W Zw iązku Radzieckim przed uczonymi stoją n ie ­
ograniczone możliwości pracy d la rozwoju nauki i do- 
bra ludzkości. Inaczej wygląda sytuacja po drug ie j 
stronie Oceanu A tlantyckiego.

W Stanach Zjednoczonych badania atomowe skiero­
wane są niemal wyłącznie w  k ie runku  produkc ji b ro ­
n i atomowej, podczas gdy zastosowanie energii ato­
m owej dla celów pokojowych jest stale hamowane 
przez w ie lk i kap ita ł. Właściciele kopalń węgla i na fty  
w  trosce o swoje dochody starają się za wszelką cenę 
nie dopuścić do budowy e lektrow ni atomowych. 
W tym  celu usiłowano wm ówić społeczeństwu, że 
elektrow nie atomowe są nieopłacalne, a przy tym  bu ­
dowa ich grozi u jawnieniem  rzekomej ta jem nicy 
energii atomowej.

27 czerwca — dzień, w  k tó rym  ruszyły turbogenera­
to ry  radzieckiej e lektrow ni atomowej, stał się dniem 
tr iu m fu  postępowej nauki nad zbrodniczym i planam i 
amerykańskich po lityków  atomowych.

M ożliwość w yzw o len ia  e- 
n e rg ii atom owej o tw orzy ła  się 
przed nauką w  styczniu roku  
1939, k iedy  dw aj n iem ieccy ba­
dacze Hahn i  Strassman od­
k r y l i  rozszczepienie jąde r u ra ­
nu —  nowy, n ie  znany dotąd 
rodzaj reakc ji jąd row e j. Oka­
zało się m ianow icie, że jąd ra  
atomowe u ranu pod w p ływ em  
bom bardowania neu tronam i 
u legają rozpadow i na dw ie 
m n ie j w ięcej równe części. 
Prócz tego w  w y n ik u  dalszych 
przem ian, ja k im  u legają fra g ­
m enty rozszczepionego jądra, 
w yzw a la ją  się 2— 3 nowe neu­
trony , zdolne do rozszczepia­
nia następnych jąder.

Jądro atomowe składa się, 
ja k  w iem y, z dwóch rodzajów  
cząstek zwanych nukleonam i:

z p ro tonów  (cząstek obdarzo­
nych dodatn im  ładunkiem  ele­
k trycznym ) i  neu tronów  (czą­
stek e lektryczn ie  obojętnych). 
P ro tony jako  cząstki obdarzo­
ne jedno im iennym  nabojem  
e lek trycznym  odpychają się 
wzajem nie, dlatego też jądro  
rozpadłoby się od razu, gdyby 
pom iędzy nukleonam i nie dzia­
ła ły  jakieś nowe s iły  wiążące 
je  ze sobą. S iły  tak ie  is tn ie ją  
i  noszą nazwę s ił jąd row ych.

A b y  zrozumieć ro lę  s ił ją d ro ­
wych, w yobraźm y sobie ściska­
ną w  ręku  sprężynę. Tak ja k  
m y przez ściskanie n ie pozwa­
lam y rozprężyć się sprężynie, 
podobnie s iły  jądrow e powodu­
ją  wzajem ne przyciąganie się 
nukleonów, dzięki czemu w  
norm alnych  w arunkach jądro  
n ie  roz la tu je  się na kaw a łk i.

J



Analogię pom iędzy jądrem  a 
sprężyną posunąć można jesz­
cze dalej. Jądro atomowe, po­
dobnie ja k  skurczona sprężyna, 
m agazynuje w  sobie energię. 
Energia ta może się w yzw o lić  
w tedy, k iedy  równowaga w  
jądrze zostanie zachwiana i  
u legnie ono rozpadow i na czę­
ści. D z ie je  się to np. wówczas, 
k iedy pocisk neu tronow y tra ­
fia  w  jąd ro  atomowe uranu. 
Ilośc i energ ii zmagazynowanej 
w  jądrach atom owych są ko lo ­
salne. 3000 ton węgla trzeba by 
spalić na to, aby uzyskać ty le  
ciepła, ile  w yd z ie li się p rzy 
rozszczepieniu jąder 1 kg  u ra ­
nu.

O dkryc ie  rozszczepienia ją ­
der w yw o ła ło  wśród fizykó w  
praw dziw ą sensację. W  prze­
ciągu k ilk u  tygodn i badania 
nad now ym  zjaw isk iem  pod ję li 
n a jw y b itn ie js i f iz ycy  i  prasa 
naukowa zaro iła  się od n a j­
rozm aitszych p u b lik a c ji na ten 
temat. W  n ied ług i czas potem 
F ryd e ryk  Jo lio t-C u rie  opraco­
w a ł w raz z dwoma w spółpra­
cow n ikam i —  Habanem i  K o ­
w arsk im  —  p ie rw szy p ro je k t 
reaktora  atomowego. W  za­
m ieszczonym na łamach fra n ­
cuskiego czasopisma „A tom es“ 
a rtyku le  F ry d e ry k  Jo lio t-C u ­
rie  pisze:

„Pocisk neu tronow y powo­
duje w  masie m a te rii u ranow ej 
pierwsze rozszczepienie jąd ra  
uranu... Jeśli następnie w ię k ­
szość z w yzw o lonych  w  czasie 
te j re a kc ji neutronów  spowo­
duje podobne rozszczepianie 
jąder w  innych  m iejscach te j 
m a te rii, liczba neutronów  bę­
dzie rosła w  postępie geome­
trycznym , co w yw o ła  c iąg ły 
proces re a kc ji jąd row e j, mó­
w iąc inaczej —  praw dziw ą epi­
demię pękania jąder. Energia 
w yzw olona w  czasie każdego 
pojedynczego rozszczepienia bę­
dzie się sumować, sku tk iem  
czego o trzym am y łącznie duże 
ilości energii.

Rozszczepianie jąder u ranu 
przez neu trony będzie tym  
prawdopodobniejsze, im  pręd­
kość neutronów  będzie m n ie j­
sza. W  celu zw oln ien ia  neu tro ­
nów  wprowadza się do masy

u ra n u  b lo k i  z s u b s ta n c ją  zb u ­
d o w a n ą  z le k k ic h  a to m ó w , k tó ­
re  u d e rz a n e  n e u tro n a m i o d b ie ­
ra ją  im  s to p n io w o  p rę d ko ść , 
je d n o cze śn ie  je d n a k  ic h  n ie  
w y c h w y tu ją c  —  p o d o b n ie  ja k  
o b s e rw u je m y  to  w  z d e rza n ych  
k u la c h  b ila rd o w y c h .

O s ta te czn ie  m asa czys tego  
u ra n u , k tó ra  w e w n ą trz  z a w ie ­
ra  o d p o w ie d n io  ro zm ieszczone  
b lo k i  z s u b s ta n c ją  h a m u ją c ą  
n e u tro n y , s ta n o w i p ie k ie ln ą  
m aszynę , k tó r e j  e k s p lo z ja  m o - 
żg b y ć  w y w o ła n a  p rze z  p ie r w -  
szy le p s z y  n e u tro n .

F ra n c u s k a  e k ip a  badaczy , 
m a ją c  n a  w id o k u  p ra k ty c z n e  
w y k o rz y s ta n ie  c ie p ła  w y z w a la ­
nego  w  m a s ie  u ra n o w e j, o p ra ­
c o w a ła  zasadę h a m o w a n ia  re ­
a k c j i  p o z w a la ją c ą  w s trz y m a ć  
je j  p rę d k o ś ć  w  te n  sposób, a b y  
m o żn a  b y ło  u n ik n ą ć  e k s p lo z ji. 
Is to ta  te j m e to d y  p o le g a  n a  p e ­
r io d y c z n y m  w p ro w a d z a n iu  do 
m a s z y n y  s p e c ja ln y c h  p ły t ,  k tó ­
re  są zb u d o w a n e  z s u b s ta n c ji 
a b s o rb u ją c e j n e u tro n y  (k a d m u  
—  p rz y p . a u t. ) “ .

N ie s te ty , z b liż a ją c a  s ię  w o j ­
na  u n ie m o ż liw i ła  F ry d e ry k o w i 
J o l io t -C u r ie  re a liz a c ję  sw o je g o  
g e n ia ln e g o  p o m y s łu . D o p ie ro  
po  w o jn ie  w  r o k u  1948 u ru c h o ­
m i ł  on  p ie rw s z y  w e  F ra n c j i  
stos a to m o w y .

U ru c h o m ie n ie  s tosu  a to m o ­
wego- p rze z  F ry d e ry k a  J o l io t -  
-C u r ie  p o d w a ż y ło  w  oczach 
o p in i i  ś w ia to w e j f ik c ję  a m e ry ­
k a ń s k ie g o  m o n o p o lu  na  e n e rg ię  
a to m o w ą . D la te g o  te ż  p o d  n a ­
c is k ie m  S ta n ó w  Z je d n o c z o n y c h  
rz ą d  f r a n c u s k i u s u n ą ł F r y d e r y ­
k a  J o l io t -C u r ie  ze s ta n o w is k a  
W ysok iego - K o m is a rz a  K o m i­
s a r ia tu  d la  S p ra w  E n e rg i i  A to ­
m o w e j, u n ie m o ż liw ia ją c  m u  
w  te n  sposób p ra c ę  n a d  p o k o ­
jo w y m  w y k o rz y s ta n ie m  e n e rg ii 
a to m o w e j.

Większą część naturalnego 
uranu stanow i u ran  238 (licz­
ba 238 oznacza ilość nukleonów  
w  jądrze), k tó ry  nie nadaje się 
do bezpośredniego w y tw a rza ­
n ia  energ ii atom owej. P raw do­
podobieństwo rozszczepienia 
jąd ra  przez pocisk neu tronow y 
jest znacznie m niejsze d la u ra ­
nu 238 niż dla u ranu 235, k tó ­
ry  s tanow i n ieca ły  l°/o zaw ar­
tości u ranu  naturalnego. U ran

TUR81 M y  PAROWE? CICC2 CHŁODZĄ CA

Niejednorodny reaktor atomowy ze 
stałym  moderatorem (gra fit) i  cie­
k łym  czynnikiem  chłodzącym (roz­

topiony sód lub bizmut)

238 można natom iast w y k o rz y ­
stać w  sposób pośredni. Jądro 
u ranu 238 -pod w p ływ em  bom­
bardowania neutronam i ulega 
najczęściej -przemianom, w  k tó ­
rych  rezu ltacie  tw o rzy  się no­
w y  p ie rw iastek —  p lu ton . (P lu­
ton za jm u je  94 m iejsce w  ta ­
b lic y  uk ładu  periodycznego). 
P lu ton  ulega rozszczepieniu ją ­
der jeszcze ła tw ie j n iż  u-ran 235. 
Tak w ięc ro lę  pa liw a  odgrywa 
w  reaktorze atom owym  p lu ton  
lub  u ran 235.

W  reaktorach atom owych nie 
używa się jednak samego u ra ­
nu 235 lub  p lu tonu , gdyż w y ­
odrębnienie jego w  postaci czy­
stej jest n iezm iern ie  kosztowne 
i  skom plikowane. Zam iast tego 
stosuje się n a tu ra ln y  uran, 
ewentua ln ie wzbogacony w  
u ran  235 lu b  pl-uton. Rolę m o­
deratora —  substancji zw a ln ia -

OEKŁA MIESZANINA ZW IĄZKÓW  URANU  
LUB PLUTONU Z  MODERATOREM

Schemat jednorodnego reaktora za­
wierającego ciekłą mieszaninę mo­
deratora (np. ciężka woda) i  sub­
stancji rozszczepianej (np. sole u ra ­
nu 235). Mieszanina ta krąży po­
między zb iorn ik iem  a w ym ienn i­
kiem ciepła. Reaktor tego typu  jest 
w  zasadzie gorszy, jeś li chodzi o za­
stosowanie praktyczne w  e lektrow ­
niach, od reaktora niejednorodnego



ją c e j n e u tro n y  —  o d g ry w a  g ra ­
f i t  lu b  c ię żka  w o d a . C e le m  re ­
g u la c j i  p ra c y  s tosu  s to s u je  s ię 
s u b s ta n c je  p o c h ła n ia ją c e  n e u ­
t r o n y ;  do  n a jle p s z y c h  z n ic h  
n a le żą  b o r  i  k a d m .

R eaktory  atomowe dzielą się 
na dwa zasadnicze rodzaje: na 
re a k to ry  jednorodne i  n ie je d ­
norodne. W  reaktorach jedno­
rodnych  m a te ria ł u legający 
rozszczepieniu jes t zmieszany 
z m oderatorem , podczas gdy 
w  reaktorach n ie jednorodnych 
m oderator i substancja roz­
szczepiana zna jdu ją  się w  od­
dzie lnych kawałkach. P rzyk ła ­
dem reakto ra  jednorodnego 
może być tzw . „K o c io ł Baby 
Jag i“ , zbudowany w  r. 1944 
w  Los Alamas. Składa ł się on 
ze zb io rn ika , w  k tó ry m  znajdo­
w ała  się sól uranu, wzbogaco­
nego w  domieszkę u ranu 235, 
rozpuszczona w  zw yk łe j w o­
dzie, k tó ra  rów nież jes t mode­
ratorem , aczko lw iek znacznie 
gorszym  od ciężkie j wody. W o­
da w  reaktorze by ła  stale go­
rąca i  moc w ydzie lana na ze­
w ną trz  pod postacią ciepła w y ­
nosiła 10 kW . R eakto ry  jedno­
rodne są jednak znacznie

Niejednorodny reaktor uranowo- 
gra fitow y przed uruchomieniem. Na 
zdjęciu w idzim y otw ory w  b loku  
gra fitow ym  przeznaczone na pręty  
z uranu. Obsługa umocowuje prę ty  
w otworach. Oczywiście w  bloku  
gra fitow ym  tkw ią  również n ie w i­
doczne na zdjęciu p rę ty  kadmowe, 
które un iem ożliw ia ją  rozpoczęcie 
się reakc ji w  tym  czasie, gdy koło 
otwartego reaktora znajdują  się lu ­
dzie. Stos urucham ia się po zakoń­
czeniu wszystkich ins ta lac ji przez 
częściowe wysunięcie prętów kad­

mowych

Schemat działania e lektrow ni atom owej: 1 —  reaktor 
atomowy; 2 — osłona zabezpieczająca przed prom ie­
niowaniem  z reaktora; 3 — gorący gaz lub roztopiony 
m etal; 4 —  pompa tłocząca gaz do wnętrza reaktora; 
5 —- w ym ienn ik ciepła; 6 — osłona zabezpieczająca 
przed prom ieniowaniem ; 7 — para; 8 —  tu rb ina ; 9 — 
kondensator; 10 —  pompa; 11 — generator energii elek­

tryczne j; 12 — aparatura k ieru jąca automatycznie 
pracą reaktora

m n ie j w yda jne  od reak to rów  
n ie jednorodnych. W śród tych  
ostatn ich w yróżn ić  należy n ie ­
jednorodny reak to r g ra fito w y , 
k tó ry  na jlep ie j chyba nadaje 
się do praktycznego w yko rzy ­
stania w  e lek trow n i. R eakto ry  
z ciężką wodą są w praw dzie  
w yda jn ie jsze, ale ze względu 
na koszt ciężkie j w ody n ie  w y ­
trz y m u ją  ko n ku re n c ji z reak­
to ra m i g ra fito w ym i. G ra fit  jes t 
bow iem  w  przec iw ieństw ie  do 
ciężkie j w ody m ateria łem  ta ­
n im  i  ła tw o  dostępnym. W  re ­
aktorze g ra fito w ym  u ran  może 
być umieszczony np. w  postaci 
p rę tów  w sun ię tych  do w nętrza 
o tw o rów  w ydrążonych  w  b lo ­
ku  g ra fito w ym . Do re gu lac ji 
p racy stosu służą p rę ty  z boru 
w zględnie kadm u, k tó re  może­
m y  wsuwać g łęb ie j lu b  p łyce j 
do w nę trza  b loku  grafitowego.

E le k tro w n ia  atomowa ogrze­
w ana jes t za pomocą ciepła w y ­
dzielanego p rzy  rozszczepianiu 
jąde r uranu. N ie  można jednak 
ogrzewać ko tła  tu rb in y  paro­
w e j bezpośrednio ze stosu ato­
mowego. Woda pod dzia ła­
n iem  neutronów  krążących w e­
w ną trz  stosu sama sta łaby się 
prom ien io tw órcza  i  m ogłaby 
zagrażać zd row iu  lu d z i obsłu­
gu jących e lektrow nię . A b y  za­
bezpieczyć się przed niebez­
p iecznym  dla zdrow ia  i  życia 
ludzkiego prom ieniow aniem , 
koc io ł pa row y trzeba ogrzewać 
za pośrednictwem  w ym ienn ika

ciepła. Wodę w  ko tle  ogrzewa 
się za pomocą gazu lu b  rozto ­
pionego m eta lu  o n isk ie j tem ­
peraturze topnien ia, np. sodu 
lu b  b izm utu, k tó ry  krążąc po­
m iędzy w ym ie n n ik ie m  ciepła 
a reakto rem  atom ow ym  prze­
kazuje wodzie ciepło w ydz ie ­
lone p rzy  re a kc ji rozszczepie­
nia jąder.

Budowa e le k tro w n i atom owej 
w ym agała rozw iązan ia  w ie lu  
bardzo poważnych p rob lem ów  
technicznych. W iadomo np., że 
tu rb in a  parowa pracu je  tym  
w yd a jn ie j, im  wyższa jest tem ­
pera tu ra  w p ływ a jące j do n ie j 
pary. B iorąc pod uwagę fak t, 
że ogrzewanie k o tła  parowego 
odbywa się drogą pośrednią, 
okazuje się, że na to, aby e lek­
tro w n ia  atomowa by ła  opłacal­
na, w ew nątrz  reakto ra  atom o­
wego panować m usi tem pera­
tu ra  k ilku se t stopni. W  kon­
struow anych do te j p o ry  reak­
torach tem pera tu ra  n ie  prze­
kraczała s tuk ilkudz ies ięc iu  sto­
pn i. Budowa reakto ra  dostoso­
wanego do w ysokich tem pera­
tu r  połączona by ła  n ie w ą tp li­
w ie  z szeregiem poważnych 
trudności. U ruchom ien ie  p ie r­
wszej e le k tro w n i atom owej jes t 
zatem w ie lk im  osiągnięciem 
naukow ym  i  technicznym .

JDzięki pracom  uczonych i  in ­
żyn ie rów  radzieckich ludzkość 
uczyn iła  p ie rw szy k ro k  naprzód 
w  k ie ru n ku  w ykorzys tan ia  n ie ­
ograniczonych w pros t m oż li­
wości, ja k ie  o tw orzy ło  przed 
nią w yzw o len ie  energ ii atomo­
w e j. Wojciech Starzyński



P rzy obecnie coraz szerzej 
stosowanej m echanizacji robó t 
w  ro ln ic tw ie , szczególnego zna­
czenia nabiera fa k t w yko rzy ­
stania energ ii e lektryczne j do 
napędu maszyn i  urządzeń ro l­
niczych.

Eksploatacja te j energ ii w  
porów nan iu  z. in n y m i źródłam i, 
ja k  s iln ik i parowe i spalinowe, 
wypada znacznie tan ie j. Poza 
ty m  doprowadzenie energ ii 
e lektryczne j na w ieś jest sto­
sunkowo ła tw e  i  daje się szyb­
ko przeprowadzić. Szczegól­
nie u ła tw iona  jest e le k try f i­
kacja  spó łdz ie ln i p ro d u kcy j­
nych, gdzie można ją  rozw ią ­
zać bardz ie j p lanowo i  w  w ięk ­
szym zakresie n iż  w  in d y w i­
dua lnych  gospodarstwach.

Energia e lektryczna jako źró­
dło s iły  i  św ia tła  ma zasadni­
czy w p ły w  na przem ianę życia 
na wsi,, um oż liw ia  zastosowa­
nie dużej m echanizacji p rzy  
upraw ie  ro li, sprzęcie zboża i  o- 
kopow izn, zbiorze i  suszeniu 
zbóż, pasz, ja rzyn , owoców itp., 
u ła tw ia  hodow lę byd ła  i  p tac­
tw a  domowego, uprzem ysław ia 
ośrodki ro ln icze, um ożliw ia jąc 
p rzem ia ł zbóż na mąkę i  kaszę, 
służy do uruchom ien ia  szeregu 
n in ie jszych  maszyn i  urządzeń 
gospodarskich, zastępuje setki 
rą k  roboczych i  u ła tw ia  przez 
to pracę robo tn ikom  ro lnym .

W ie lk im i osiągnięciam i W 
dziedzin ie e le k try f ik a c ji w s i 
szczyci się Zw iązek Radziecki, 
a techn ika radziecka wciąż 
zna jdu je  nowe, liczne m oż li­
wości stosowania energ ii e lek­
tryczne j w  p ro d u kc ji ro lne j.

Jedną z na jw iększych zdoby­
czy radzieckich kons truk to rów  
jes t ro ln iczy  c iągn ik  e lek trycz ­
ny, coraz częściej po jaw ia jący  
się na polach kołchozów i  sow- 
chozów. T a k i gąsienicowy ciąg­
n ik  typ u  W IM E-4-500 w idz im y 
na rys. 1. Jest on napędzany 
s iln ik ie m  e lektrycznym , k tó ry  
pobiera energię przez kabel (3) 
ze s tac ji transfo rm ato row e j. 
Moc s iln ika  w ynosi 48 kW , p rzy 
1400 obr./m in. i  p rzy  m aksy­
m alne j szybkości jazdy 9,6 
km/godz. T ym  c iągn ik iem  moż­
na w  ciągu roku  zaorać 1200 
hek ta rów  ziem i. Poza zasadni­
czą trudnością, jaką  jest zw ią­
zanie się z siecią elektryczną, 
c iągn ik  e lek tryczny ma szereg 
następujących zalet: stała go­
towość do pracy zarówno w  le - 
cie, ja k  i  w  zim ie, usunięcie 
w szystkich trudności zw iąza­

nych z zasilaniem  w  pa liw o  
i  w  wodę, ja k  to ma m iejsce 
p rzy  ciągnikach spalinowych, 
rac jona lne w ykorzys tan ie  e- 
n e rg ii s iln ika  e lektrycznego za­
leżnie od jego obciążenia, co 
jest n iem ożliw e p rzy  tra k to ­
rze spa linow ym , gdzie p rzy  
25% -ow ym  obciążeniu s iln ik  
zużywa 2 razy w ięcej pa liw a  
niż p rzy  no rm a lnym  obciąże­
n iu , i  wreszcie podwyższenie 
w spó łczynn ika w ykorzys tan ia  
s tac ji rozdzielczej.

Charakterystyczną cechą ciąg­
n ika  e lektrycznego jes t bęben 
obracający się i  naciągający 
kabel. Nad c iągn ik iem  jest o- 
b ro to w y  maszt (2) pod trzym u­
jący  kabel. K abe l tein uk łada 
się na 5 m e trów  od b ruzdy, po 
k tó re j jedzie  tra k to r. Z  masztu 
kabel schodzi na bęben, na k tó -



ry  jes t n aw in ię ty  na długość 
k ilku se t m etrów , a koniec jego 
jes t w łączony do s iln ika , d ru g i 
koniec jes t w łączony do prze­
nośnej s tac ji trans fo rm a to ro ­
wej, stojącej na brzegu pola. 
P rzy ta k im  układzie  tra k to r  
orząc ziem ię i  oddalając się od 
s ta c ji. transfo rm atorow e j, u k ła ­
da za sobą kabel na ziemi, co

jes t n iekorzystne  ze względu 
na niszczenie się kabla i  w  
zw iązku z ty m  powstałe m o ż li­
wości zwarcia.

W  now ym  rozw iązaniu, k tó ­
rego uk ład  pokazano na rys. 2, 
n ie zachodzi konieczność k ła ­
dzenia kabla na ziem i dz ięk i 
zastosowaniu c iągnika (3) z tzw. 
strzałą i  wózka kablowego (1) 
z bębnem kab low ym  (4), k tó ry  
um ożliw ia  oddalenie się wózka 
od stac ji transfo rm atorow e j. 
W  ta k im  układzie  w  m ia rę  od­
dalania się tra k to ra  kabel (2) 
ro zw ija  się z bębna na tra k to ­
rze, p rzy  ty m  dz ięk i zastoso­
w an iu  automatycznego urzą­
dzenia ro zw ijan ie  to odbywa 
się z pew nym  przyham ow a­
n iem  zabezpieczającym przed 
opadaniem kab la  na ziemię.

P rzy długości kabla na bębnie 
wynoszącej 600 m  i  ta k ie j sa­
m ej długości kabla na wózku 
kab low ym , można zaorać 3,6 
hektara  w  jedną i  w  drugą stro ­
nę od wózka. T ra k to r z s iln i­
k iem  około 20 kW  i długości 
kabla 450 m  ma wydajność 
około 0,4 hektara/godz., p rzy  
zużyciu około 47 kW h/hektar. 
P rzy  jednorazow ym  podłącze­
n iu  sieci jest m ożliw e zaoranie 
pow ierzchn i 10— 11 hektarów .

O lb rzym ie  m ożliwości w yko ­
rzystan ia  energ ii e lektryczne j 
na w si s tw arza ją  s iln ik i e lek­
tryczne zastosowane do napędu

ró ż n y c h  m a szyn  i  u rz ą d z e ń  
g o sp o d a rczych . W p ra w d z ie  czę­
s to  n a p o ty k a  s ię  tu ta j  t ru d n o ś c i 
w  z w ią z k u  ze znaczną  ró ż n ic ą  
o b ro tó w , ja k a  za ch o d z i m ię d z y  
o b ro ta m i s i ln ik a  a o d b io r n i­
k ie m , t j .  m a szyn ą  ro ln ic z ą , n ie ­
m n ie j p rz y  p e w n e j p o m y s ło ­
w o ś c i m o żn a  w y k o rz y s ta ć  is t ­
n ie ją c y  u k ła d  n a p ę d o w y  ta k ,
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ażeby bez w iększych kosztów 
na specjalne p rzekładn ie  prze­
nieść odpow iedni m om ent obro­
to w y  z s iln ika  na odb io rn ik . 
Np. so rtow n ik  z iarna ma za­
ledw ie  60 obr./m in., a s il­
n ik  e lek tryczny  powyżej 1000 
obr./m in. Chcąc un iknąć kosz­
tow ne j p rzek ładn i można za­
m iast n ie j w ykorzystać w e n ty ­
la to r, k tó ry  ma ty lk o  500 
obr./m in., i  połączyć go prostą 
przekładn ią  z w a łem  sortow -

C ie k a w ą  ra d z ie c k ą  k o n s t r u k ­
c ją  p rze zn a czo n ą  d la  ro ln ic tw a , 
choc iaż  n ie  zw ią z a n ą  b e zp o ­
ś re d n io  z p ro d u k c ją  ro ln ą , je s t 
p ra k ty c z n y  a g re g a t p rz e w o ź n y  
o n a p ę d z ie  e le k try c z n y m  do 
o b ró b k i d rz e w a  (rys . 3), gd z ie  
na  w o z ie  z a in s ta lo w a n o  p i łę  do 
c ię c ia  d rz e w a  (1) i  ro d z a j d łu ­
to w n ic y  do  łu p a n ia  k lo c k ó w  (2).

Jednym  z rów nież bardzo po­
żytecznych narzędzi jes t e le k ­
tryczna maszynka do strzyże­
nia owiec (rys. 4). Maszynkę tę 
napędza s iln ik  e lek tryczny (8) 
przez g ię tk i w a ł (6), k tó ry  obra­
cając m im ośrody (4) porusza 
jednocześnie nóż (1), ś lizgający 
się po grzebien iu  (2). Docisk 
noża jes t regu low any spręży­
ną (7) nastaw ianą nakrę tką  (5). 
W ym iana noża następuje za po­
mocą śruby i  n a k rę tk i (3). Moc 
s iln ika  0,1 kW  p rzy  1500 
obr./m in.

Jak w ykaza ła  p rak tyka , m e­
chaniczne strzyżenie zm n ie j­
szyło znacznie ilość zacięć, k tó -nika.

Rys. 4



r ych nie można by ło  un iknąć 
Przy strzyżeniu ręcznym i no­
życami, m im o w y k w a lif ik o w a ­
nej obsługi.

W ydajność p racy p rzy  uży­
ciu m aszynki wzrasta w  sto­
sunku do pracy ręcznej o 50°/o.

Energia e lektryczna w  gos­
podarstw ie ro ln ym  to n ie  ty lk o  
źródło s iły  oszczędzające ro ln i­
kow i w ys iłku  fizycznego. Ma 
°na rów nież szereg innych, do­
niosłych zastosowań.

Cennym urządzeniem do su­
szenia ziarna i zab ijan ia  zna j­
dujących się w  n im  pasożytów 
jest e lek tryczny dezyn fekto r 
Irys. 5). Z ia rno  w  okresie skła­
dowania i  transportu  ma zdol- 
ność^ chłonięcia w ilgoc i, k tó rą  
należy usunąć przez podsusza­
nie. Dotychczasowe m etody su­
szenia za pomocą gorących ga­
zów obniża ły wartość nasienną 
Z1arna i  w łasności' w yp ieku  
n iąk i zm ielonej z tego ziarna.

W  dezynfektorze e lek trycz­
nym  potok p rom ien i podczer­
wonych padając na w olno prze­
suwające się z iarna podsusza je  
1 jednocześnie zabija  owady—  
szkodniki. Z ia rno  podlegające 
dezyn fekc ji zasypuje się do 
zb iorn ika  (1), skąd przenośni­
kiem  (2) jes t podnoszone i  po- 
dawane do rozdzielacza z ia r­
na (3) wysypującego je  na w ie - 
lożebrowe bębny, znajdujące się 

kamerze naśw ie tlan ia  p ro ­
m ien iam i podczerwonym i (4). 
E kam ery z iarno d rug im  prze­
nośnikiem  (6) przechodzi przez 
°chładzacz (8), gdzie następuje 
ca łkow ite  osuszenie ogrzanym

Rys. 5

i ostudzenie ch łodnym  pow ie­
trzem, k tó re  w dm uchiw ane jest 
ru ra m i (5) przez w e n ty la to r (9)

do górnej części ochładzacza 
(8). Z iarna z ochładzacza, juz  
czyste i  suche, zsypują się do 
w orków . Tem peratura suszenia 
nie przekracza 55° i  ziarno me 
tra c i swych zasadniczych w a r­
tości.

D u że  za s to so w a n ie  m a  w  h o ­
d o w li  d ro b iu  e n e rg ia  e le k try c z ­
n a  za s ila ją ca  la m p y  u l t r a f io le ­
to w e . P rzez  n a ś w ie t la n ie  ja j  
w  sz tu czn e j w y lę g a rn i sk ra ca  
s ię  zn a czn ie  czas w y lę g u  k u r ­
czą t. R ó w n ie ż  p rz y  h o d o w li 
b y d ła  s to su je  się, szczegó ln ie  
w  o k re s ie  z im o w y m , p ro m ie n ie  
u lt ra f io le to w e  u z u p e łn ia ją c  n i ­
m i n ie d o s ta te czn ą  ilo ść  p ro m ie ­
n i  s ło n e cznych , d z ię k i czem u 
zn a czn ie  z m n ie js z a  się o b ja w y  
k r z y w ic y  u  b y d ła , p o d n o s i się

R y s u n e k  6 p rz e d s ta w ia  sche­
m a ty c z n ie  c ie k a w y  a p a ra t e le k ­
t r y c z n y  s to so w a n y  w  fe rm a c h  
ie d w a b n ic z y c h  do szczegó łow e j 
s e le k c ji k o k o n ó w . L a m p a  k w a r ­
cow a  (a) n a ś w ie t la  p rz e s u w a ją ­
ce się na  ta ś m ie  (e) k o k o n y . 
N a ś w ie t lo n y  k o k o n  _ zaczyna  
fln r> rvzo w a ć . W ie lk o ś ć  t l u -

Rys. 6

o re s c e n c ji z a le ży  od  ja k o ś c i 
p rz ę d z y  na  k o k o n ie . F lu o r y z u ­
ją ce  k o k o n y  d z ia ła ją  n a  fo to ­
k o m ó rk ę  (b), k tó r a  s te ru je  z g a r­
n ia cze m  (d) u m ie s z c z o n y m  n a d  
ta śm ą  i  o d g a rn ia ją c y m  z łe  sz tu ­
k i  na  s tro n ę .

W  ze lek try fikow anym  no­
woczesnym gospodarstwie w ie j­
skim  stosuje się wreszcie sze­
roko prądy w ysokie j często tli­
wości dla elektrycznego na­
grzewu i suszenia wszelk ich ja ­
rzyn, owocow i pasz. Proces ten

przebiega następująco: m iędzy 
okładkam i elektrycznego kon-

c r

Rys. 7

densatora (rys. 7c) umieszcza 
się ja rzyny, owoce itp . O kładk i 
kondensatora włącza się w  os­
cy lu jący obwód (a), w skutek 
czego powstaje m iędzy n im i 
elektryczne pole zmienne o w y ­
sokiej częstotliwości, k tó re  po­
w oduje nagrzew zna jdu jących 
się w  n im  p roduk tów  (b). Jeżeli 
m a te ria ł jes t jednorodny, to na­
grzew  przenika rów nom iern ie  
przez całą grubość w arstw y. 
Jeżeli natom iast m a te ria ł jest 
n ie jednorodny, to nagrzew 
przechodzi s iln ie j przez m ie j­
sca bardzie j w ilgo tne ; jes t to 
w ięc nagrzew  se lektyw ny. Ta­
k im  nagrzewem można rów nież 
suszyć ziarno i  niszczyć szkod­
n ik i, k tó re  zw ykle  na jchętn ie j 
przebyw ają  w  m iejscach w i l ­
gotnych. Suszenie prądam i w y ­
sokiej częstotliwości w ym ien io ­
nych p roduk tów  okazuje się 
lepsze od innych  metod, gdyż 
zapobiega zniszczeniu w ita m in  
tak  cennych dla środków  od­
żywczych.

W ym ienione p rzyk łady , w z ię ­
te z p ra k ty k i ro ln ic tw a  ra ­
dzieckiego, n ie  w yczerpu ją  
wszelkich m ożliwości w yko rzy ­
stania energ ii e lektryczne j na 
wsi. O brazują one już  jednak 
dostatecznie w yraźnie, ja k  waż­
nym  elementem w  przebudo­
w ie  i  unowocześnieniu gospo­
d a rk i ro lne j jes t e le k try fika c ja . 
Zdobycze techn ik i radzieckie j 
w  te j dziedzinie —  to p iękna 
perspektyw a dla naszego ro l­
n ictw a, coraz szerzej korzysta­
jącego z usług e lektryczności.

M gr inż. Henryk Wizental



$WlHV CHLEB

Chleb! Czyż is tn ie je  p ro d u k t bardzie j po­
wszechnego spożycia? Bez niego niesposób się 
obyć, s tanow i n ieodzowny sk ładn ik  codzien­
nych  posiłków . N ic  dziwnego —  chleb zaw iera 
b ia łko, tłuszcze, węglowodany. W  jego skład 
wchodzą rów n ież konieczne d la  zapewnienia 
cz łow iekow i zdrow ia  substancje m inera lne: 
fosfor, żelazo, wapń. D latego n igdy  się nie 
przeje, dlatego zawsze sm akuje, je ś li je s t ty lk o  
dobrze i  h ig ien iczn ie  upieczony.

Te w łaściwości chleba stanow ią o w ie lk ie j 
r o l i  p rzem ysłu piekarniczego, k tó ry  do n ie ­
dawna należał u nas do na jba rdz ie j zacofa­
nych. Przed w o jną  p ieka rn ie  b y ły  prowadzone 
przez drobnych p ryw a tn ych  przedsiębiorców, 
szczególnie konse rw a tyw nych  i obcych wszel­
k iem u postępow i technicznemu.

Jeszcze w  r. 1949, gdy p ie ka rn ie  p ryw a tne  
daw a ły  70% ogólnej ilośc i p ieczywa produko­
wanego w  k ra ju , 50% tych  w arszta tów  zalicza­
no do IV  ka tegorii. Oznacza to, że praca w  tych  
p iekarn iach  odbyw ała się ca łkow ic ie  ręcznie, 
zupełn ie ta k  ja k  w  średniowieczu. N ie  troszcząc 
się o w a ru n k i p racy  swoich ro b o tn ikó w  p ry ­
w a tn i przedsiębiorcy nie troszczy li się rów nież 
o higienę. Chleb, podstaw ow y p ro d u k t ży­
wnościowy, w y tw a rza n y  b y ł często w  w a ru n ­
kach urągających e lem entarnym  zasadom czy­
stości. '

Oczyw iście ten stan rzeczy z chw ilą  objęcia 
większości p ieka rń  przez p rodukc ję  uspołecz­
nioną u leg ł zasadniczej zm ianie. Państwo L u ­
dowe w  trosce o w a ru n k i p racy człow ieka, 
o h ig ienę zakładów  p iekarn iczych  i  w  dążeniu 
do stałego zmniejszania kosztów w łasnych p ro ­
d u k c ji —  wyasygnow ało poważne sum y na bu­
dowę nowych, w ie lk ic h  ob iektów  i  na m oder­
n izowanie starych.

W ie lk ie , zautom atyzowane p ieka rn ie  powsta­
ją  n iem al we w szystk ich  w iększych m iastach 
w  Polsce, ja k  na p rzyk ład  w  K ie lcach, B ia ły m ­
stoku, W arszawie, Łodzi, S ta linogrodzie, Za­
w ie rc iu , L u b lin ie  itd . A kc ja  dalszej m echani­
zacji p ie ka rń  jes t w  pe łnym , toku.

W spania ły  rozmach naszego budow n ic tw a 
socjalistycznego —  to n ie  ty lk o  nowe hu ty , ko ­
pa ln ie  i  fa b ry k i, to także stałe udoskonalanie 
m etod pracy i  s ta ły  postęp techniczny naw et 
w  na jm n ie jszych  zakładach produkcy jnych .

P rz y jrz y jm y  się, ja k  w yg ląda  i p racu je  no­
woczesna p iekarn ia . P rzedstaw ia ją  zamiesz­
czony obok rysunek. Jest to schemat ca łkow i­
cie zautom atyzowanego zakładu systemu ra ­
dzieckiego inżyn ie ra  M arsakowa, k tó ry  sw o im i 
ko n s tru kc ja m i w yw o ła ł rew o luc ję  we w spół­
czesnym p iekarstw ie .

P rzyw iezione wagonam i ko le jo w ym i w o rk i 
z mąką w rzucane są po pochy ln i do składu 
znajdującego się w  p iw n ic y  dużego, w ie lop ię ­
trowego budynku  p ieka rn i. Tu mąka tra f ia  do 
autom atycznych przesiewaczy i  przechodzi pod 
elektrom agnesam i w  celu usunięcia zanie­
czyszczeń żelazem. Oczyszczoną mąkę urządze­
n ia  w yciągow e (podnośniki kubełkowe) podają 
na najwyższe p ię tro  do autom atycznych wag. 
Z n a jd u ją  się one w  jasnej, okrąg łe j ha li. Pod 
su fitem  h a li zawieszone są zasobniki, do k tó ­
rych  dostaje się ściśle określona ilość m ąki. 
W  h a li zna jdu je  się rów n ież przenośnik w  
kszta łc ie  pierścienia z dużym i, m e ta low ym i 
dzieżam i zaw ie ra jącym i drożdże.

P ię tro  n iże j umieszczone są podobne prze­
nośn ik i z jeszcze w iększym i dzieżami. T u  już  
pow sta je  ciasto. N a jp ie rw  do dzieży w lew ane 
są roztworzone w  słonej wodzie drożdże, w ita ­
m in y  i  inne dodatki. Z  ko le i dzieże podjeżdża­
ją  pod w y lo t zasobnika z mąką. Po w sypan iu  
odpow iednie j p o rc ji m ąk i w ęd ru ją  po ko lis tym  
torze i  t ra f ia ją  pod m aszyny mieszące i  w y ra ­
bia jące ciasto. W  m iarę  u rab ian ia  ciasta dosy­
pyw ana jest mąka z in n ych  zasobników i  cia­
sto ulega dalszemu mieszeniu. W ymieszone cia­
sto m usi wyrosnąć. Dzieże są umieszczane 
w  d ług im , ok rąg łym  tune lu , przez k tó ry  w ęd ru ­
ją  3 godziny. Gdy ciasto jest gotowe, dzieże 
podjeżdżają do specjalnej w y w ro tk i, k tó ra  ich  
zawartość (600 kg  ciasta) w y lew a  do le ja  p ro ­
wadzącego na ko le jne, niższe p ię tro . Tam  ma­
sa ciasta tra f ia  do maszyny rozdzie la jące j je  
na m niejsze części.

W yrzucone na taśmę przenośnika kaw a ły  
ciasta trzeba otoczyć i  nadać im  ksz ta łt bo­
chenków. Potem  trzeba pozw olić ciastu „odpo­
cząć“  —  pozwolić m u ostatecznie wyrosnąć 
przed w yp iek iem . Do tego celu służą ko lis te  
przenośnik i, k tó re  zb ie ra ją  bochenki do odpo­
w iedn ich  „ko łyse k “ . G dy bochenki są dosta­
tecznie „w y ro śn ię te “  —  w ygarow ane —  spe­
cja lne urządzenie zrzuca je  na ruchom y trzon 
okrągłego pieca. Szybkość obro tu  trzonu  jest 
ta k  dobrana, aby w  czasie pełnego obro tu  chleb 
zdążył się dobrze w ypiec. Gotowe bochenki 
zde jm uje  specja lny aparat, k tó ry  równocześnie 
zrzuca je  na przenośnik przenoszący chleb do 
pomieszczenia, gdzie bochenki stygną. Po prze- 
s tygn ięc iu  bochenki zjeżdżają ś lim akow atą 
ryn n ą  na s tó ł rozdzielczy, p rzypom ina jący  
swoim  kszta łtem  grzyb, układane są w  sk rzyn ­
k i i  opuszczają p iekarn ię . Naładowane samo­
chody z. p ieczywem  w yrusza ją  na m iasto do 
sklepów  spożywczych.

Takie  w łaśnie, wzorowane na radzieckich, 
mechaniczne p iekarn ie  pow sta ją  u nas. Zadzi­
w ia  nas panująca w  n ich  wzorow a czystość. 
Z upe łn ie  nie ma p y łu  mącznego ani kurzu. To 
zasługa urządzeń w e n ty la cy jn ych  i  k lim a tycz ­
nych. Ze w szystk ich  stron dochodzi św iatło . 
T ak ich  w a runków  p racy  n ie  m a ją  piekarze 
żadnego państwa kap ita lis tycznego.

M gr Zenon Bałachowicz
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MIASTA BEZ DYMU I KURZU
Na pewno każdy m ia ł sposobność oglądać w  pogodny dzień panoramę większe­

go m iasta patrząc na n ią  spoza jego terenu, np. z pociągu dojeżdżającego do m ia ­
sta lu b  ze wzgórz je  otaczających. Zauw ażyliśc ie  w tedy z pewnością różnicę 
w  ba rw ie  nieba nad m iastem  i  nad w am i. Nad w am i rozciągał się p rze jrzys ty , 
g łęboki b łę k it, nad m iastem  b łę k it  ten ro b ił w rażenie zszarzałego i  brudnego, 
a może naw e t m iejsce b łę k itu  zaję ła ca łkow ic ie  barw a szarobrudna. Każdy z was 
n ie w ą tp liw ie  także spostrzegł, że zimą na w s i śnieg jes t b ia ły  i  czysty, a w  mieście 
tra c i swą idealną b ie l bardzo szybko po spadnięciu, stając się w  ciągu paru  godzin 
szarym  i  b rudnym . Pewno dom yśliliśc ie  się już, że powodem zm iany b a rw y  n ie ­
ba nad m iastem  i  b a rw y  śniegu na jego u licach jes t zanieczyszczenie pow ie trza  
dym em  i  kurzem .

G dyby chodziło jedyn ie  o zm ianę b a rw y  nieba i  śniegu, n ie  b y ło b y  zby t w ie l­
kiego powodu do n iepoko ju . Jednak zadym ienie i  zakurzenie pow ie trza  w  mieście 
może spowodować ty le  szkód i  s tra t różnego rodzaju, że nasze socjalistyczne bu­
dow n ic tw o prow adzi z n im i zaciekłą w a lkę , posługując się różnym i zdobyczami 
współczesnej techn ik i. W  a rty ku le  n in ie jszym  opiszemy m etody i  urządzenia sto­
sowane w  te j walce, ale zanim  do tego przystąp im y, postaram y się zorientować 
czy te ln ików  w  istocie i  rozm iarach szkód, ja k ie  mogą spowodować zadym ienie i  za­
kurzen ie  pow ie trza  m iejskiego.

Na pozór w yda je  się, że to n ic  w ie lk iego , bo cóż za szkodę może spowodować 
dym  czy kurz? A  no, zobaczymy...

Powietrze m iast zanieczysz­
czone jest czynnym i b io lo­
gicznie domieszkami w  stęże­
niach szkodliw ych d la zdro­
wia człowieka. Przez zady­
m ienie pow ietrza mieszkańcy 
m iast pozbawieni są w  znacz­
nej m ierze działania tak  waż­
nego dla organizmu ludzkiego 
prom ieniowania u ltra fio le to ­
wego, wysyłanego przez Słoń­

ce. Zadymienie owo powoduje też zasadniczą zmianę 
jon izac ji powietrza, także szkodliwą dla zdrowia. P ro­
m ieniowanie u ltra fio le tow e  wynosi zaledwie l°/o całego 
prom ieniowania słonecznego, n iem niej jednak b io lo­
giczne znaczenie owego 1°/» energii słonecznej jest 
w ie lk ie , ponieważ ta w łaśnie część w idm a słonecznego 
odznacza się s ilnym i w łaściwościam i bakteriobójczy­
m i, powoduje powstawanie w  organizmie człowieka 
w itam iny  D i w  zw iązku z tym  niezbędna jest przede 
wszystkim  dla dzieci jako ochrona przed krzyw icą. 
Równocześnie ze zmniejszeniem prom ieniowania u ltra ­
fioletowego zadymienie pow ietrza m iejskiego zmienia 
wartości jego pola elektrycznego w  k ie runku  zw ięk­
szenia dodatniej jon izac ji powietrza. Jak dow iodły 
badania, ujemna jonizacja pow ietrza działa na orga­
nizm  ludzk i analogicznie ja k  prom ieniowanie u ltra ­
fio letowe, a w ięc bardzo korzystnie, natom iast joniza­
cja dodatnia w yw o łu je  sku tk i w prost przeciwne, 
a więc jest dla organizmu ludzkiego szkodliwa.

Zm iana wartości pola elektrycznego powietrza 
m iejskiego, wywołana jego zadymieniem, ma nie ty lko  
znaczenie czysto zdrowotne. Jest ona także ściśle 
związana ze sprawnym  funkcjonowaniem  wszystkich 
rodzajów... transportu. Domyślacie się zapewne, że

chodzi tu  o zmniejszenie widoczności na skutek za­
nieczyszczenia powietrza. Dodać jednak należy, że n ie­
zależnie od tego, iż zadymienie pow ietrza czyni je  ma­
ło przejrzystym , powodując zm iany w  polu elektrycz­
nym  pow ietrza przyczynia się też przy odpowiedniej 
jego w ilgotności i  temperaturze do powstawania m gły, 
jednej z najważniejszych przeszkód w  transporcie, 
przede wszystkim  pow ietrznym . Jak zadymianie miast 
w p ływ a na mglistość powietrza, przekonuje nas sta ty­
styka, k tó ra  stwierdza, że w  zw iązku z wzrastającym  

uprzemysłowieniem, a co za 
tym  idzie — i  zadymianiem 
pow ietrza miejskiego, w  Lon­
dynie w  przeciągu 15 la t ilość 
dni m glistych wzrosła 1,5 ra - 
za, a w  Paryżu w  przeciągu 
25 la t ilość ta po tro iła  się. 
W  n iektórych miejscowościach 
przem ysłowych mgła zalega 
całym i tygodniami.

To nie wszystko. Zadymienie i  zakurzenie pow ie­
trza m iejskiego przynoszą w ie lk ie  s tra ty  wszelkim  me­
chanizmom. Jak stwierdzono, popiół unoszący się 
w  pow ietrzu przyspiesza zużycie podlegających wza­
jemnemu ta rc iu  części maszyn i  mechanizmów setki 
razy. Obliczono np., że s tra ty  z tego w yn ik łe  w  jed­
nym  ty lko  mieście P ittsburgu w  jednym  ty lko  roku  
w yn ios ły  10 m ilionów  dolarów!

A  oto inne jeszcze przyk łady niszczącego działania 
zanieczyszczonego pow ietrza miejskiego. Działa ono 
bardzo szkodliw ie na m ate ria ły  budowlane. Zaw arty 
w  zanieczyszczonym pow ietrzu dw utlenek s ia rk i zżera



blaszane pokrycia  dachów, powoduje niszczenie kon­
s trukc ji metalowych sześciokrotnie szybciej niż w  czy­
stym pow ietrzu, w yw o łu je  w ietrzenie i  rozsypywanie 
się wapniaka. Obelisk Ramzesa I I  zniszczył się w  cią­
gu tysiącleci swego trw an ia  w  Egipcie m niej aniżeli 
w  ciągu stu la t po jego przeniesieniu do Paryża, gdzie 
Podlegał i  podlega działaniu zanieczyszczonego powie­
trza w ielkom iejskiego.

Zadymienie powietrza 
m iejskiego powoduje b a r- 
dzo znaczne s tra ty  św iatła 
dziennego w p ływ ając na 
szybsze zapadanie zmroku 
w  miastach aniżeli w  ich 
okolicach. W zw iązku z tym  
zwiększa się zużycie o- 
św ietleniowej energii elek­
trycznej, k tó ra  to nadwyż­

ka wynosi np. w  Leningradzie aż 27% całości elek­
trycznej energii ośw ietleniowej.

I  wreszcie jeszcze jedna ze szkód przynoszonych 
przez zanieczyszczone pow ietrze m iejskie:  ̂ stężenie 
szkodliwych domieszek w  pow ietrzu powoduje ka rło - 
waćenie, obumieranie, a naw et całkow ite zniszczenie 
zieleni w  mieście. Jako p rzykład  niech posłuży dajm y 
ha to... sałata. Otóż w  okolicach miasta o dużym zady­
m ieniu pow ietrza waga g łów k i sałaty wynosi 140 gra- 
mów, na przedmieściach — 120 g, w  śródmieściu 56 g, 
a w  dzielnicy przemysłowej m iasta — zaledwie 44 g.

Na zakończenie charakterystyk i szkodliwego działa­
nia zanieczyszczenia pow ietrza m iejskiego dymem 
i  kurzem przytoczym y jeszcze parę cyfr, c y fr  ja k  
zobaczymy — po prostu  przerażających.

Na 1 km 2 obszaru Londynu pada W_ ciągu roku 
365 ton popiołu, sadzy i  py łu , w  B irm ingham ie-- - pUJJiWlU} UlAWŁiJ
480 ton, w  B a ltim ore

■ifc&O te ro  A

548 ton, w  L iverpoo lu  — 
696 ton! Zanieczyszczenie po­
w ietrza zmniejsza intensyw ­
ność św iatła  słonecznego 
w  mieście Seeds o 50% 
w  stosunku do jego okolic, 
w  centrum  Londynu o 38% 
w  stosunku do jego dziel­
n ic m ieszkaniowych na 
przedmieściach. Nad New 
York iem  stale unosi się ok. 
1680 ton zanieczyszczeń.

W ymienione cyfry , choć w yda ją  się nieprawdopo­
dobnie wysokie, staną się bardziej realne i  zrozumia­
łe, k iedy zdamy sobie sprawę z tego, że na każde 
100 000 k ilow a tów  w ykorzystanej mocy urządzeń pro­
dukcyjnych, pracujących nawet na pa liw ie  wysokiej 
jakości, przypada wyrzuconych w  czasie doby w  po­
w ietrze około 47 ton popiołu i 95 ton gazu siarkowego. 
W zw iązku z tym  powietrze współczesnego miasta jest 
gorsze od pow ietrza jego zielonych okolic 25—50 razy.

Doceniając te ogromne s tra ty  materia lne i  s tra ty  na 
zdrow iu ludzkim , przystąpiono przede wszystkim  w  
Zw iązku Radzieckim i  k ra jach  obozu socjalizmu do 
w a lk i z zanieczyszczaniem powietrza. Zbadano do­
kładn ie  źródła i przyczyny zanieczyszczeń, opracowa- 
ho naukowo teorię ruchów  cząstek zanieczyszczeń 
w  pow ietrzu, wreszcie za pomocą środków nowoczesnej 
techn ik i skonstruowano szereg urządzeń, tzw . oddzie­
laczy, n ie  dopuszczających do zanieczyszczenia powie­
trza przez źródła tego zanieczyszczenia, ja k im i są 
Przede w szystkim  wszelkiego rodzaju zakłady prze­
mysłowe.

W celu wydzielenia zanieczyszczeń ze strum ienia ga­
zu spalinowego konieczne jest spowodowanie porusza- 
hia się cząsteczek zanieczyszczenia z pewną szybkoś­
cią. Jest to osiągalne drogą działania na owe cząstecz­
k i określonym i siłam i — siłą ciężkości, bezwładności 
lub  s iłam i elektrycznym i.

Niezależnie od rodzaju sił działających na cząstecz­
k i zanieczyszczeń, rozróżniamy oddzielacze _ suche 
i mokre. Zastosowanie cieczy w  oddzielaczach me w y ­
klucza działania w ym ienionych wyżej sił. Ciecz w  tych 
aparatach służy głównie do zatrzym ywania i usuwa- 
nia wydzielonych ze strum ien ia  gazu cząsteczek za­
nieczyszczeń.

on0śród w ie lu  typów  stosowanych obecnie oddzie­
laczy zanieczyszczeń powietrza opiszemy tu  zasadnicze.

Pracaw iększości z nich polega na wykorzystaniu 
s iły  bezwładności, t j .  dążności zachowania przez czą­
steczki zanieczyszczeń, poruszających się wraz ze s tru ­
mieniem gazu spalinowego, pierwotnego k ie runku  
swego ruchu przy zm ianie k ie runku  r}mhu sameg 
strum ienia gazu. Najszerzej stosowanymi oddzielacza­
mi, k tó rych  działanie oparte jest na tej zasadzie, są

tZWfstnS°enyduża ilość różnorodnych kons trukc ji cy­
klonów 'za sa d n iczym i elementami tych kons trukc ji 
,r v ,  i j  sa- cylindryczna częśc aparatu (1), kanał do 
nrow adzljący zanieczyszczony gaz (2), zwykle o prze- 
k ro iu  prostokątnym  a osi prostopadłej do osi cy lindra  
i  doprowadzony do tegoż cy lindra  _stycz" 1®’ 
cie cylindra (3); ru ra  odprowadzająca gaz (4), prze- 
chodząca^ przez cy linder i jego przykrycie ; stożkowa 
cześć aparatu (5); kanał o p rzekro ju  okrągłym  (6) od­
prowadzający nagromadzone zanieczyszczenia, usytuo-

WapyroOesWruchi°zaOieSS s z aczonego gazu i wydzielania 
z nie"o zanieczyszczeń w  opisywanym cyklonie można 
schematycznie przedsta\wć w  sposob następ ją  y ^

k o ś ^ ^ ^ ^ m te r f in pr^ezUkanał doprowadzający do cy-

“ S /S  £» SSfSSSS*. K  Ł  p J-
c % ”  ruch

c h o łk a ^ o ^ d w e T ^ ę ś c i aparatu.^wdaz^z g a z L i^ o ru -
i o i i  siP cząsteczki jego zanieczyszczenia, przy czym 
gromadra się one w  peryfe ry jnych  warstwach gazu, 
gromadzą s ,  k lo £u Gaz ruchem w irow ym  doT
chodzf aż na s^ód cyklonu do ujścia kanału odprowa­
dzającego zanieczyszczenie. T u  zgodnie z praw am i k i-  
n S  gazów zaczyna w irow ać wzdłuz osi cyklonu 
w  górę w  k ie runku  ru ry  odprowadzającej na zewnątrz 
ga^ a cząsteczki zanieczyszczenia opadają pod dzia-

Rys. 1



łaniem  s iły  ciężkości poprzez kanał odprowadzający 
zanieczyszczenie do odpowiedniego zbiornika.

W ten sposób w  cyklonie obok ruchu obrotowego 
gazu is tn ie je  też jego ruch wzdłuż osi cyklonu, przy 
czym przy ściankach części cylindrycznej i  stożkowej 
jest on skierowany w  stronę szczytu stożka, a w  części 
centralnej cyklonu — w  stronę przeciwną. D zięki ta ­
kiem u ruchow i cyklon może działać w  każdym położe­
niu, a w ięc także poziomym, a nawet stożkową częścią 
do góry, bez zmiany efektu jego pracy.

Często łączy się poszczególne cyklony w  baterię 
cyklonów, stanowiącą grupę równolegle połączonych 
aparatów o małych rozm iarach z odprowadzeniem 
oczyszczonego gazu do wspólnego komina. Baterię taką 
pokazuje rys. 2.

Odmianą tego typu  oddzielaczy są m ulticyk lony. 
Różnią się one od indyw idualnych, równolegle w  ba­
terię  połączonych cyklonów  mniejszym i rozm iaram i 
elementów i  wspólnym  zbiorn ikiem  zanieczyszczeń, po­
przez k tó ry  elementy wzajemnie się łączą. W zasadzie 
proces oczyszczania gazu w  elementach m u lticyk lonu  
nie różn i się od procesu zachodzącego w  cyklonie. 
Na rys. 3 pokazano przekró j kons trukc ji m u lticyk lonu. 
Korpus m u lticyk lonu  (1) w ykonany jest z żeliwa. 
U  spodu aparatu zna jduje  się stożkowy zb io rn ik  za­
nieczyszczeń (2); poszczególne elementy m u lticyk lonu  
zmontowane są na żelaznej ram ie. Gaz wchodzi do

t/fi

Rys. 4

kom ory (3) przez o tw ór (5) mieszczący się w  ścianie 
korpusu m ulticyk lonu ; nad elementami m u lticyk lonu  
znajduje się komora oczyszczonego gazu (4), z k tó re j 
gaz wychodzi na zewnątrz w  zależności od usytuowa­
nia m u lticyk lonu  albo przez o tw ór górny (6), albo przez 
o tw ór boczny (7).

Rys. 5
Innym  typem  oddzielacza jest tzw. suchy — ża- 

luzjow y.
W  oddzielaczach tych, podobnie ja k  w  cyklonach, 

oddzielanie cząstek zanieczyszczenia od strum ienia za­
nieczyszczonego gazu odbywa się przez wykorzystanie 
działania s ił bezwładności p rzy zm ianie k ie runku  s tru ­
m ienia gazu. Zanieczyszczenia nie zostają jednak 
w  pełn i oddzielone od strum ienia gazu. Podstawowym 
zadaniem tego oddzielacza jest rozdzielenie zanieczysz­
czonego strum ienia gazu na dw ie części: jedną, oczysz­
czoną od zanieczyszczeń i  obejmującą ok. 90% całko­
w ite j ilości gazu i  drugą — ok. 10%, zawierającą całą 
masę zanieczyszczenia. Oczyszczenie tych 10% zanie­
czyszczonego gazu musi się odbyć w  aparacie innego 
typu, np. w  cyklonie.

Schemat działania oddzielacza żaluzjowego jest na­
stępujący. Na drodze przepływającego strum ienia ga­
zu zmontowana jest żaluzja z szeregu listewek usy­
tuowanych tak, ja k  to pokazano na rys. 4. Struga gazu



krtsn:

as

natra fiw szy na prze­
szkodę w  postaci lis tew ­
k i  ża luzji zmienia gwał­
tow nie kierunek, prze­
chodzi między lis tew ka­
m i na drugą stronę ża­
lu z ji i p łyn ie  nadal w  
p ie rw otnym  k ie runku. 
Cząsteczki zanieczysz­
czenia, poruszające się 
wraz ze strum ieniem 
gazu, uderzają Przy 
zmianie k ie runku  stru­
gi gazu o lis tew k i i  zo­
stają odrzucone w  stro­
nę przeciwną ruchow i 

I głównego strumienia
gazu. W «zu ltac ie  tego 
gaz Przeszedłszy przez 

- J  c' żaluzję zostaje oczysz
czony i  może hyc

1/ prowadzony kominem
. . .  na zewnątrz. Pozostała

po drugie j stronie za-
—  .. zanieczyszczona

D cześć gazu w  ilości ok.
Rys- 6 10O/O zostaje skierowa­

na do innego typu  oddzielacza, gdzie dokonuje się 
ostateczne je j oczyszczenie i  odprowadź 
w nątrz do atmosfery. . form ie

Na rys. 5 pokazano oddzielacz zaluzjowy meta lo - 
stożka ściętego, złożony z szeregu piersci że
}vych różnej średnicy, zmontowanych w  & dopro- 
ich obwód tw orzy żaluzję. Zanieczyszczony g dstgWy 
wadzony jest do aparatu przez ot^ °  czeliny ża- 
stozka, a oczyszczony wychodzi przez J  apa-
luzji. Zanieczyszczone 10°/o gazu zostaje w y  innego
ra tu  przez dolny o tw ór i  doprowadzone do mneg 
urządzenia (cyklonu). , , . „ . i .  oddzie-

We wszystkich typach oddzielaczy m y czonego 
lenie cząsteczek zanieczyszczenia od zar>. y * bez_
strum ienia gazu odbywa się pod d7- ? f " ™ apje s tru - 
Władności. Oddzielaniu temu sprzyja zrasza aną
mienia gazu wodą rów nom iern ie aparatu,
lub pokrywającą cienką warstewką » prze-
Szybkość ruchu gazu zraszanego wodą me ® | enia 
wyższać 1 — 1,5 m/sek. Cząsteczki zame y j ^ ienia
zmoczone wodą ła tw o oddzielają sią ciw ieństw ie 
gazu i opadają w  dół, przy czym w p  _ porw a- 
do suchych cyklonów nie istn ie je tu  nowrotny ruch 
nia cząsteczek zanieczyszczenia P ^ ^ o w a d / a -  
strum ienia gazowego, dążącego do r  y  o P prostego 
lącej. Na rys. 6 w idz im y schemat ,P™ekJ  ] ngtrznych 
cyklonu z warstew ką wody na jego 
ściankach. , . pi„ k t r o i i l -

Oto schemat działania e^ekt ™f Z  spa lan ii 
Zanieczyszczone gazy przechodzą

w ym  P0Przez j 0Z J ją h tz^ .  elektrodam i osadni-
do zespołu r ” a,(,2) będącycn przedstawiono dla
kow ym i (na rysunku ow zespoi ^ ^  tych  ru r
przejrzystości ja  P połączone z biegunem ujem -
naCm gf4) źródła prądu elektrycznego, wyprostowanego 
rT rz itrans fo rm ^w anego  na wysokie napięcie. Prze- 
i przerran trodam i prom ieniującym i.
WOin d  działaniem powstającego przy elektrodach p ro - 

. P ^ d . d f l  ‘T  elektrycznego o wysokim  napięciu, 
m ieniujących pola i elektryczne naładowanie za­
c h o d z i  jonizacja ^ ¿ ^ ^ ^ y s z c z e n i a ,  a w  na-
S S t e g ó  -p rz e n ie s ie n ie  masy zanieczyszczeń na

T ^ z n y  Oczyszczony gaz w ychodzi przewodem  ru ro - tryczny . °czyszczo y s w ydzie lone  z mego
Wym Z le ż e n ia  w  p o s ta cH o p io łu , sadzy, py łu  itp . 
zanieczys zbi 0rn ika  zanieczyszczenia (6) za po­
średnictwem działania odpowiednich automatycznych
mechanizmów (5) wstrząsających elektrodami. 
m  E l e S l t r y  są wydajniejsze i  efektywniejsze w  
eksploatacji od f i l t ró w  uprzednio opisanych i stopień

ssrSiSk »‘»»i»«
filtry kombinowane. Mimo dużej dokładności oczysz- 
f t lt r y  kommn le k tro filtra ch , stopień ich oczyszcze-
czama przypadkach może być niedostateczny,
nia w  ^  ^  zespół konstrukcy jny m u l-
hcykton i  e le k tro filtr . Schemat takiego zespołu poka­
zano na rys. 8.

uflcU.
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Rys. 8

F ilt r y  do oczyszczania gazów spalinowych z do­
mieszek mogących po dostaniu się do atmosfery p rzy­
nieść ty le  szkód w ym ienionych w  pierwszej części te­
go artyku łu , stosuje się obecnie coraz szerzej w  na­
szym budownictw ie. Ins ta lu je  się je  w  zakładach 
przemysłowych, k tó re  dotychczas tych urządzeń me 
m ia ły  przew iduje się je  w  pro jektach każdego nowo- 
wznoszonego obiektu przemysłowego, uciążliwego dla 
mieszkańców miasta. Dąży się do tego,, aby powietrze 
w  mieście nie było 50 razy gorsze niż w  jego oko li- 
cach aby w  mieście nie zapadał szybciej zmrok, aby 
zieleń m iejska nie ustępowała we wzroście i  ilości zie­
len i podm iejskiej, no i co najważniejsze, aby chrome 
zdrowie człowieka i  organizmowi ludzkiem u zapew­
nić konieczną dla niego ilość św iatła  słonecznego
i  czystego powietrza. .

M g r inż. W ito ld  Szolgmia



iłow aliśm y produkcję przedm iotów powszechnego użyt­
ku. Nasze fa b ry k i elektrotechniczne opuszcza rocznie 

k ilkaset tysięcy rad ioodbiorn ików  różnych typów

Nasze fa b ryk i w łókiennicze produku ją  praw ie trz y ­
kro tn ie  w ięcej tkan in  (w  przeliczeniu na 1 mieszkańca) 

niż przed w ojną

Rośnie produkcja a rtyku łów  gospodarstwa domowego, 
wśród których, począwszy od bieżącego roku, po jaw ia­

ją  się w yroby z krajowego a lum in ium

Nasz „transport indyw idua lny“  u ła tw ia ją  polskie ro 
w ery i  motocykle

iy s ię c y  przedm iotów dostarcza rozbudowany przemysł 
chemiczny

{•fotografie z pawilonu przemysłu na Centralnej Wystawie 
Rolniczej w  Lublinie)

Tysiące „S tarów “ , „L u b lin ó w “  i  „W arszaw“  służy na­
szemu narodowemu transportow i



,,Faktem  jest, że nie m ie liśm y p rodu kc ji samochodowej, a obecnie m am y ją , p r^y  
czym ro zw ija  się ona pom yśln ie“ .

Z  R E FE R A TU  T O W A R Z Y S Z A  B O LE S ŁA W A  B IE R U T A  N A  I I  Z JE Z D Z IE  PZPR.



„F a k te m  jest, że przem ysł obrab iarek c iężk ich  b y ł daw n ie j zaledwie w  pow ijakach, 
a obecnie wszedł na szeroką drogę rozw o ju “ .

Z R E FE R A T U  T O W A R Z Y S Z A  B O LE S ŁA W A  B IE R U T A  N A  I I  Z J E 2 D Z IE  PZPR.



„F ak tem  jest, że nie m ie liśm y przedtem  przem ysłu okrętowego, a obecnie m am y  
wspaniale rozw ija jące  się stocznie, wypuszczające rokrocznie dzies ią tk i w ie lk ich , nowo­
czesnych, dalekom orskich jednostek“ .

Z  R E FE R ATU  T O W A R ZY S ZA  B O LE S ŁA W A  B IE R U T A  N A  I I  Z JE Z D Z IE  PZPR.



„F a k te m  jest, że nie m ie liśm y przedtem  przem ysłu traktorow ego, a obecnie m am y se­
ry jn ą , stale rosnącą produkcję  tra k to ró w “ .

Z R E FE R A T U  T O W A R Z Y S Z A  B O L E S ŁA W A  B IE R U T A  N A  I I  Z J E Z D Z IE  PZPR.



Rozpoczęliśmy o lbrzym ią przebudowę ro ln ic tw a. B u ­
dujem y już  najnowocześniejsze maszyny rolnicze ja k :

traktorow e sadzarki do ziem niaków;

nowe typ y  trakto row ych  siewników  rzędowych; samobieżne kom bajny wyposażone w  polskie s iln ik

nowe typy  m łockarn i o w ysokie j wydajności i  w ie lt 
w ie le  innych.

(Fotografie ze stoiska mechanizacji ro ln ictwa na Centralnej
Wystawie Rolniczej).

M B B W f

* s

traktorow e kopa rk i do ziem niaków;



Rys. 1. Poczwórny astrograf 
w  Ogrodnikach, zbudowany 

w  K rakow ie

D nia 30 czerwca 1954 roku  oka­
zało się, w  ja k  dużym  stopniu astro­
nomowie są zależni od pogody. Cień 
ca łkow ity  Księżyca m ia ł przebiec w  
tym  dn iu  po pow ierzchni Z iem i drogę 
długości 13 600 km  — od centrum  
Stanów Zjednoczonych A. Pn. po­
przez A tla n tyk , Europę i  Azję  aż po 
Indie. W zdłuż drogi cienia czyhało 
na dw um inutow y moment zaćmienia 
całkowitego k ilkadz ies ią t ekspedycji 
astronomicznych różnych narodowo­
ści, m imo to plon wielomiesięcznych 
przygotowań okazał się n ik ły . Powo­
dem było duże w  tym  dn iu  zachmu­
rzenie. Zaledw ie k ilk a  ekip zebrało 
m ateria ł obserwacyjny; w ie le  nawet 
nie uruchom iło  swych aparatów.

55 ekspedycji n iem al wszystkich 
kra jów , w  sumie 500 obserwatorów, 
stłoczonych na m ałej wyspie Sydko- 
ster u zachodnich wybrzeży Szwe­
c ji, 130 km  na północ od Góieborga,

prześladowały złe w a ru n k i atmosfe­
ryczne. Niebo w  czasie zaćmienia 
było zachmurzone, pogoda w ietrzna. 
Tuż przed fazą całkow itości zerwa­
ła się burza, podnosząc tum any p ia­
sku. W icher poprzewracał nam ioty 
ekspedycyjne. Oczywiście, że żadne 
obserwacje nie doszły do skutku, 
choć zaćmienie zapowiadało się do­
brze, gdyż przypadło około ta m te j­
szego południa.

Astronom owie radzieccy w  P ółta- 
w ie m ie li —  chyba jedn i na świę­
cie — zaobserwować zaćmienie u sie­
bie w  obserwatorium . Na kirótko 
jednak przed fazą całkow itości prze­
s łon iła  Słońce niew ie lka, lecz gęsta 
chmura. Apara ty  pozostały bezczyn­
ne. Jak później stwierdzono, już 
k ilk a  u lic  dalej ludność miasta oglą­
dała w  pe łn i zjaw isko bez przeszkód 
ze strony obłoków. •

W  Nalcziku, u północnych pod­

nóży Kaukazu, zgromadziło się oko­
ło 40 astronomów różnych narodo­
wości (Chińczycy, Koreańczycy, Cze­
si i inn i), między n im i 11 astro fizy ­
ków  polskich. Tuż przed momentem 
zaćmienia całkowitego jakaś len iw a 
chmura nasunęła się na  ̂ Słońce 
i  opuściła je dopiero po zaćmieniu. 
Pewien radziecki astronom, k tó ry  
zorientował się w  sytuacji, wsiadł 
przedtem z aparatem fotograficznym  
w  auto i  16 km  dalej sfotografował 
zjawisko. W  tych  w arunkach nie 
mógł jednak dokonać obserwacji 
o w iększym  naukowym  znaczeniu.

Pełny sukces odniosła natom iast 
grupa astronomów radzieckich z ob­
serw atorium  pułkowskiego, k tó ra  
umieściła się w  M ariam polu w  Re­
publice L itew sk ie j, oraz druga nad 
Morzem Azowskim.

W środkowych Stanach Zjedno­
czonych A. Pn. dopisała pogoda. A le



choć obserwowano tam  bez prze- < 
szkód fazę całkowitości, to jednak — 
ponieważ wypadła ona o wschodzie ; 
Słońca — wartość obserwacji m u­
siała być n iew ie lka  z powodu b li­
skości horyzontu, gdzie grube, n a j­
m nie j przejrzyste w ars tw y atmosfe­
ry  ziemskiej stanowią poważną prze­
szkodę. Przez miasto Minneapolis 
przebiegało zaćmienie całkow ite, to ­
też tam tejsza stacja te lew izy jna  
przekazała przebieg zjaw iska odbior­
com. W Stanie New Y ork  nie było 
pogody, astronomowie m usieli prze­
to wzbić się ok. 6500 m etrów  na sa­
molocie, by  zobaczyć zjawisko.

Dobrze w ybra ła  miejsce w ypra ­
wa, k tó ra  ustaw iła  swe narzędzia na 
m aleńkie j wyspie Unst, najbardzie j 
północnej A rchipelagu Szetlanckie- 
go. P rogram  obserwacyjny w ykona­
no w  całości. Resztę archipelagu po­
k ry w a ły  chm ury. T u ta j to  m ia ła się 
w ybrać ekipa samolotowa zorgani­
zowana przez angielskie tow arzy­
stwa astronomiczne, k tó ra  startow a­
ła z Londynu rano dn. 30. V I. br., 
by po obejrzeniu zjaw iska powrócić 
wieczorem. Również z Londynu m ia ł 
ruszyć „zaćm ieniowy“  statek pasa­
żerski, by  przewieźć obserwatorów 
do miejscowości nadm orskiej Lyse- 
k i l  w  zachodniej Szwecji.

Dotąd b rak  wiadomości, ja k  po­
w iodło się ekspedycji am erykańskiej 
w  Ira n ie  w  miejscowości Corgan. 
Dodamy wreszcie d la  zobrazowania 
całości, że ekipa na Is land ii również 
nie m ia ła pogody.

A  w  Polsce? Czynne b y ły  4 punk­
ty  obserwacyjne: 3 Polskiej Akade- 
m i N auk i  jeden Polskiego Towa­
rzystw a M iłośn ików  Astronom ii, k tó ­
re rów nież pozostaje pod ^opieką 
PAN. W Trakiszkach nie otw ierano 
aparatów  z powodu zachmurzenia; 
w W iżajnach korona słoneczna po­
ja w iła  się w  przerw ie pomiędzy 
chm uram i zaledwie na 3 sekundy 
przed końcem całkow itego zaćmie­
n ia ; w  Ogrodnikach obserwatorzy 
m ie li do dyspozycji jedynie drugą 
m inutę  całkowitości, w  Sejnach 
(PTM A) natom iast obydw ie m inu ty  
(117 sekund). Poza tym  ponad chmu­
ram i nad Suwalszczyzną na samolo­
tach b y ły  czynne dw ie polskie ek i­
py, k tó re  częściowo w ykona ły  swój 
program . Jedna z n ich obserwowa­
ła zaćmienie w  maskach tlenow ych 
na wysokości 5200 m  przy 22-stop- 
n iow ym  mrozie.

Co zmusza astronomów do tak  
dużych w ys iłków  i  kosztów, by zaob­
serwować ca łkow ite  zaćmienie Słoń­
ca? Jak i cel m ają badania ta k  k ró t­
kie, narażone na niepowodzenie przez 
byle chmurkę? Badania te odnoszą 
się do własności fizycznych atm o­
sfery Słońca (kiedy indzie j są nie 
wykonalne) oraz dają bardzo dogod­
ną okazję do zbadania współzależ­
ności ruchów  Słońca, Z iem i i Księ­
życa i także kszta łtu  naszego globu.

Jesteśmy całkow icie zależni od 
Słońca. Toteż ja k  najdokładniejsza 
znajomość jego budowy ma dla nas 
kap ita lne znaczenie. Ponadto Słoń­
ce jest wzorcową, najbliższą nas 
gwiazdą, k tó re j ja k  najlepsze pozna­
nie to ru je  astronomom drogę do ba-

gO ; W  3fe 
Rys. 2. Chronoheliograf pozycyjny podczas obserwacji w  Sejnach

dań innych gwiazd. Mogłoby kogoś 
dziw ić, dlaczego bada się Słonce 
n a jp iln ie j w łaśnie wówczas, gdy go 
wcale nie widać? Idzie tu  przede 
w szystkim  o zbadanie atm osfery 
Słońca, k tó ra  jest bez przeszkód do­
stępna ty lk o  podczas ca łkow itych  
zaćmień, gdy Księżyc przesłoni so­
bą samo Słońce. C hw ile tak ie  — jafc 
wiadomo — zdarzają się rzadko, w y ­
starczy powiedzieć, że odkąd astro­
nomowie zainteresowali się bliżej^ f i ­
zyką atm osfery Słońca, nie m ie li w  
sumie chyba w ięcej ja k  k ilkadziesią t 
m inu t czasu na przeprowadzenie
tych  badań. , . .

A  teraz k ilk a  s łów  o Słońcu i  je­
go atmosferze. Słońce jest ku lą  roz­
żarzonych gazów o tem peraturze po­
w ierzchniowej około 6000 C, we­
w nętrznej zaś około 20 m ilionów  
stopni. W ydziela ono ustawicznie 
dokoła od paru m ilia rd ó w  la t ogrom­

ne ilości energii prom ieniste j, z k tó ­
re j nasza Ziem ia o trzym uje zaled­
w ie  m nie j niż jedną dw um ilia rdo­
wą część. Słońce posiada o lbrzym ią 
atmosferę złożoną z gorących ga­
zów. Ona również wydziela ze , sie­
bie różnego rodzaju fale elektrom ag­
netyczne, świetlne, podczerwone 
i  nawet u ltra k ró tk ie  fale radiowe. 
Rozciągłość atm osfery słonecznej 
jest ogromna. B lask je j norm alnie 
tłum iony  jest całkow icie przez samo 
Słońce; jedynie w  czasie zaćmienia 
całkowitego, gdy jest ono przesło­
nięte przez Księżyc, obserwacja a t­
mosfery jest możliwa.

Na podstawie tych badań ustalo­
no, że atm osfera słoneczna składa 
się z k i lk u  współśrodkowych w arstw , 
o różnych właściwościach fizycz­
nych. Najniższa w arstw a to tzw. 
c h r o m o s f e r a .  W idzie liśm y ją  
dobrze przez lo rne tkę  w  Sejnach ja -

Rys. 3. Ekranowe obserwacje sierpów Słońca w  Sejnach



ko _ czerwonawą, zębatą girlandę 
ognia, otaczającą dokoła czarną ta r ­
czę Księżyca. L iczy ona kilkanaście 
tysięcy k ilom etrów  grubości i  jest 
zbudowana z atomów m etali w  sta­
nie gazowym, w  dolnych warstwach 
obojętnych, t j .  niezjonizowanych, w  
górnych zaś w arstwach zjonizowa- 
nych. Najw ięcej jest tam  atomów że­
laza, ty tanu  i  chromu. Górne p ię tra  
chromosfery w ypełn ia hel i  wodór. 
Temperatura chromosfery nie obni­
ża się w raz z wysokością, ja kby  
można przypuszczać, lecz przeciw ­
nie — wzrasta. W najwyższych 
swych  ̂warstwach osiąga 20 000°C. 
Gęstość gazów chromosfery maleje 
wraz z odległością od powierzchni 
Słońca, maleje też oczywiście panu­
jące tam  ciśnienie.

Z chromosfery tryska ją  ustawicz­
nie płom ienie w y s k o k ó w  s ł o ­
n e c z n y c h ,  z k tó rych  większe w i­
dzieliśmy w  Sejnach przez lornetkę, 
a nawet gołym okiem. Ponad chro- 
mosferą rozciąga się ogromna swą 
objętością k o r o n a  s ł o n e c z n a ,  
dostępna dla obserwacji jedynie n 
czasie trw an ia  zaćmienia całkow ite­
go. Przedstawia się ona ja k  opalo- 
wosrebrzysta aureola wokół Słońca. 
W czasie _ m in im um  plam  słomecz- 
nych, k tó re  właśnie przeżywamy, 
korona ma kszta łt wrzeciona pro­
mieniującego z okolic rów nikow ych 
Słońca. Dn, 30. V I. 1954 r. poszcze­
gólne^ wrzecionowate ram iona koro­
ny m ia ły  długość półtora raza w ięk­
szą aniżeli średnica Słońca, a w  czy­
stym  pow ietrzu na wysokości 5000 m 
na samolocie obserwowano długość 
ram ion równą dwukrotności średni­
cy słonecznej. Odpowiada to  ponad 
dwom m ilionom  kilom etrów . Z oko­
lic  biegunowych Słońca prom ienio­
w a ły  jakby  „p ió ra “  korony ułożone 
wachlarzowato. Z jaw isko było p ięk­
ne. Należy je zaliczyć do na je fek­
towniejszych w  astronom ii. Tempe­
ra tu ra  korony słonecznej, złożonej 
głównie z w ie lokro tn ie  zjonizowa- 
nych atomów n ik lu  i żelaza, w zra­
sta w raz z wysokością, gęstość zaś 
je j maleje. W najwyższych w a r­
stwach gazy korony osiągają tempe­
ra tu rę  1 m iliona stopni.

Według nowszych badań korona 
słoneczna coraz rzadsza i  słabsza 
sięga w  pasie rów n ikow ym  Słońca 
aż poza drogę Ziem i. W idzim y ją w  
bezksiężycową noce u nas w  pew­
nych porach roku po zachodzie 
Słońca albo przed jego wschodem ja ­
ko tzw. ś w i a t ł o  z o d i a k a l n e .  
Korona św ieci nie ty lko  św iatłem  
własnym, ale także św iatłem  sło­
necznym, od siebie odbitym . Wszyst­
ko to daje się zbadać jedynie w  cza­
sie całkowitego zaćmienia Słońca.

Należy tu  wspomnieć jeszcze 
o p ięknym  zjaw isku tzw. p e r e ł  
B a i 1 y ’e g o, dostrzegalnych również 
jedynie w  czasie fazy całkowitości. 
W  momencie, gdy w ąz iu tk i sierp 
Słońca widoczny bezpośrednio przed 
ca łkow itym  zaćmieniem m ia ł zaga­
snąć, rozpadł się przedtem na drob­
ne części, które  od góry po lewej 
stronie Księżyca otoczyły jego tarczę 
jakby wieńcem pereł. B y ły  to sno­
py prom ieni słonecznych padających

Rys. 4. Korona słoneczna dnia 30. V I. 
1954 r. zdjęta w  Ogrodnikach

przez przełęcze gór księżycowych, 
w idocznych z p ro filu  na brzegu ta r­
czy. Lecz i  one niebawem ko le jno 
zagasły. Zapaliła się wówczas wokół 
Księżyca korona. Na niebie po jaw i­
ła się Jutrzenka. In n i w idz ie li na 
lewo dość daleko od n ie j dwie 
gwiazdy znacznie od n ie j bledsze. 
B y ły  to prawdopodobnie: Polluks

Rys. 5. Światło zodiakalne zdjęte 
w wysokogórskim obserwatorium  
w  Szwajcarii. Jasne kreski to ślady 
gwiazd przesuwających się w czasie 
dokonywania długofazowej fo togra­

f i i

i  Regulus. Po dwóch m inutach ciem­
ności na niebie i ziemi po praw ej 
stronie Księżyca trysną ł nagle 
pierwszy snop prom ieni słonecznych, 
k tó ry  przedostał się przez na jg łęb-

tu  miedzianego. Odbiór fa l długości 
1 m

szą  ̂przełęcz gór księżycowych. 
W krótce zabłysnął d rug i i  trzeci. 
Niebawem zbiegły się wszystkie w  
jedną całość, tworząc wąski sierp 
Słońca, po przeciwnej n iż przed 
dwoma m inutam i stronie. Korona 
zagasła. Niebo pojaśniało. Jeszcze 
jak iś  czas w idzie liśm y Jutrzenkę. 
Odtąd zjaw isko potoczyło się w  ko­
lejności odwrotnej niż poprzednio.

W K rakow ie  w  tym  czasie pra­
cował poza miastem na „Forcie Ska­
ła “  ̂pierwszy w  Polsce radioteleskop
0 średnicy 5 m. Słońce jest — jak 
już powiedzieliśmy —- także źród­
łem  prom ieniowania radiowego. Po­
w ierzchnia Słońca wydziela n a j­
krótsze ze znanych radiofa le o d łu ­
gości 1 cm, chromosfera o długości 
3 cm, a korona od 2 m do 5 m.

Opisane zjawiska są tematem ob­
serwacyjnym  przede w szystkim  dla 
astrofizyków, k tó rzy do swych ba­
dań wym agają zupełnie czystego, 
bezchmurnego nieba. W czasie za­
ćmień ca łkow itych z niem niejszym  
napięciem pracu ją  też astrometrzy, 
t j.  ci astronomowie, k tó rzy m ierzą 
ja k  na jdokładnie j pozycje c ia ł n ie­
bieskich, by stąd obliczyć ich ruchy, 
rozm iary, odległości, masy, średnią 
gęstość itp . Ci byw ają  w  czasie za- 
ćmień^ w  nieco lepszej sytuacji niż 
astrofizycy, gdyż tak jasny obiekt, 
ja k  Słońce, mogą fotografować na­
w et poprzez cienkie w arstw y chmur. 
Toteż astrom etrzy nie ty lk o  w  Sej­
nach, ale i  w  Ogrodnikach zebrali 
pe łny plon. W pracach tych  chodzi 
w  danym w ypadku o pomierzenie 
dokładnych względnych średnic po­
zornych tarcz Słońca i Księżyca oraz 
wzajemnego ich położenia na n ie­
bie. Mom enty obserwacji są tu  no­
towane automatycznie na tzw . chro- 
nografach z dokładnością setnych 
części sekundy. P rzy te j okazji na­
leży wspomnieć o pewnym  zagad­
n ien iu  związanym z astrom etryczny- 
m i obserwacjam i ca łkow itych  za­
ćmień Słońca, postaw ionym przez 
prof. T. Banachiewicza. P rof. Bana- 
chiewicz w yprow adził metodę, k tó ­
ra  pozwala z obserwacji astrome- 
trycznych danego zaćmienia Słońca, 
dokonanych w  różnych odległych 
punktach Ziem i, wyznaczyć dokład­
n ie j niż Innym i metodami rozm iary
1 kszta łt Ziem i oraz powiązać ze so­
bą geodezyjnie oddzielone oceanami 
kontynenty, co daw nym i metodami 
było trudno wykonalne.

M a te ria ły  obserwacyjne zebrane 
w  Ogrodnikach i Sejnach pow inny 
spełnić to zadanie, jako dwa są­
siednie ogniwa w  szeregu podobnych 
obserwacji dokonanych np. w  Ame­
ryce i  Indiach.

Jakie są osiągnięcia obserwacji 
ostatniego zaćmienia? O tym  będzie 
można coś więcej powiedzieć dopie­
ro w tedy, gdy poszczególne obser­
w atoria  opracują i  opub liku ją  swe 
m ateria ły  obserwacyjne. Na razie 
wiadomo, że ostatnie zaćmienie spóź­
n iło  się o 3 sekundy. Nie znaczy to, 
że obliczenia b y ły  błędne, lecz ra ­
czej wskazuje, że masy Ziem i i  Księ­
życa oraz ich rozm iary i kszta łt nie 
są jeszcze całkow icie dokładnie 
znane. D r Jan Gadomski



Wrzesień, wrzesień! Koniec w a- 
kacji. Tysiączne rzesze młodzieży 
zasiadają w  ławkach lub  przy sto­
likach szkolnych, by p iln ie  s łu­
chać słów nauczyciela, rozw ija jących 
Przed n im i nowe zagadnienia i  roz­
szerzających ich wiadomości ze 
Wszystkich przedm iotów nauczania. 
A le nauka szkolna w  Polsce Ludo­
wej to nie ty lko  słowne wyjaśnienie 
m ateria łu lekcyjnego, to nie ty lko  
Podawanie wiadomości, które  trzeba 
sobie przyswoić i zapamiętać. Nie 
wystarcza nam dziś nawet na jlep ie j 
Wyrażona treść le kc ji i kreda w  rę­
ku nauczyciela, za pomocą k tó re j 
ńustru je  on swe objaśnienia i  w y ­
konuje odpowiednie ćwiczenia ra ­
chunkowe lub opisowe. Obecnie bo­
wiem realizu jem y coraz szerzej no­
we metody nauczania, metody opar­
te na najnowszych zdobyczach peda­
gogiki socjalistycznej, rozszerzające 
światopogląd naukowy młodzieży 
i prowadzące proces poznawczy od 
żywej obserwacji z jaw isk do u tw o­
rzenia teorii i następnie do stosowa­
nia te j teorii w  praktyce. Zasadę tę 
Sformułował W. I. Lenin w  następu­
jący sposób: „od żywego spostrzega­
nia do abstrakcyjnego myślenia i  od 
niego — do p ra k ty k i“ .

Metoda nauczania oparta na te j 
zasadzie nosi nazwę poglądowości 
nauczania i polega na posługiwaniu 
się podczas le kc ji pomocami nauko­
w ym i.

N iek tó rym i pomocami naukow y­
m i posługiwano się i dawniej, 
a starsze pokolenie pamięta dobrze 
takie pomoce, ja k  np. maszyna elek­
trostatyczna, wytw arzająca is k ry  
elektryczne przebiegające z trza ­
skiem między je j ku lkam i, lub  glo­
bus przedstawiający ku lę  ziemską 
z je j lądami, oceanami i morzami, 
lub  słynne półkule magdeburskie, 
któ rych  po wypompowaniu z nich 
Powietrza nawet na js iln ie js i ucznio­
w ie nie m ogli rozerwać. Tak, tego 
rodzaju pomoce by ły  stosowane 
i dawniej, rozjaśnia ły one coś nie­
coś w  głowach uczniów, ale stoso­
wano je ty lko  przy nauczaniu nie­
k tó rych  przedmiotów, ilość ich była 
bardzo ograniczona, a co na jw ażnie j­
sze, nie d la wszystkich szkół b y ły  
one dostępne.

Dziś przed naszymi szkołami stoi 
ju ż  do dyspozycji bogaty asorty­
ment pomocy naukowych, a z roku 
na rok  ilość tych  pomocy ulega 
zwiększaniu i polepsza się zaopa­
trzenie szkół w  te niezbędne środki 
nauczania. Poglądowość nauczania 
polega nie ty lko  na pokazach i d o ­
świadczeniach prowadzonych przez 
nauczyciela w  ramach przedm iotów 
eksperymentalnych (np. fizyka, che­
mia), ale obejm uje także doświad­
czenia i  ćwiczenia w ykonywane w  
pracowniach przez samych uczniów 
we wszystkich przedmiotach naucza­
nia, nie wyłączając humanistycz­
nych. Poza ty m  z poglądowością 
nauczania wiąże się również zagad­
nienie politechnizacji, czyli zaznaja­
m iania uczących się ze współczesny­
m i głównym i działam i w ytw órczo­
ści podstawowych energii i  przed­
m iotów. To wszystko czyni lekcje

N A U K O W E

w  obecnej szkole żywymi, interesu­
jącym i i przekonywającym i, to w ła ­
śnie prowadzić będzie młodzież do 
ugruntowania je j naukowego świa­
topoglądu i do powiązania nauki 
z życiem praktycznym.

Pomoce naukowe, ja k im i posłu­
gujemy się obecnie, można podzie­
lić  na następujące grupy: 1. Pomo­
ce naukowe graficzne, 2.. Gabloty 
i preparaty, 3. Przyrządy i narzędzia 
pomiarowe, 4. Przyrządy demonstra­
cyjne, 5. Modele działające i  poglą­
dowe, 6. M akiety, 7. Przezrocza, 
8. F ilm y, 9. Urządzenia specjalne. 
Jak w idzim y, panuje tu  duża różno­
rodność już w  samej k lasy fikac ji 
pomocy, a ilość ich w  każdej grupie 
jest dość duża i w  m iarę postępu 
i rozwoju nauk ulega stopniowemu 
zwiększaniu się. Ponieważ niemożli­
we jest w  ramach krótkiego a rty ­
ku łu  rozpatrzenie wszystkich tych 
pomocy, ograniczymy się do charak­
te rys tyk i grup i zwrócenia uwagi na 
n iektóre typowe rodzaje z każdej 
grupy.

Pomoce naukowe graficzne nale­
żą do najdawniejszych i  najczęściej 
stosowanych. Już od zamierzchłej 
przeszłości, odkąd ludzie nauczyli 
się wyrażać rysunkiem  m yśl obleka­
jącą się w  określone kszta łty, rysu­
nek sta ł się pierwszorzędnym środ­
kiem porozumiewawczym. Wiemy, że 
zanim powstało pismo literowe, is t­
niało już przedtem pismo rysunkowe 
(h ieroglify). Rysunek stanow i dziś 
niezbędny środek przekazywania 
wiedzy, zjawisk, wydarzeń, obrazów 
i jest podstawą w ytw arzania  wszel­
k ich a rtyku łów  przemysłowych.

Pomoce graficzne, a w ięc oparte 
na rysunku, podzielić można na na­
stępujące rodzaje:

a) mapy przedstawiające rysun­
kowo w  odpowiednich skalach 
ukształtowanie się lądów, oceanów, 
mórz, bieg rzek, granice państw, 
rozmieszczenie ras ludzkich, położe­
nie miejscowości, miast, ukształto­
wanie terenu itd . Bez map niemoż­
liw a  byłaby nauka geografii, a i  in ­
ne przedm ioty (np. historia) również 
się n im i posługują. Mapy płaskie są 
stosowane w  postaci arkuszy, dużych 
zw ijanych tablic oraz tzw. atlasów, 
czyli zbiorów map w  w ydan iu  zbro- 
szurowanym lub  książkowym.

b) tablice wyobrażające w  sposób 
poglądowy zjawiska, urządzenia 
techniczne, budowę organizmów, 
przekroje maszyn, środki produkcji,

wydarzenia historyczne, w ykresy 
statystyczne i  funkcyjne  itd . Tablice 
odgrywają w  procesie nauczania du­
żą rolę i są najczęściej stosowanym 
środkiem upoglądowienia, szczegól­
nie w  tak ich  przedmiotach, w  k tó ­
rych  stosowanie przyrządów, modeli 
i  innych pomocy jest ograniczone 
(np. języki, historia). Oczywiście te­
go rodzaju tablice w tedy ty lko  speł­
n ia ją  swe zadania, k iedy są w łaści­
w ie opracowane pod względem dy­
daktycznym, jeśli są wyraźne, ła tw o 
zrozumiałe i  estetycznie wykonane. 
Tablice przeładowane szczegółami, 
nieprzejrzyste i źle widoczne z odda­
lonych miejsc w  klasie — są raczej 
niepożądane.

Gabloty i  preparaty  stanowią po­
moce naukowe o dużej wartości dy­
daktycznej. W gablotach umieszcza 
się różnego rodzaju okazy naturalne, 
ja k  np. zbiory m inerałów, p róbk i 
surowców, skamieniałości, rozwój 
owadów-szkodników, owadów poży­
tecznych itp., a także kolejne fazy 
p rodukc ji różnych a rtyku łów  prze­
mysłowych, ja k  np. przerób buraka 
cukrowego na cukier, w yrób sztucz­
nego jedwabiu, przeróbka ru d  żelaz­
nych na żeliwo i  stal.

Na rys. 1 przedstawiona jest fo to­
grafia  gabloty z owadem korn ik iem , 
szkodnikiem lasów, a jednocześnie 
w idzim y tam  głowę dzięcioła, k tó ry  
te szkodniki niszczy.

Preparaty są cennym i pomoca­
m i naukowym i szczególnie w  nauce 
biologii. Rozróżniamy tu  okazy 
szkieletowe, pokazujące budowę 
szkieletów ryb , płazów, ptaków, 
zw ierząt ssących i  człowieka. P re­
para ty mokre pokazują rozw ój ryb, 
ptaków, g lis t itp., preparaty suche 
pokazują budowę skorupiaków, 
chrząszczy itd., preparaty m ikrosko­
powe pozwalają obserwować budo­
wę i sk ładn ik i roślin, skóry, włosów, 
k rw i itd.

Przyrządy i  narzędzia pomiarowe 
są pomocami naukowym i pomocni­
czymi, n iem niej jednak znaczenie 
ich jest bardzo duże. Czyż można by

Rys. 1



ła tw ie j poradzim y sobie w  życiu 
praktycznym .

Przyrządy demonstracyjne. Do 
tych  pomocy naukowych zaliczamy 
mnóstwo przyrządów, szczególnie^ f i ­
zycznych i chemicznych, obmyślo­
nych i wykonanych w  ty m  celu, aby 
za ich pomocą w ywołać sztucznie 
pewne zjawiska fizyczne lub  reakcje 
chemiczne i w  ten  sposób wykazać 
słuszność p raw  i zasad naukowych 
lub też sprawdzić doświadczalnie 
założenia i obliczenia teoretyczne. 
Przyrządy te powstawały stopniowo 
w  m iarę rozwoju nauki i  chociaż 
obecnie znamy ich bardzo dużo, 
a w iele ich stosujemy bez zm iany 
od la t, to  jednak w  dalszym ciągu, 
w  ślad za now ym i odkryciam i i p ra­
wam i, powstają nowe, a stare u le­
gają czasem aktua lizac ji. Do tego 
rodzaju przyrządów należą między 
innym i: spadkownice, za pomocą 
k tó rych  możemy wykazać prawo 
swobodnego spadku ciał, w irow nice  
do wykazywania działania s iły  od­
środkowej, w ózki do wykazania 
p raw  Newtona, p rzy rzą d y ' do w y­
kazywania słuszności praw a A rch i- 
medesa dla cieczy, baroskopy do 
wykazania słuszności tegoż praw a 
dla gazów, przyrządy do w ykazyw a­
nia słuszności prawa Pascala, ka lo- 
rym e try  do pom iaru ilości ciepła, 
przyrządy Tyndalla  do wyznaczania 
rozszerzalności cieplnej, ru rk i M e l- 
dego do doświadczalnego sprawdza­
nia prawa B oyla-M ario tta , ru ry  
Kundta  do pokazania fa l poprzecz­
nych i wyznaczania prędkości gło­
su, s to lik i i ław y optyczne, s to lik i 
Ampera, rad iom etry z umieszczony­
m i w  próżni w ia traczkam i obraca­
jącym i się pod ciśnieniem światła, 
skale próżni, termoogniwa, aparaty 
K ippa, aparaty destylacyjne, p rzy­
rządy do otrzym yw ania kwasu sol­
nego itd . itd .

Jako przykład przyrządów nale­
żących do te j grupy przytaczamy 
dość un iwersalny przyrząd z zakre­
su elektryczności zwany induktorem  
R uhm korffa, którego fo tografię  w i­
dzimy na rys. 2. In d u k to r Ruhm­
k o rffa  jest zbudowany na zasadzie 
transform atora, t j .  przyrządu elek­
trycznego służącego do zamiany n i­
skiego napięcia na w ysokie lub  od­
w rotn ie. In d u k to r służy do otrzy­
m ywania wysokich napięć.

Pewna część przyrządów demon­
stracyjnych służy głównie do do­
świadczeń prowadzonych przez nau­
czyciela, w iele jednak ma zastoso­
wanie w  pracowniach, w  których  
uczniowie przerabia ją samodzielnie 
określone ćwiczenia, ucząc się przy 
tym  metod doświadczalnych, naby­
wając umiejętności obchodzenia się 
z przyrządami, um iejętności waże­
nia, m ierzenia i opanowywania tech­
n ik i labora tory jne j. /

Jako przykład przyrządu używa­
nego zarówno przez nauczyciela, ja k  
i przez uczniów przytaczamy przed­
stawiony na rys. 3 planktoskop, za 
pomocą którego możemy obserwo­
wać p lankton, t j .  zebrane z po­
w ierzchni wody bardzo małe żywe 
organizmy i inne drobne utw ory.

sobie wyobrazić w ykonywanie w ięk ­
szości doświadczeń chemicznych, 
w ie lu  fizycznych i innych bez czyn­
ności ważenia na wagach, czyż moż­
na by było sprawdzić w y n ik i w ie lu  
doświadczeń fizycznych bez mierze­
nia za pomocą m iarek lin iow ych, je ­
ś li chodzi o pom iary niezbyt do­
kładne, suwmiarek — kiedy m ierzy­
m y z dokładnością do 0,1 mm, lub 
m ikrom ierzy mierzących z dokład­
nością do 0,01 mm? N ie można so­
bie wyobrazić ćwiczeń z e lektrycz­
ności bez pom iarów napięcia w o l­
tomierzem, s iły  prądu —  ampero­
mierzem itd., a znów w  nauce o cie­
ple niesposób jest obyć się bez te r­
mometrów. Poza ty m  narzędzia po­
m iarowe stanowią niezbędny środek 
stasowany podczas p rodukcji. Jeśli 
więc nabędziemy w  szkole um ie ję t­
ności posługiwania się przyrządam i 
i  narzędziami pom iarowym i, to tym

Rys. 4

Rys. 5

Rys. 2

Rys. 3

Do pomocniczych środków w  ta ­
kich  pracowniach i gabinetach zali­
czamy wszelkiego rodzaju szkło la ­
boratory jne (kolby, probów ki, płucz­
k i, b iu re ty, zlewki, m enzurki itp .) • 
oraz drobny sprzęt w  postaci węży 
gumowych, gumy, korków , drutu , 
siatek, tyg li, moździerzy, paln ików , 
pincetek itp .

Modele działające i  poglądowe 
stanowią obecnie najbardziej a tra k ­
cyjne i pożądane pomoce naukowe. 
Szczególnie modele działające przez 
swój związek z rzeczyw istym i ma­
szynami i przez efekt poruszania się 
wzbudzają najw iększe zainteresowa­
nie wśród młodzieży. Spośród tych 
m odeli znane są już  dawniej takie, 
ja k  np. maszyna parowa połączona 
z kocio łk iem  Papina i  poruszająca 
małą prądnicę, k tó ra  znów w y tw a ­
rza prąd elektryczny zapalający ża­
rówkę. Z nowszych w idzim y przed­
stawioną na rys. 4 fo togra fię  dzia­
łającego modelu tu rb in y  wodnej 
Peltona, która  połączona za pomocą 
węża gumowego z kranem  wodocią­
gu obraca się, pokazując, w  ja k i 
sposób może być wyzyskana energia 
kinetyczna wody i działanie s ił od­
rzutowych. Do jeszcze nowszych na­
leżą modele działające s iln ików  spa­
linow ych, s iln ika  odrzutowego, mo­
dele maszyn elektrycznych itp.

Modele działające m im o swej 
atrakcyjności i  n iew ątp liw ych  zalet 
m ają jednak tę wadę, że często nie 
uw idaczniają poszczególnych mecha- 
nizmów i nie zawsze w yjaśn ia ją  
istotę ich działania. Tej w ady n ic 
mają modele poglądowe z odpo­
w iednio w ykonanym i p rzekro jam i 
i pokazanymi w ew nętrznym i mecha­
nizmami i urządzeniami. N iektóre 
z tych  modeli są tak zbudowane, że 
można je poruszać sztucznie, np. za 
pomocą korbek ręcznych lub  dźw ig­
ni, i w  ten sposób pokazać ich dzia­
łanie. Takie np. przekro je s iln ików  
spalinowych, p rzekró j s iln ika  odrzu­
towego itd . m ają bardzo dużą w a r­
tość dydaktyczną i  również wzbu­
dzają duże zainteresowanie m ło ­
dzieży.

Na specjalne podkreślenie zasłu­
gują modele przystosowane do nau­
czania politechnicznego, a w ięc ta ­
kie, które, n ie tracąc n ic  ze swej 
wartości dydaktycznej, pokazują 
praktyczne zastosowania przedm io­
tów. Takie modele powstają nie ty l ­
ko jako nowe pomysły, ale także ja ­
ko przystosowane do kształcenia po­
litechnicznego dawne modele. Zna­
na np. prasa hydrauliczna oparta na 
praw ie Pascala, budowana daw nie j 
w  postaci dwóch szklanych cy lin ­
drów  z tłoczkami, obecnie — po 
przystosowaniu do nowych w a run ­
ków  — wygląda tak, ja k  pokazano 
na rys. 5. Ma ona również dwa cy­
lind ry , jeden duży, drug i mały, po­
łączone u dołu przewodem rurow ym , 
ale jest zbudowana w  ten sposób, 
że je j mechanizmy są podobne do 
stosowanych w  przemysłowych pra­
sach hydraulicznych i że można na 
n ie j wykonać k ilk a  czynności po­
dobnych do czynności p rodukcy j­
nych, np. wytłaczanie blach, w yc i­
nanie krążków. Prasa jest porusza-



na za pomocą dźw igni ręcznej, a ja ­
ko ciecz zastosowano olej m ineralny.

M akiety  są to pomoce naukowe 
wykonywane z różnych m ateriałów, 
a przedstawiające w  określonej ska­
l i  bądź pewne urządzenia technicz­
ne, bądź ukształtowanie terenów lub 
wreszcie pewne urządzenia gospo­
darcze itp . M akie tam i posługują się 
często architekci, aby plastycznie 
przedstawić p ro jek ty  w iększych bu­
dow li, dzielnic, pom ników itp . Wsrod 
pomocy szkolnych spotykamy ma­
k ie ty  wyrabiane z m ateria łów  pla­
stycznych (ostatnio z mas plastycz­
nych), ja k  np. mapy plastyczne, mo­
dele geologiczne, geograficzne i inne, 
oraz m akie ty wykonywane z różnych 
m ateria łów , a przedstawiające różne 
procesy produkcyjne, jak  np. p ro­
dukcję stali, kopalnie węgla, fa b ry ­
kację kwasu siarkowego itp., a ta k ­
że m akiety urządzeń technicznych, 
ja k  zapory wodne, elektrociepłownie, 
stacje kolejowe itp. M akie ty (z w y ­
ją tk iem  n iektórych) są zwykle łatwe 
do wykonania, gdyż modeluje się na 
n ich zewnętrzne kszta łty przedm io­
tów , i  dlatego w ie le  m akiet mogą 
wykonać sami uczniowie pod k ie ­
runk iem  nauczyciela.

Przezrocza należą do pomocy na­
ukow ych bardzo często stosowanych 
Wartość dydaktyczna przezroczy jest 
dość duża, gdyż w  porównaniu z ta ­
b licam i graficznym i, do k tó rych  są 
zbliżone rodzajowo, m ają one tę za­
letę, że obejm ują całość pewnego za­
gadnienia w  postaci serii obrazków 
w yśw ietlanych na ekranie w  ciągu 
stosunkowo krótkiego czasu (15 do 
20 min.). Do niedawna wyrabiane 
b y ły  na p ły tkach szklanych, obecnie 
zastępowanych coraz częściej taśmą 
film ow ą. W  porów naniu zaś do fu ­
mów ruchom ych m ają tę zaletę, ze 
u trzym u ją  obraz na ekranie przez

dowolny okres czasu p o ^ a M g  na 
dokładne omówienie szczegół ^  

noża tvm  są znacznie tańsze niz 
film y  Przezrocza są obszernie sto­
sowane na lekcjach języków histo- 
r iiT g e o g ra fii, b io logii, a częściowo 
mają zastosowanie w  nauczaniu
wszystkich p rze d m io tów ^O b e cn ie
wyprodukowano juz k ilkase t serii 
z różnych  dziedzin nauki, a ilość ich
stale się zwiększa.

F ilm y  wąskotaśmowe stanowią 
pierwszorzędną pomoc naukową w 
fych przypadkach, gdy chodzi 
o przedstawienie pewnej akcji, jak 
no. przedstawienie cyklu  produk­
cyjnego, procesu technologicznego,
S S n k i i i  pracy * lo r u  :p M o .  
rolnych, pracy w  PGR, w  POM, 
a także działania n iektórych maszyn, 
scen sportowych itp . Oczywiście f i l  
my tak ie  muszą być specjalnie opra­
cowane tak  pod względem tem atyki, 
j,ak scenariusza i  w ykonania _ tech 
nicznego. W Polsce 
kich film ów  prowadzi W ytw órn ia  
F ilm ów  Oświatowych w  Łodzi, 
a pewna ich ilość jest juz dostępna

' Do pomocy naukowych zalicza­
my wreszcie urządzenia specjalne 
przy szkołach, jak  ogródki doświad­
czalne kąc ik i hodowlane, urządze­
n i  pracowni robót ręcznych, urzą­
dzenia pracowni fizycznych che­
micznych itd . Urządzenia te składa­
ją  się ze specjalnych stołow, ak™,a- 
riów , te rra riów , w iw a r ió w ,!n a ra g a  
ogrodniczych, narzędzi <io 
recznej oraz aparatów ogolnego 
u ljd k u , jak  epidiaskopy rzu tn ik i, 
n ro iektory, m ikroskopy itd .

W iele pomocy naukowych mozn 
wykonać w łasnym i s ilam i ™1®dzL̂  
ży pod k ie runkiem  nauczyciela. Do 
produkc ji szkolnej nadają się szcze­
gólnie tak ie  pomoce, ja k  niektóre

tablice, mapy plastyczne, zbiory m i­
nerałów, owadów, próbk i m ateria­
łów, proste przyrządy wykonywane 
z drewna, szkła i odpadków meta­
lowych, n iektóre makiety,^ proste 
modele itp . Natomiast należy prze­
strzec przed wykonywaniem  w  szko­
łach tak ich  pomocy, k tó re  wym agają 
specjalnej i dokładnej obróbki me­
chanicznej, przy któ rych  w ykony­
w aniu muszą być zachowane środki 
bezpieczeństwa pracy, oraz takich, 
k tó rych  zadaniem jest wyznaczanie 
pewnych wartości ilościowych (am­
peromierze, woltom ierze, barom etry 
i  w  ogóle przyrządy pomiarowe). 
W ytwarzaniem tego rodzaju pomo­
cy zajm ują się W ytw órn ie  Pomocy 
Naukowych, podlegające Zarządowi 
Przemysłu Szkolnego, a ich p ro jek­
towaniem i  przygotowaniem doku­
m entacji technicznej — Ośrodek Po­
mocy Naukowych w  Warszawie. D u­
ża ilość tych  pomocy została już w y ­
produkowana i znajduje się w  punk­
tach sprzedaży C entra li Zaopatrzenia 
Szkół (Cezas), a najnowszy asorty­
ment, ja k  modele s iln ików  odrzuto­
wych, ko tła  parowego, maszyny pa­
row ej, s iln ików  spalinowych i in ­
ne — znajdują się w  produkcji. Jesz- 
cze w  tym  roku ukaże się bogato 
ilustrow any kata log pomocy szkol­
nych wraz z k ró tk im i in s trukc jam i 
obchodzenia się z n im i i  w ykonyw a­
nia doświadczeń — w  opracowaniu 
Ośrodka Pomocy Naukowych, a w y ­
dany przez Państwowe Zakłady W y­
daw nictw  Szkolnych.

Rozpoczynamy zatem nowy rok 
szkolny z apelem: wspólnym i s iłam i 
wzmóc zaopatrzenie szkół w  pomo­
ce naukowe, aby jak  najszerzej sto­
sować zasadę poglądowości w  nau­
czaniu i osiągać coraz to lepsze w y ­
n ik i w  pracy szkolnej.

Mgr inż. Wincenty Czerwiński

C7 v  Z ie m ia  b y ła  zawsze taka , ja k a  je s t 
dziś? Odpow iedź na to  p y ta n ie  zna jd z ie ­
cie w  c iekaw e j książce: „C o  się dzia ło  
na Z ie m i m ilio n y  la t  te m u “  -  W . G ro 
m ow a („N asza K s ię g a rn ia “ , cena z ł 6,70).
W  p ie rw szym  rozdz ia le  poznacie m e tody
p ra cy  uczonych bada jących  przeszłoś 
Z ie m i. R ozdzia ł ten  P rzeczyta jc ie  ze szcze­
gó lną uw agą, wów czas będzie w am  ła t 
w ie j po iąć  w n io s k i, ja k ie  poda ją  “ ezeni 
ro z p a tru ją c y  n ie w ie lk ie  naw e t znaleziska.
Z  te j bogato ilu s tro w a n e j ks iążeczk i po 
znacie Z ie m ię  w  okres ie  w ie lk ie g o  z lodo­
w acen ia  (oraz p rzyczyn y  tego zlodow ace­
n ia ), dow iec ie  się, ja k i  je s t w ie k  Z ie m i, 
ia k  ro z w ija ło  się życ ie  na naszej p lane­
cie. P rzekonacie  się, że uczeni badają  
przeszłość Z ie m i n ie  z p ros te j c iekaw ości, 
ale po to, by  poznać i opanow ać s iły  
p rz y ro d y , gdyż w iedza o Z ie m i m a o lb rz y ­
m ie  znaczenie p ra k tyczn e  — pomaga nam  
budow ać naszą przyszłość.

„W z o ry  p rac tech n iczn ych “  — seria  I ,  
ko m p le t 3 („N asza K s ię g a rn ia “ , cena zł
1.50) . W kom p lec ie  ty m  z n a jd u ją  się o p i­
sy w ykonaw cze  oraz dokładne w arsz ta ­
tow e ry s u n k i sześciu urządzeń techn icz ­
nych , a m ia n o w ic ie : I  — o p o rn icy  w o d ­
ne j I I  — p ro s to w n ika  e le k tro lityczn e g o , 
n i ’— k o m p le tu  lam p ek  na cho inkę , IV  
—. g rz a łk i do a kw a riu m , V  — la m p y  f lu ­
o ry zu ją ce j, VT — m ode lu  łukow e go  p ie ­
ca e lek trycznego . W iększość zam ieszczo­
nych  w  te j se r ii p rac  b y ła  nagrodzona, 
na O gó lnopo lsk ich  W ystaw ach P rac 
M ło d ych  T e chn ików .

„W z o ry  p rac tech n icznych  seria  u ,  
ko m p le t 3 (Nasza K s ię g a rn ia “ , cena z ł
1.50) — opracow any przez m g ra  J. K . Ja

C O C R t u
now skiego nosi ty tu ł:  „M o d e le  przenoś­
n ik ó w  do tra n s p o rtu  w ew ną trzzak ła do ­
w ego“ . W se r ii te j zna jdz iec ie  w skazów - 
k i i ry su n k i w arsz ta tow e  następu jących 
m o de li urządzeń tra n sp o rto w ych : Prze­
nośn ika  taśm owego, w ózkow ego, ro lk o ­
wego i  w iszącego oraz dźw igu  to w a ro ­
wego. Do w y m ie n io n ych  rysu n kó w  P o d ­
nośn ików  załączony je s t arkusz pom oc- 
n iczy , m a jący dopom óc w  w y ko n a n iu

K°  Jak“  m ie rzym y ”  c iśn ien ie  i  tem pe ra tu - 
ry” w  p rzem yś le “  -  W ładys ław a  R ied la
(Państw ow e W yd a w n ic tw a  Techniczne, 
cena z ł 3 . - )  -  je s t ks iążką  w  k tó re j au­
to ?  w y jaśn ia , co to  je s t c iśn ien ie  i  te m - 
n e ra tu ra , podaje  zasady dz ia łan ia , ko n ­
s t ru k c ji.  a także sposobu obsługi i  m on­
ta żu  a p m a tu ry  służącej do p o m ia ró w  c iś­
n ień  i te m p e ra tu r. K s iążka  napisana je s t 
ła tw y m  ję zyk ie m . L iczne  ilu s tra c je  sta­

n o w ią  uzu pe łn ie n ie  te ks tu , z k tó re g o  
c z y te ln ik  może zapoznać się z następu- 
ia c v m i p rzy rzą d a m i do m ie rzen ia  c iśn ie - 
n ia  oraz p o m ia ró w  te m p e ra tu r: m ik ro -  
m a nom e tram i, m a nom e tram i p ie rśc ie n io ­
w ym i ba ro m e tra m i r tę c io w y m i, m ano­
m e trem  B ourdona , m anom e trem  m em ­
b ranow ym , te rm o m e tra m i c ieczow ym i, 
te rm o p a ra m i, te rm o m e tra m i o p o ro w ym i, 
s tożkam i Segera, fa rb a m i te rm ic z n y m i, 
p iro m e tra m i o p tycznym i.

„K u rs  spawania e lek trycznego  w  p y ta ­
n iach  i  odpow iedz iach“  -  m g ra  in ż . Jo ­
zefa P ila rc z y k a  (Państw ow e W yd a w n ic ­
tw a  Technicznego, cena z ł 2,50) s tanow i 
dobrą pom oc d la  ucze s tn ików  ku rsó w  
n a u k i spawania e lek trycznego  oraz ucz­
n ió w  te ch n ikó w  i  zasadniczych szkó ł za­
w odow ych, m a ją cych  w  sw ym  p rog ra m ie  
n a u k i p rze d m io t „s p a w a ln ic tw o “ .

K siążkę  tę po lecam y ró w n ież  p ra cu ją ­
cym  ju ż  spawaczom, k tó rz y  z pew nością  
zna jdą  w  n ie j w ie le  ciekaw ego m a te ria ­
łu  uzupe łn ia jącego posiadane przez n ich  
w iadom ości.

C z y te ln ikó w  in te re su ją cych  się spaw al­
n ic tw e m  in fo rm u je m y , że na ten tem at 
is tn ie je  bogata l ite ra tu ra  techn iczna. 
M ięd zy  in n y m i z n a jd u ją  się na ry n k u  
ks ię g a rsk im  ta k ie  oto pozyc je  w y d a w ­
nicze, k tó re  po lecam y spec ja lis tom : 
„S p a w a ln ic tw o “  — Z . D ob row o lsk ieg o  
(cena zł 22,—), „S pa w a n ie  że liw a “  — L . 
M is tu ra  (cena z ł 8,30), „S pa w a n ie  m iedz i, 
m osiądzu i  b rązu “  — Z. P u fa la  (I. cena zł
4,50), „S p a w a n ie  szyn fe r ro m ite m “  — T. 
B łeszyńskiego (cena z ł 3,10), „S p aw an ie  
s ta li s top ow ych“  — W. czy rsk ie g o  (I, ce­
na z ł 26,—).



B U D U J E M Y  POMOCE N A UKOWE

SOLENOID

Do obserwacji zjawiska powstawania l in i i  s ił pola 
magnetycznego w okół przewodnika, przez k tó ry  prze­
p ływ a prąd e lektryczny, używa się najczęściej p rzy­
rządu zwanego solenoidem (rys. 1 i  la).

Przyrząd ten składa się z m iedzianej zw ojn icy (2) 
osadzonej w  prostokątnej p łycie (1), ram k i (3), nóżek 
(4), zacisków (5) i  naczynia z op iłkam i (6). Do urucho­
m ienia przyrządu używa się akum ulatora (rys. 2) lub 
ba te rii suchych ogniw (rys. 3) oraz klucza w yłączn i­
kowego (rys. 4).

Wykonanie przyrządu nie jest trudne, ale wymaga 
odpowiedniego przygotowania się i  sumiennej pracy.

Budowę przyrządu rozpoczniemy od wykonania 
ram ki i nóżek (rys. 5). Ramkę można wykonać w  dwo­
ja k i sposób: albo przygotowane lis tew k i zbić gwoździ­
kam i, albo połączyć je k le jem  na tzw. zwidłowanie. 
Ponieważ ten drug i sposób jest znacznie lepszy, za­
stosujemy go w  budowie. W ty m  celu na końcach 
obrobionych już w g w ym iarów  lis tew ek rob im y odpo­
wiednie wycięcia, zwane czopami i  w id licam i. W ycię­
cia te muszą być tak  dokładnie do siebie dopasowa­
ne, aby po skle jeniu ich ram ka była  b. sztywna. Po 
skle jeniu ram ki w ycinam y z 4— 5-m ilim etrow ej sk le j­
k i 8 elementów nóżek (po dwa na każdą nóżkę) i  po 
oszlifowaniu ich krawędzi ściernym papierem przyb i­
jam y je do naroży ra m k i tak, aby obie części każdej 
nóżki .nakrywały się brzegami. D la nadania ramce 
estetyczniejszego w yglądu (gładkości) można wpuścić 
te elementy w  lis te w k i w ycinając w  n ich  odpowiednie 
wgłębienia. Po umocowaniu nóżek oczyszczamy całą 
ram kę z resztek k le ju , sz lifu jem y ją  ściernym  papie­
rem i m alu jem y ciemną fa rbą dw ukro tn ie  lub też za­
ciągamy ją  politurą .

Po w ykonaniu  ram ki przystępujemy do uform ow a­
nia zw ojn icy (spirali) (rys. 6). Czynność tę możemy 
wykonać w  dw o jak i sposób: z d ru tu  grubego (miedzia­
nego) nieizolowanego lub  z d ru tu  cienkiego izolowa­
nego emalią.

W ykonanie zw ojn icy z dwóch rodzajów d ru tu  ma 
swoje dodatnie i ujemne strony, k tó re  po kole i roz­
patrzym y. W ykonanie zw ojn icy z d ru tu  grubego 
(2—2,5 mm) jest łatw iejsze i trw a  krócej — ale uży­
cie te j zw ojn icy w  przyrządzie naraża akum ulator na 
szybkie wyładowanie i grozi mu ewentualnym  uszko­
dzeniem p ły t na skutek dużego natężenia przep ływ ają­
cego w  tym  czasie prądu (15—20 amperów). W ykona­
nie zw ojn icy z d ru tu  cienkiego (0,3-—0,4 mm) o znacz­
nie większej liczbie zwojów  i innym  ich ugrupowaniu 
jest nieco trudniejsze i zabiera więcej czasu, ale 
w  praktyce jest korzystniejsze, gdyż um ożliw ia zasto­
sowanie do doświadczeń jako źródła prądu zw yk łe j 
p łaskie j b a te ry jk i od la ta rk i kieszonkowej. W  obu 
wypadkach efekt zjawiska bez względu na grubość 
d ru tu  użytego do budowy zw ojn icy będzie ta k i sam. 
Decydującym więc czynnikiem  przy wyborze grubo­
ści d ru tu  do wykonania zwojnicy pow inny być raczej 
w a ru n k i zaopatrzeniowe (posiadanie odpowiedniej i lo ­
ści akum ulatorów  lub ich brak). W  opisie w ykonania 
solenoidu podamy jednak oba sposoby pozostawiając 
w ybór jednego z nich do uznania wykonawców.

Do w ykonania zw ojn icy w g pierwszego sposobu 
użyjemy d ru tu  miedzianego o grub. 2—2,5 mm (bez 
izolacji) i długości około 3,5 m. D ru t pow inien być do­
brze wyprostowany. Prostuje go się przez mocne w y ­
ciąganie kleszczykami po zamocowaniu w  imadle (od 
razu na całej długości). W yprostowany w  ten sposób

d ru t naw ija  się na bute lkę litro w ą  (rys. 7) lub na wa­
łek o średnicy 8 - cm ciasno zwój przy zwoju (około 
10 zwojów). Po zdjęciu zw ojn icy z bu te lk i (wałka) 
rozciągamy ją trochę tak, aby zwój od zwoju b y ł od­
dalony o 3 cm, i obcinamy końce.

Teraz przygotujem y p ły tkę  (rys. la , rzu t z góry), 
w  k tó re j osadzimy zwojnicę. P łytę  tworzącą wierzch 
ram k i możemy wykonać ze sk le jk i albo z tektu ry . Je­
żeli do wykonania p ły ty  użyjem y sk le jk i, to musimy 
ją  gładko wyszlifować i pomalować z obu stron dw u­
k ro tn ie  białą farbą. Skle jka nie może być spaczona 
lub  zwichrowana. Grubość sk le jk i nie pow inna prze­
kraczać 5 mm. W ykonując p ły tę  z te k tu ry  musimy ją 
na jp ie rw  okleić (brzegi) paskami papieru lub  płótna 
in tro ligatorskiego, a potem podkleić z obu stron ja ­
snym papierem tłow ym  (najlepiej b ia łym ). Do k le ­
jenia użyjemy niezbyt gęstego k la js tru  z m ąki ży t­
n ie j. K la js te r rozsmarujemy na papierze pędzlem rów ­
nom iernie cienko na całej płaszczyźnie i  będziemy 
wcierać go tak długo, aż papier przestanie się zwijać. 
Posmarowany papier p rzyk le im y do te k tu ry  tak, aby 
na brzegach utworzyć 3-m ilim etrow e m arginesiki. 
P rzykle jony papier w ygładzim y rękam i (od środka do 
brzegów) podkładając arkusz czystego papieru, aby 
nie zabrudzić pow ierzchni p ły ty . Pb p rzyk le jen iu  pa­
pieru  p ły tę  wkładam y między deski (gładkie) i  mocno 
ją  zaprasowujemy (w prasie in tro liga to rsk ie j) albo też 
obciążamy cegłami na 2—3 godziny. Po wyschnięciu 
k le ju  wyznaczamy na n ie j ołówkiem  równolegle 3 lin ie  
pomocnicze, tak  samo postępujemy z p ły tą  wykonaną ze 
sk le jk i. Na dolnej i górnęj l in i i  wyznaczamy co 3 cm 
miejsca na o tw ork i. O tw ork i te o 0  2,5 — 3 m m  będą 
przesunięte od osi pionowej o 1,5 cm (górne w  lewo, 
a dolne w  prawo). O tw o rk i w yb ijem y w  tekturze prze­
b ijak iem , a w  sklejce w yw ie rc im y w iertłem .

Po w ykonaniu  o tw orków  możemy przystąpić do 
osadzenia w  nich zwojnicy. Zwojn icę (tę z grubego 
drutu) w kręcam y pow oli w  p ły tkę  (w praw ą stronę) 
przesuwając ostrożnie końce pierwszego zwoju ko le j­
no przez o tw ork i. Jeżeli d ru t będzie dość tw a rdy  
i sprężysty — osadzenie zw ojn icy w  płycie nie nastrę­
czy nam większych trudności. W  przeciwnym  razie, 
praca przebiegać będzie znacznie w o ln ie j ze , względu 
na łatwość zdeformowania zw ojn icy. Po osadzeniu 
zw ojn icy w  płycie w yprostow ujem y oba je j końce i łą ­
czymy na tak  zw. oczko z zaciskam i. (rys. 9). Zaciski 
w kręcam y w  o tw ory wywiercone w  bocznych, k ró t­
szych listewkach ram ki, po czym p ły tę  przyb ijam y 
gwoździkami do ram ki i  w yrów nu jem y (w razie po­
trzeby) je j krawędzie.

Przy w ykonyw aniu zw ojn icy z cienkiego d ru tu  
(0,3—0,4 mm) izolowanego emalią względnie bawełną 
(rys. 8) sposób postępowania będzie nieco inny. Na 
walec o 0  8 cm naw iniem y jednym  ciągiem i w  jed­
nym  kie runku, w odstępach trzycentym etrow ych — 
8 w iązek dru tu  po 20 zw ojów  w  każdej. W iązki te (tw o-

Rys. 1. Solenoid: 1 — p ły ta ; 2 —  zwojnica; 3 — ram ka;
4 — nóżki; 5 — zacisk; 6 — naczynie na o p iłk i 

Rys. la . Solenoid: rzu t z boku; rzut z góry; 
rzut z przodu 

Rys. 2. A kum ula to r 
Rys. 3. Bateria ogniw  

Rys. 4. K lucz w yłącznikowy  
Rys. 5. Części ram k i i  sposób ich łączenia 

Rys. 6. Sposób zakładania zw ojn icy do p ły tk i 
Rys. 7. N aw ijanie zw ojn icy z d ru tu  grubego na butelkę

Rys. 8. N aw ijan ie  zw ojn icy z d ru tu  cienkiego na 
wałek

Rys. 9. Formowanie oczka na końcu przewodu





rżące zwoje solenoidu) po ostrożnym zsunięciu ich 
z -walca ow in iem y dokoła n itką  (aby się nie pogmatwa­
ły ) i  osadzimy je w  p łyc ie  wykonanej ze s k le jk i o grub.
5 mm. P ły tę  po w yw iercen iu  w  n ie j 3-m ilim e trow ych  
o tw orków  rozetniem y wzdłuż p iłeczką w łośnicową na 
3 części tak, aby średnice o tw orków  znalazły się na 
l in i i  przecięć. Część górną i  dolną p ły ty  p rzyb ijem y 
do ram k i od razu, a część środkową dopiero po osa­
dzeniu w  połówkach o tw orków  (od dołu) poszczegól­
nych wiązek. Końców ki zw ojn icy po odizolowaniu 
przyłączym y do zacisków, a szczelinki, powstałe po 
złożeniu p ły ty  w  całość, w ype łn im y k ite m  i  zamalu­
jem y b ia łą  farbą. P ły tę  w  razie potrzeby wzmocnim y 
od spodu dw iema lis tew kam i (po bokach).

Solenoid mamy już gotowy. Pozostaje ty lk o  do w y ­
konania naczynie na op iłk i. Naczynie to sporządzimy 
z metalowego pudełka po paście w yb ija jąc  w  jego 
wieczku szereg m aleńkich o tw orów  (w układzie cen- 
trycznym ) za pomocą stalowej -igły lub  kolca. U tw o­
rzone w  ten sposób siteczko -umożliwi nam  rów nom ier­
ne rozsypywanie opiłek n-a p łytę. Pudełko napełniamy 
drobnym i op iłkam i i  przystępujem y do przeprowadze­
nia z solenoidem próbnych doświadczeń (ze zwojnicą 
wykonaną z grubego drutu).

Sypiemy w ięc na pow ierzchnię p ły ty  solenoidu 
cienką, ale gęstą wars-twę opiłek (przez sitko) i  lekko 
je wstrząsamy pukając -palce-m o brzeg p ły ty . Łączy­
my następnie jeden zacisk z kluczem  w yłączn ikow ym  
a d ru g i z akum ulatorem  — osobnym zaś przewodem 
łączymy klucz z akum ulatorem . Naciskamy dźwignię 
klucza w łączając prąd i  jednocześnie pukam y palcem 
w  krawędź p ły ty , aby wstrząsnąć nieco op iłk i, po 
czym prąd wyłączymy. W tym  momencie o p iłk i uło-żą 
się wzdłuż l in i i  s ił pola magnetycznego, jak ie  powsta­
ło w okół przewodnika (d ru tu  zwojnicy) w  ch w ili prze­
p ływ u  przez niego prądu. Obserwując te lin ie  s tw ie r­
dzamy różny ich uk ład  w ew nątrz zwojn-icy i  na ze­
w nątrz. W idzim y, że -pole magnetyczne w ew nątrz zw o j­
n icy ma w ygląd jednorodnego, gdyż jego lin ie  s ił u k ła ­
dają się równolegle. Z jaw isko to możemy -sobie w y tłu ­
maczyć w  ten spo-sób, że lin ie  w ytw orzone pod w p ły ­
wem prądu dookoła poszczególnych zw ojów  w ewnątrz 
zw o jn icy połączyły się ze sobą — tworząc n ieprzery- 
w any ciąg —  natom iast przy końcowych zwojach w y ­
k rz y w iły  się przypom inając swym  wyglądem  lin ie  po­
la  u biegunów magnesu stałego.

Doświadczenie powtarzam y zmieniając k ierunek 
przepływu prądu (przełączając odw rotn ie przewody na 
zaciskach akum ulatora) i znowu obserwujem y układ 
opiłek. Porównując go z poprzednim  dochodzimy do 
wniosku, że lin ie  s ił pola magnetycznego nie u legły 
wprawdzie zasadniczej zmianie, ale zm ieniło  się po­
łożenie biegunów każdej op iłk i, co pozwoli nam  okre­
ślić ściśle, k tó ra  końcówka solenoidu ma własności 
bieguna „N “ , a k tó ra  „S “ . Jeszcze w idoczniej wystąpią 
te różnice, jeś li w  pobliżu końcowych zwojów  sole­
noidu ustaw im y dwie ig ły  magnetyczne lub  położymy 
w ew nątrz solenoidu p rę t żelazny i  pow tórzym y oba 
doświadczenia. Te same obserwacje przeprowadzimy 
pow tórn ie  osłabiając natężenie prądu opornicą włączo­
ną do obwodu.

Za każdym razem otrzym am y coraz to ciekawsze 
w yn ik i, k tó re  w  końcu doprowadzą nas do jednego 
ogólnego wniosku, że zm iany w  układzie l in i i  s ił pola 
magnetycznego w yw oływ ane są zawsze przepływem  
prądu w  przewodnikach. W nioski te pomogą nam z ko­
le i do zrozumienia zasady działania^ elektromagnesu, 
galwanoskopu i  zrozum ienia innych  zjaw isk, gdzie w y ­
stępuje działanie s ił pola magnetycznego.

Opr. Witold Lubbe i  Jerzy Niebojewski

CHŁODNICA

Do destylacji wody lub  innych p łynów  konieczna 
jest chłodnica.' Norm alne chłodnice (fabryczne) uży­
wane do tych  celów są dość trudne do samodzielnego 
w ykonania ze względu na spira lną wężownicę, k tó rą  
zw ija  się na gorąco. Można jednak w ykonać ch łodni­
cę uproszczoną, k tó ra  w  działaniu n iew ie le będzie się

różniła  od chłodnicy fabrycznej, jeżeli do je j chłodzę- 
inoa użyjem y lodu, a nawet ty lko  zimnej wody. Chłód- 
nicę taką (rys. 1) można wykonać ze zw yk łe j b u te lk i 
monopolowej (1 1), dwóch odcinków ru rk i szklanej
0 0  8 m m  i dwóch kaw ałków  węża gumowego o nieco 
mniejszej średnicy. Z przygotowanej bu te lk i należy 
obciąć ty lko  dno. Można to wykonać w  dw o jak i spo­
sób: albo za pomocą sznurka (rys. 2), albo narządka 
z d ru tu  (rys. 3). N a jp ie rw  trzeba wyznaczyć na bu te l­
ce (atramentem) miejsce przecięcia szkła, następnie 
naciąć w  ty m  miejscu małą rysę (krawędzią tró jk ą t­
nego p iln ika ). Do te j rysy przyłożyć rozżarzone 
w  ogniu pó łko liste  narządko z d ru tu  (4—5 mm) osa­
dzone na trzonku. Narządko trzym a się na rys ie  tak 
długo, aż szkło w  tym  m iejscu pęknie. Z chw ilą  gdy 
to się etanie, trzeba przesuwać je na koniec rysy i  spo­
wodować dalsze pęknięcie szkła wzdłuż zaznaczonej 
atram entem  lin ii.  Narządko należy przesuwać pow oli
1 trzym ać je w  pobliżu końca pęknięcia. K iedy ostyg­
nie, zagrzać je  ponownie do czerwonego żaru i  p ro ­
wadzić dalej pęknięcie aż do połączenia go z począt­
kiem. Postępując w  ten sposób, szybko oddzielim y dno 
o-d bu te lk i. Początkowym i -niepowodzeniami nie trzeba 
się zrażać —  będą się one tra fia ć  i  to dość często, do­
pók i w  obcinaniu bute lek nie nabierzemy dostatecznej 
w praw y. D ru g i sposób obcinania bute lek jest znacznie 
prostszy, ale wymaga zastosowania dodatkowego urzą­
dzenia. Jest to  dość gruba deska z tró jką tn ym  w ycię­
ciem (u góry) i  szczeliną (szerok. 5—6 mm) przepiło­
waną wzdłuż sło jów (rys. 4).

W wycięcie to  układa się poziomo bute lkę — opa­
suje się ją  mocnym sznurkiem  (którego końce przesu­
wać się będą w  szczelinie) i  z pomocą drugiego ko­
legi zaczyna się n im  trzeć o pow ierzchnię bu te lk i 
w  jedną i  drugą stronę (jak  p rzy  p iłow an iu  drzewa). 
Szkło pod w p ływ em  ta rc ia  rozgrzeje się znacznie już 
po k i lk u  -minutach i  w ystarczy wówczas w ylać na to  
miejsce trochę wody, aby bute lka pękła. Deskę można 
też osadzić w  podstawie drewnianej w  ta k  zw. p ro ­
wadnicach zakończonych z jednej strony ścianką opo­
row ą o podobnym tró jką tn ym  w ycięciu  (rys. 5).

Obcinanie bute lek w  ta k  ulepszonym przyrządzie 
um ożliw i osiągnięcie dużej dokładności w ym iarów , co 
ma szczególne znaczenie p rzy sery jnym  obcinaniu bu­
te lek potrzebnych do w ie lu  różnych celów (np. naczy­
n ia  do ogniw, zlewki, naczynia z bocznym odpływem

Pp rzy  obcinaniu pojedynczych butelek, gdzie jedna­
kowe w ym ia ry  obciętych części n ie m ają większego 
znaczenia (np. p rzy obcinaniu szyjką z k tó re j chcemy 
wykonać prosty le jek) wystarczy użycie ty lko  deski 
z wycięciem  i  -szczeliną. Deskę można wówczas przy­
mocować do stołu łub  krzesła k le jcam i względnie unie­
ruchom ić ją  w  inny sposób (zaostrzyć w  k lin  koniec 
deski i  w b ić ją  w  ziemię).

Po obcięciu dna ostre krawędzie b u te lk i trzeba ze- 
szlifować na płycie szklanej posypanej d robn iu tk im  
b ia łym  piaskiem  rzecznym przesianym przez rzadką 
tkan inę  i  co pewien czas zw ilżanym  wodą. Szlifow a­
nie b u te lk i polega -n-a poruszaniu je j po płycie ruchem 
ko lis tym  i  na um iarkow anym  dociskaniu je j do po­
w ierzchni p ły ty . , .

Po oszlifowaniu b u te lk i trzeba wygiąć nad p łom ie­
niem  lam pk i spirytusowej względnie pa ln ika gazowego 
obie ru r k i szklane -pod kątem  prostym. Po odm ierzeniu 
z całej ru rk i potrzebnego nam odcinka, nacinam y 
w  tym  m iejscu ru rkę  krawędzią p iln ika  (robim y rysę), 
chw ytam y j 4 następnie z obu stron rysy rękam i pod­
kładając pod rysę oba kc iuk i. Następnie_— odciągając 
ręce w  przeciwne strony — lekko ko lis tym  ruchem 
zginamy ru rk ę  do dołu i  rozłam ujem y ją, a ostrą je j 
krawędź obłapiam y w  płom ien iu  redukującym  lam pk i 
lub  pa ln ika  ca ły czas obracając ją  w olno dokoła. R urkę 
do p łom ienia należy wprowadzać stopniowo, tzn. ogrzać 
ją  trochę nad p łom ieniem  lub  w  pobliżu płom ienia 
i potem pow oli rozgrzewać ją w  płomien-iu aż do sto­
p ien ia  się szkła na samych krawędziach. W yjmować 
ru-rkę z płom ienia trzeba rów nież powoli, aby przez 
zbyt raptowne ostygnięcie nie pękła w  niepotrzebnym  
miejscu. W ogóle przy obłapian iu  i w yg inan iu  ru re k  
szklanych trzeba unikać szybkiego rozgrzewania szkła



Rys. 1. Chłodnica: 1 —  chłodnica; 2 — lód; 3 — połą­
czenie ru re k ; 4 — osadzenie ru rk i w szyjce bu te lk i,

5 — sta tyw ; 6 — odb iera ln ik ; 7 — kolba 
Rys. 2. Obcinanie dna b u te lk i za pomocą sznurka 

Rys. 3. Obcinanie dna b u te lk i za pomocą narząaka  
z d ru tu

Rys. 4. Deska do obcinania butelek 
Rys. 5. Urządzenie do przecinania butelek za pomocą 

sznurka
Rys. 6. Zginanie ru rek  pod kątem prostym  w  płom ie­

n iu  lam pk i spirytusowej

i  studzenia (w m iejscu pracy nie pow inno być żad­
nego przewiewu), gdyż grozi to zawsze pęknięciem. A by 
przedłużyć stygnięcie ru rk i, trzeba ją  zaraz po obto- 
p ien iu  okopcić sadzą nad p łom ieniem  świecy. Przystę­
pując do w yginania ru rk i pod kątem  prostym  — na- 
grzewamy pow oli n iew ie lk i je j odcinek w  przew idzia­
nym  na zgięcie m iejscu (5—6 cm) w  p łom ieniu lam pki, 
stale obracając ru rkę  w  palcach. Z chw ilą  rozżarzenia 
się szkła ru rka  m ięknie i  w  tym  momencie należy 
w y jąć ją  z p łom ienia i łagodnie zgiąć (ale me od razu
pod kątem  prostym  ty lko  częściowo). Potem znowu na­
grzewamy ru rkę  w  p łom ieniu (ale już trochę dale] oa 
poprzedniego miejsca) i stale obracając znowu le k '  
ją  zginamy. Zw yk le  za trzecim  podgrzaniem osiągamy 
swój cel, czyli wygięcie pod kątem  prostym  o łagoo- 
nym  lu k u  (rys. 6). R urka  n ie pow inna byc w  y

m iejscu zdeformowana (spłaszczona w  p rzekro ju  lub  
skręcona). Po uform ow aniu zgięcia rurkę okopcony 
nad świecą i  pow oli studzim y me kładąc l^ j  n a z i  ą 
blachę lub  drzewo, lecz na kaw ałek wygrzane] nad
płom ieniem  deski lub  te k tu ry . _  , -a „ r  o7Vipp

Wygiętą w  ten sposób ru rkę  trzeba osadzie w  szyjce
b u te lk i (chłodnicy). Można osadzić ją  w  ko rku  gumo­
w y m l u b  zw yk łym  i zalać lakiem , można również 
u fvT  do tego celu kawałeczka gumowego węza (patrz 
rysunek p k t 4 o tak ie j grubości ścianek, aby całość 
do ić c L ń o P wchodziła w  szyjkę b u te lk i, W  razie po­
grzeby smarujemy ścianki szy jk i i węza gumowego 
zw yk łym  mydłem i wciskam y pow oli ru rkę  do szyjk i 
Po osadzeniu ru rk i w  szyjce b u te lk i odkładam y całosc 
aż do zupełnego wyschnięcia połączenia. Po w yschnię­
ciu łączym y d rug i koniec ru r k i kaw a łk iem  gumowego 
węża z drugą ru rk ą  w ygiętą i  osadzoną w  podobny 
sposób w  kolbie (butelce ze szkła ogniotrwałego), 
w  k tó re j będziemy podgrzewać wodę lub  inny  płyn. 
A by woda w  kolb ie w  czasie gotowania się gw ałtow ­
nie nie bulgotała, w kłada się do ko lby kaw ałek poro­
watego ciała (odłamek doniczki, cegły, ka fla  lub  na­
czynia fajansowego).

Po ty m  zestawieniu chłodnicę umocowujemy w  sta­
tyw ie  (w specjalnych łapkach) i  w ypełn iam y ją  drob­
no tłuczonym  lodem względnie zimną wodą, c ą
trzeba często zmieniać. . T- vrW. L. 1 J.



SZKOŁA

Z A D A H I E 1
Zw ykle  na początku nowego ro ­

ku  szkolnego ustala się we wszyst­
k ich szkołach na cały rok plan pra­
cy. „Szkoła W ynalazców“  również 
układa sobie roczny plan pracy, czyli 
ustała tem aty zadań, które  m łodzi 
racjonalizatorzy będą rozwiązywać 
w  ciągu całego roku.

Dotychczas plan tematów zadań 
„Szkoła Wynalazców“  ustalała sa­
ma. W tym  roku  chcemy zaprosić 
do te j pracy wszystkich m łodych 
techników  interesujących się racjo­
nalizatorstwem  lub  lubiących doko­
nywać drobnych usprawnień i  w y ­
nalazków.

Na czym będzie polegała ta 
współpraca? Odpowiemy kró tko  — 
na tym , aby każdy m łody racjona­
liza to r i zwolennik postępu technicz­
nego nadesłał w  te rm in ie  do dnia 
10 października br. p ro jek ty  trzech 
tematów zadań (może być więcej), 
które  chciałby dać do rozwiązania 
w  „Szkole Wynalazców“ .

Tematy zadań mogą być różne. 
Mogą one dotyczyć różnych zagad­
nień lub  dziedzin techniki. Mogą to 
być tem aty usprawnień, drobnych 
w ynalazków u ła tw ia jących naukę 
w  szkole lub  w  domu, pracę w  szkol­
nych kółkach zainteresowań (przy­
rodniczych, fizycznych, chemicz­
nych, fotograficznych, teatralnych, 
zajęć praktycznych i  innych) lub  też 
w  domowych warsztacikach.

Na przykład  kó łko m łodych fiz y ­
ków  potrzebuje do doświadczeń róż­
nych zacisków. Zacisków tak ich  n i­
gdzie nie można dostać, ale można 
by je wykonać we w łasnym  zakre­
sie, gdyby ktoś opracował ich w zor­
ce. Oto i tem at zadania dla „Szkoły 
W ynalazców“ .

In n y  p rzykład : kółko teatralne 
zużywa do przygotowania dekoracji 
sporo gwoździków (różnych typów  
i wielkości). Gwoździki te giną 
zw ykle bezpowrotnie z powodu b ra ­
ku  odpowiedniego narzędzia do ich 
wyciągania z drzewa i prostowania. 
Zaprojektowanie takiego urządzenia 
mogłoby być dobrym  tematem zada­
nia dla „Szkoły Wynalazców“ .

Zresztą przykładów  takich zna­
leźć można bardzo dużo, gdyż w y ­
łan ia ją  się one wszędzie na każdym 
kroku. Trzeba ty lko  wybrać z nich 
najbardziej nadające się dla „Szko­
ły  Wynalazców“  (a więc ciekawe, ale 
niezbyt trudne) i pokrótce je  opisać 
(podać dotychczasowe trudności i cel 
usprawnienia).

Nadesłane p ro jek ty  tem atów za­
dań zostaną rozpatrzone i odpo­
w iednio sklasyfikowane. Tematy na­
dające się do „Szkoły Wynalazców“ 
— będą ogłoszone w  „M łodym  Tech­
n iku “  i stopniowo realizowane jako 
kolejne zadania miesięczne (po uzu­
pełnieniu ich odpowiednim i wska­
zówkami i  warunkam i).

Czytelnicy, k tó rzy nadeślą tem aty 
zadań w  przew idzianym  term inie, 
wezmą udział w  losowaniu 20 cen­
nych nagród książkowych.

Przy nadsyłanych tematach na­
leży podać im ię i  nazwisko, dokład­
ny adres, w iek, zawód i zaintereso­
wania specjalne. L is ty  adresować do 
R edakcji „M łodego Technika“  — 
z dopiskiem „Szkoła Wynalazców“ .

ROZWIĄZANIE ZADANIA N R .9

Celem zadania b y ło  obm yś len ie  odpo­
w iedn iego zabezpieczenia naczyń  d la  
p rzechow yw an ia  w  n ic h  przez d łuższy 
czas ró żnych  na po jów  w  stan ie  z im nym .

A k tu a ln y  w a k a c y jn y  tem a t zadania i 
różne m o ż liw o śc i jego  rozw iązan ia  za­
chę c iły  w ie lu  naszych ra c jo n a liza to ró w  
do pod jęc ia  i  p rzeprow adzen ia  od pow ied ­
n ich  doświadczeń. W  w y n ik u  o trz y m a ­
liś m y  w ie le  c iekaw ych  rozw iązań  tego za­
dania. W iększość p ro je k tó w  p rze w id yw a ­
ła  skuteczność dz ia łan ia  zabezpieczeń na 
czas d łuższy, n iż  to  o k re ś la ły  w a ru n k i 
zadania.

Spośród nadesłanych rozw iązań w y ró ż ­
n il iś m y  p ro je k ty  opracow ane przez: ko l. 
M a ria n a  Ligęzę z W o jko w ic -K o m o rn ych , 
k o l. Jerzego W esołowskiego z Zakopane­
go, k o l. Józefa Jana K a w u lę  ze S trzem ie- 
szyc-Sulna, ko l. W ładys ław a  C h o jn ack ie ­
go z M a rc in ko w ic , k o l.  K az im ie rza  Z a ją ­
ca z- C ie p lic -Z d ro ju , k o l. Z dz is ław a  P a j- 
dow skiego z P ab ian ic , k o l. A n ton iego  Gą­
s io ra  z W alców  i  k o l. E dw arda N ie d z ie l­
skiego z G o rlic .

Z w y ró żn io n ych  p ro je k tó w  zam ieszcza­
m y  p rzyk ła d o w o  op isy  i  ry s u n k i zabez­
pieczeń w yko n a n ych  i  w yp ró bow a nych  
przez k o l. k o l. M . Ligęzę, J. J. K a w u lę , 
K . Za jąca i  J. W esołow skiego.

P ro je k t  k o l. L ig ę zy  (p rzedstaw iony na 
rys. 1) polega na op lecen iu  z w y k łe j b u ­
te lk i od p iw a  s ło m ia n ym  w arkoczem  i 
zabezpieczeniu w ie rzch u  b u te lk i k a p tu r ­
k ie m  sp lec ionym  ró w n ież  ze s łom y. 
U c h w y t u m o ż liw ia ją c y  p rzy tro cze n ie  b u ­
te lk i do pasa może być w y k o n a n y  z pa­
sków  skórzanych lu b  p łóc ie nnych .

P ro je k t k o l. J. J. K a w u li (rys. 2) po ­
lega na w y k o n a n iu  z f i lc u  (ze s ta rych  
bu tów ) szczelnego po k ro w ca  na b u te lkę , 
ściąganego u g ó ry  (ponad g łó w ką  b u te l­
k i)  sznu rk iem . P o k ro w ie c  je s t zabezpie­
czony dodatkow o p łó tnem , do k tó rego  
p rzyszyw a się o d pow ied n i u c h w y t bądź 
z paska skó ry , bądź z p łó tna .

P ro je k t  k o l. Za jąca  (rys. 3) p rze w id u ­
je  w y ko n a n ie  w a rs tw y  iz o la c y jn e j z p łó t­
na i  suchego m chu . G rubość w a rs tw y  
iz o la c y jn e j n ie  p o w in na  p rzekraczać 10 
m m .

P ro je k t  k o l. W esołowskiego (rys. 4) po­
lega na w y ko n a n iu  zabezpieczenia z 
dw óch w o reczków  uszy tych  ze starego 
k o c a : ' w ew nę trznego, obe jm u jącego  ści­
śle naczyn ie , i  zew nętrznego, luźno  obe j­
m u jącego obszyte naczyn ie . P ustą p rze ­
strzeń pom iędzy w o re czkam i w y p e łn ia  się 
p a ku ła m i lu b  w e łną  ze sprutego sw etra . 
M ożna ją  w y p e łn ić  ró w n ież  m a k u la tu rą  
(sk ra w ka m i gazet).

Pozosta łe w y ró żn io n e  p ro je k ty  p rz e w i­
d u ją  użyc ie , d la  zabezpieczenia naczyń, 
d re w n ia n ych  sk rzyn e k  i  b laszanych p u ­
szek od konserw  w yp e łn io n y c h  sproszko­
w a n ym  to rfe m , pop io łem  lu b  m o k rą  g l i ­
ną. W szyscy p ro je k ta n c i za leca ją staranne 
w yko n a n ie  iz o la c ji,  gdyż od tego zależy 
skuteczność i  d ług o trw a łość  je j  dz ia ła ­
nia.

A u to rz y  w y ró żn io n ych  p ro je k tó w  o- 
trz y m u ją  nag rod y  ks iążkow e, uw zg lęd ­
n ia ją ce  ich  specja lne za in teresow ania.

Rys. 1

Rys. 1

Rys. 2

Rys. 3

Rys. 4

*



D nia 14 lipca o' godzinie 7.01 w ystartow a ł na p ie rw ­
szy etap z Warszawy do Gdyni pierwszy pa tro l moto­
cyklistów, a ściśle mówiąc m otocyklistek (pierwszy 
Patrol by ł kobiecy). Od tego momentu co m inutę na­
stępował s ta rt kolejnego patro lu : na jp ie rw  w  konku­
renc ji k lubow ej —  tych słabszych, potem w  konku­
renc ji zrzeszeniowej — tych najwyższej klasy jeźdź­
ców motorowych.

Trasa ra idu  prowadziła przez 12 województw, a d łu ­
gość je j wynosiła ponad 2200 km , Podzielono ją  na 
6 etapów : Warszawa — Olsztyn — Gdynia, Gdynia 
Koszalin —- Szczecin, Szczecin — Gorzów Zielona 
Góra, Zielona Góra — Legnica — Jelenia Góra — 
W rocław, W rocław  — Stalinogród •— K raków , K ra ­
ków  — Kielce —  Sandomierz — Lub lin .

Wszyscy ci, k tó rzy  m ie li okazję oglądać ra id  na 
trasie, nie wiedząc dokładnie, na czym polega jego 
zasada, sądzili, że jest to wyścig, gdyż motocykle pę­
dziły  na trasie n iem al z maksymalną prędkością, na 
jaką pozwalała moc siln ika.

Zanim  w yjaśn im y przyczynę tego pośpiechu, objaś­
n im y zasadę raidu. Otóż ra id  w  przeciw ieństw ie do 
wyścigu nie wymaga zasadniczo maksymalnej pręd­
kości jazdy. Raid jest jazdą po określonej trasie 
z prędkością z góry określoną. Tak więc dla zawod­
n ików  startujących w  konkurencji k lubowej pręd­
kość wynosiła według regulam inu 48 km/godz., zaś  ̂dla 
konkurencji zrzeszeniowej 60 km/godz. Prędkości te 
kom isja sędziowska stw ierdza mierząc czas zużyty 
przez zawodnika na przebycie poszczególnych odcin­
ków  etapu. Np. na etapie Warszawa — Gdynia znaj­
dowało się 6 punktów  ko n tro li czasu.

Każdy patro l ma wyznaczoną godzinę i m inutę od­
jazdu ze startu  i przyjazdu na punkt kon tro li czasu 
i na metę. Zatem zawodnicy mają dokładny rozkład 
jazdy, według którego mogą się orientować, czy jadą 
praw id łowo, czy się spóźniają lub  czy mają czas nad­
robiony. Na PKC i na mecie kom isja sędziowska od­
notowuje im  czas przybycia i odjazdu.

Dlaczego więc zawodnicy pędzili z większą pręd­
kością, aniżeli określał regulamin? Przecież, jak  w y ­
n ika z powyższego opisu, ra id  to jazda na czas, na 
regularność. Trzeba tu jeszcze dodać, że regulam in 
dopuszcza możliwość spóźnienia się zawodnika o 2 m i­
nuty, podobnie ja k  przew iduje wcześniejsze przybycie, 
ale również ty lko  o 2 m inuty. Za opóźnienie pa tro l na

raidzie otrzym uje punkty  karne, które  właśnie są pod­
stawą do k lasyfikac ji. Otóż m otocykliści jadący na 
raidzie, choć mają wyznaczoną prędkość dość wyso­
ką, ale wcale nie maksymalną, śpieszą się dlatego, 
aby zyskać nieco czasu na danym odcinku trasy. Ten 
„nadrobiony“  czas rezerwują sobie na ewentualne na­
prawy. Wiadomo bowiem, że najlepszemu m otocykliś­
cie może „naw alić k icha“ . W tedy trzeba się zatrzymać 
i zakleić przebitą dętkę, „zmontować“  na koło, napom­
pować i  dopiero jazda dalej. Taka zmiana i reperacja 
dętk i wymaga około 15 m inut. Jeżeli na danym od­
cinku trasy pech będzie prześladował pa tro l (trzech 
zawodników) i każdy „z łap ie“  ty lko  jedną „gum ę“ , 
w tedy czas wyznaczony na przejechanie od punktu  do 
punktu  zostanie skrócony o czas naprawy. T rzy razy 
po 15 m inu t stanowi 45 m inut. Gdy na cały odcinek 
przewidziano 150 m inut, czyli 2Vs godziny, to po tak ie j 
serii defektów czas na przebycie drogi wyniesie 
1 godz. 45 min. W tak im  w ypadku średnia prędkość, 
z jaką pow inn i zawodnicy jechać, wzrośnie do 
96 km/godz. (na odcinku długości 120 km). B iorąc pod 
uwagę zakręty, jazdę przez miejscowości zamieszkane, 
miasta, ruch na drogach publicznych itp . oraz m ożli­
wości motocykla, jasnym się staje, dlaczego zawodnicy 
rozw ija ją  niemal maksymalną prędkość wszędzie tam, 
gdzie ty lko  to jest możliwe. Dążą oni do zapewnienia 
sobie rezerwy czasu, licząc się z możliwością defektu.

Pod ty lnym  siedzeniem zamocowana „bom biczka“ . D łu ­
gi wąż gumowy pozwala operować nią bez w yjm ow a­

nia z obsady



Nie tylko prędkość maksymalna daje 
rezerwę czasu

Podstawą sukcesów patro lu  czy zawodnika na ra i-  
dzie jest oprócz odpowiedniej um iejętności jeździec­
k ie j i  kondyc ji fizycznej dobre przygotowanie m oto­
cykla  oraz wyposażenie techniczne. Weźmy choćby 
taką sprawę przebite j dętki. Zaczyna się od tego, że 
każdy zawodnik ma ze sobą co na jm nie j jedną lub  
nawet dw ie dę tk i zdatne do natychmiastowego założe­
nia na miejsce przebite j. A le  to jest n a jp rym ityw n ie j­
sza form a zabezpieczenia się przed _ stratą w ie lu  cen­
nych m inut, niezbędnych na k le jen ie  przebite j gumy.

Pompowanie „zmontowanego“  koła po> w ym ian ie  
dętk i zabiera także sporo czasu. A by skrócić ten czas, 
aby zyskać choćby jedną czy pó łtore j m inuty, zasto­
sowano tzw. z czeska „bom biczkę“ , czy li stalową lub  
alum iniową m ałą bu tlę  napełnioną sprężonym dw u­
tlenkiem  węgla w  stanie p łynnym .

Podłączając wężyk „bom biczki“  do w enty la  dętk i 
i  odkręciwszy na parę sekund kran, zawodnik ma na­
pompowane koło w  ciągu k i lk u  sekund. N ie tra c i ani 
w iele czasu, ani w ysiłku .

To w  w ypadku konieczności pompowania.
D la zabezpieczenia się przed „złapaniem “  gwoździa, 

k tó ry  nie przebija opony natychm iast, lecz stopniowo 
zagłębia się w  n ią  po k ilkunastu  lub  k ilkudziesięciu 
obrotach koła — ra idow cy stosują grzebienie oczysz­
czające ogumienie z gwoździ. „Z łapany“ , lecz w ysta jący 
z ogumienia gwóźdź zostaje przez ta k i grzebień usu­
nięty.

Dość skutecznym środkiem przeciwdziałającym  „ ła ­
paniu“  gwoździ przez ty lne  koło jest łańcuszek zawie­
szany tuż przed ty ln ym  kołem  nad ziemią. Działa on 
w  ten sposób, że przewraca postaw iony przez przednie 
koło gwóźdź.

Na imprezach m iędzynarodowych zawodnicy sto­
sują mleczko kauczukowe w lewane do wnętrza dętki. 
Przy przebiciu mleczko samoczynnie zakleją miejsce 
przebicia.

Jednak oprócz „de fektu  gumy“  is tn ie je  w ie le  m ożli­
wości uszkodzeń, k tó re  grożą zawodnikow i stratą cza­
su. Np. uszkodzenie ins ta lac ji zapłonowej prądnicy, 
akum ulatora czy nawet świecy wkręconej do g łow icy 
cylindra. Z drobnych a n iezw ykle  czasochłonnych 
uszkodzeń w ym ienić należy zerwanie l in k i sprzęgła 
lub  hamulca, spadanie łańcucha lub  jego zerwanie, 
uszkodzenie sprzęgła, uszkodzenie łańcucha krótkiego, 
sprzęgłowego, pęknięcie zbiornika, a nawet pęknięcie 
ram y. Wszystkie te uszkodzenia podczas norm alnej 
eksploatacji w ystępują stosunkowo rzadko, gdyż nie 
stawia ona tak  ostrych wymagań, ja k  w a runk i ra i-
dowe. , , ,

Toteż zrozum iałym  się staje, że w  zawodach tego 
typ u  mogą brać udział ty lko  tacy zawodnicy, k tó rzy 
po tra fią  poradzić sobie z każdym uszkodzeniem.

Oto obrazek oglądany codziennie przed startem  na 
trasę etapu. Zawodnicy w  ciągu półgodzinnych czyn­
ności przy maszynach, przew idzianych regulaminem, 
starannie przeglądają s iln ik i oraz instalację zapłonową

Raid wymagał doskonałego przygotowania maszyny

Długość trasy Raidu Dziesięciolecia, ja k  wspom­
niano już  na początku, wynosiła  ponad 2200 km. 
Oprócz prób wojskowych, k tó re  przew idyw ał regula­
m in  ra idu  patrolowego, tak ich  ja k  strzelanie czy rzu t 
granatem, zawodnicy m usie li przejechać odcinki ozna­
czone w  specjalny sposób, przebyć tzw. próbę jazdy 
stylow ej (PJS). . ,

Próba jazdy stylowej polega na w ykazaniu dosko­
nałej um iejętności jazdy na m otocyklu po terenie 
piaszczystym lub  g lin iastym  bardzo nierównym , wzno­
szącym się stromo w  górę lub  opadającym gwałtownie 
w  dół.

Tak na przykład  w  G dyni odcinek obserwowany 
przez sędziów prow adził na szczyt Kam iennej Góry 
strom ym  zboczem w  kopnym  piachu. W Koszalinie 
część podjazdowa PJS „szła“  leśną ścieżką po oślizg­
łych  od deszczu korzeniach, zaś zjazdowa część PJS 
„szła“  glin iastą ścieżką z w ielom a zakrętami. Trzeba 
było doskonałej zręczności i pełnego opanowania jaz­
dy na m otocyklu, aby te próby przejść na zero. Bo­
w iem  za podparcie się nogą sędzia zapisywał jeden

Z motocykla „Sokół“  (maszyna środkowa) pozostało 
niewiele. Elastyczne zawieszenie przodu na telesko­
pach i  teleskopowane zawieszenie ty łu  zapewniają ja ­

dącemu doskonałą amortyzację wstrząsów

Popularny „Sokół“  125 ccm z teleskopowanym przo­
dem. T y ł tw ardy, natom iast dostateczną amortyzację 

zapewniają m iękkie sprężyny siodełka



z  ożebrowania aluminiowego i  jego nacięć ła tw o zo 
rientować się, że w łaścicie l tego m otocykla  
trz y ł“  swój s iln ik . Powiększona średnica zeherek, ^ ° '  
dzących ma na celu lepsze odprowadzenie nadm iaru  

cienia

erow nik zwycięskiego pa tro lu  w konkurencji zrze- 
eniowej inż. Andrze j K w ia tkow sk i na trasie odcin­

ka obserwowanego“  —  próba jazdy stylow ej

pu n k t karny, za deptanie, czyli ja k  się to nazywa 
w  języku m otocyklistów  „za w iosłowanie nogami, 
zawodnik o trzym yw ał 3 p u n k ty  karne, a “  zatr^ '  
manie się lub  wyjechanie poza granice oznaczone

musi ca ły czas
um ie ję tn ie  pracować rączką gazu, sprzęgłem i

mUz epowyższego skróconego zresztą opisu można się 
zorientować, że wymagania regulam inu b y ły  wysokie

nie ty lko  w  stosunku do zawodników, członków pa­
tro li  lecz także w  stosunku do sprzętu. Zrozumiałe 
jest pytanie: ja k  z te j ciężkiej próby wyszły nasze

^ raB°eTeprzesady można stw ierdzić, że polskie moto­
cykle o pojemności skokowej 125 ccm SHL spisały się 
dobrze. S z c z e g ó ln ie  nowsze modele M-05 z teleskopom

WaOcTywłśZd f S l e S ^ p S ę t a ć  o tym , że zawodnicy 
m otorow i przygotowując się do ra idu  wprowadzają 
szereg dodatkowych urządzeń, mających na celui u ła ­
tw ien ie  lub  przyśpieszenie naprawy. N iektóre moto 

k l6  w  ogóle b y ły  dość poważnie przerobione.
7 W ielką pomocą dla zawodników przygotowujących 

swoie maszyny na ra id  by ła  ins trukc ja  o przystoso­
w a n i  motocykla SHL do ra idu, wydana przez Sekcję 
M otorową Centralnego K lu b u  LP 2  w  Warszawie, a za­
w ie ra j aca również praktyczne w skazówki dla doko 
nania zmian w  s iln iku  w  celu zwiększenia jego mocy. 

W uwagach ogólnych na końcu in s tru kc ji czytamy. 
DlaU uS sS n iag maksym alnej - o c y  s iln ika  celowe 

jest zastosowanie „m egafonu o wym iarach 32X88 m m  
i  długości 490 mm. Megafon pow in ien posiadać uchw yt 
um ożliw ia jący przesuwanie go względem ru ry  w y  - 
chowej dla doświadczalnego przesuwania go wzdłuz 
nie j w  celu uzyskania fa l i  stojącej. Należy pamiętać, 
¿¿ źle dobrana długość wydechu spalin szczególnie 
w  siln ikach dwusuwowych, zamiast wzrostu mo y

m°? ™ °o b S in 7 w  S  fpSb  s iln ik  bale moc 7 ,5-8 ,5
konto b o l e s n e g o  kosztem z w ie k jz o n .y  g z y c , ,
na liw a i znacznego skrócenia czasu uzytkownosci.

Znaczne obciążenie cieplne s iln ika  wymaga zasto-

rannego zamocowania elementów w iru jących  lsk row -

n ikCelem racjonalnego w ykorzystania znacznie zw ięk- 
s iln ika  należy zastosować koło łancucho- 

szonej mocy ści zebów  17 do 19, - dobierając
doświadczalnie najkorzystniejszą w ielkość przekładni 
do uzyskanej charakte rystyk i s iln ika  i  w arunków  eks-

Pl0Znaczne zwiększenie mocy przy dotychczasowej po­
wierzchni* le b e r  powoduje przegrzanie s iln ika . D la po- 
S s z e n ia  chłodzenia należy zastosować zebra a łum i-

Sport m otorowy łącząc w ys iłek  człowieka-ząwod- 
n ika z w ysiłk iem  konstruktora  wymaga ciągłego pod­
noszenia k w a lif ik a c ji technicznych od zawodnika. Im  
wyższy poziom wiadomości technicznych przy dużych 
walorach fizycznych łączy w  sobie zawodnik, tym  
wieksze są jego szanse zwycięstwa. Poza tym  moto­
rowiec musi umieć także w ykorzystyw ać doświad­
czenie Raid Dziesięciolecia, R aid Gigant, jakiego 
w  Polsce dotychczas nie było, w ykazał to dobitn ie. _

SHL-Jci chw ilam i rozw ija ły  prędkość ponad 
100 kmigodz. (szczególnie z gó rk i)



B łyska w iczn y  sposób konse rw ow a n ia  
p ro d u k tó w  żyw nośc iow ych

Ł a tw o  psu jące  się p ro d u k ty  żyw nośc io ­
w e  (m ięso, d rób , ja ja ,  ry b y  Itp .) m ożna 
przez k i lk a  d n i w  p ro s ty  sposób prze­
chować w  stan ie  św ieżym  w  szk lanych 
s ło jach , tzw . w ekach , bez dostępu po ­
w ie trz a . Sposób ten  po lega na  częścio. 
w y m  rozrzedzen iu  po w ie trza  w e w n ą trz  
s ło ja  i  h e rm e tyczn ym  zam kn ięc iu  go 
szk laną p o k ry w k ą  za pom ocą prostego 
urządzen ia , zwanego zaw orem , um oco­
wanego po środku  te jże p o k ry w k i. Za­
w ó r ten  uszcze ln ia jący  o tw ó r w  p o k ry w ­
ce sk łada się z m e ta lo w e j ś ru b y  (E), na ­
k rę tk i  (F), dw óch g u m ow ych  uszczelek 
(G) i  p ło n n ik a  (H).

w yc ią ć  ze s ta re j d ę tk i ro w e ro w e j, a k a ­
w a łeczek sznu rka  azbestowego na p ło n - 
n ik  o trzym ać  od palacza z k o tło w n i) .

O tw ó r w  p o k ryw ce  m ożna ró w n ież  w y ­
w ie rc ić  sam em u, używ a ją c  do tego w ie r ­
t ła  sporządzonego ze starego tró jk ą tn e g o  
p iln ik a  do ostrzen ia  p i ł ,  u fo rm ow anego  
w g  rys . 2. W ie r t ło  to  zam ocow u je  się w  
ręczne j w ie rta rc e  lu b  k o rb ie  s to la rsk ie j. 
M ie jsce , gdzie m a być  w y w ie rc o n y  o tw ó r 
w  p o k ryw ce , zaznacza się a tram e n tem  
i  n a k łu w a  końcem  w ie r t ła  zam oczone­
go w  te rp e n tyn ie . S zk ło  w  m ie jscu  na ­
c iśn ięc ia  go ostrzem  w ie r t ła  w y k ru s z y  
się tw o rząc  n ie w ie lk ie  w g łęb ien ie . We 
w g łę b ie n ie  to  w k ła d a m y  w ie r t ło  i  zaczy­
nam y je  obracać za pom ocą k o rb k i m e 
na c iska jąc  z b y tn io  na  szk ło . O braca jąc 
szybko w ie r t ło , w y c h y la m y  jednocześn ie  
dooko ła  o tw o ru  w ie r ta rk ę  ru chem  stoż­
k o w y m  (górną  część w ie r ta rk i) .  W  cza­
sie w ie rce n ia  o p ie ra m y  p o k ry w k ę  na 
k o rk a c h  lu b  w ilg o tn e j g lin ie  (p la s te li-

D z ia ła  on w  na s tę p u ją cy  sposób: po 
w ło że n iu  do czysto w ym y te g o  i  n a le ży­
cie w y ja ło w io n e g o  s ło ja  (A ) (w  tem pera ­
tu rze  70°) przeznaczonego do p rzechow a­
n ia  p ro d u k tu , nasyca się p lo n n ik  (kaw a­
łeczek azbestowego sznura) pa rom a k ro ­
p la m i czystego s p iry tu su , zapala się go 
i  po c h w ili zam yka  s łó j p o k ry w k ą  (C) 
z uszcze lką (B). Po p a ru  sekundach, k ie ­
d y  p ło n n ik  p rzesta je  się p a lić , pow sta je  
w  s ło ju  n ie w ie lk a  p różn ia , k tó ra  pow o­
d u je  m ocne dociśn ięc ie  p o k ry w k i do 
brzegu s ło ja  na sku te k  c iśn ien ia  po w ie ­
trz a  zew nętrznego. Chcąc teraz s ió j o tw o ­
rzyć  (d la  w yd o b yc ia  z niego p ro d u k tu ), 
na leży o d k rę c ić  n ieco n a k rę tk ę  (F) i  z luż - 
n ić  je j  nac isk na p o d k ła d kę  (G), um oż­
liw ia ją c  w  ten  sposób przedostan ie  się 
p o w ie trza  do s ło ja  przez o tw ó r w  po- 
k ryw ce . Po w y ró w n a n iu  się ró żn icy  c is- 
n ie ń  p o k ry w k ę  rpożna zd jąć ze s ło ja  bez 
żadnych tru d n o śc i. C zynność tę  m ożna 
przeprow adzać w ie le  razy  bez obaw y 
uszkodzenia p o k ry w k i lu b  uszcze lk i, za­
pe w n ia jąc  sobie w  ten sposób dobre 
p rzechow yw a n ie  p ro d u k tu  od k i lk u  do 
k ilk u n a s tu  dn i.

U rządzen ie  to m ożna założyć do każde­
go sło ja  posiadającego szklaną p o k ry w ­
kę z o tw o re m  w  ś ro dku , a po trzebne do 
n iego części można a lbo  zaku p ić  go tow e 
w  sk lep ie  z a r ty k u ła m i że laznym i (śrubę 
z na k rę tką ), a lbo  w yko n a ć  je  w e w łas ­
n ym  zakres ie  (uszcze lk i gum ow e m ożna

n ie), a w ie r t ło  często m aczam y w  te rpen ­
ty n ie , aby u n ik n ą ć  ro z p ry s k iw a n ia  się 
od ła m ków  szkła i  szybkiego tę p ien ia  się 
jego  o s trych  k ra w ę d z i. Po w y w ie rc e n iu  
o tw o ru  do p o io w y  g rubości p o k ry w k i 
od w racam y ją  i  w ie rc im y  o tw ó r z Prze­
c iw n e j s tro n y , postępu jąc  ja k  w y ż e j. W 
raz ie  s tęp ien ia  się k ra w ę d z i tnących  
w ie r t ła  o s trzym y  je  na k a m ie n iu  p ia ­
skow cow ym  po le w a n ym  z im ną  w odą (me 
na sz lifie rce ).

Po w y w ie rc e n iu  o tw o ru  za k ła d a m y  do 
n iego p rzyg o to w a n y  up rze d n io  zaw ór i  
m ożem y p rzys tą p ić  ju ż  do konserw ow a­
n ia  p ro d u k tó w . Z a w ó r w ra z  z p ło n n ik ie m  
trzeba w ygo tow ać  przez k ilka n a śc ie  m i­
n u t w  w odz ie  (w y ja ło w ić  go), a s łó j do­
skonale  w y m y ć  i  w ysuszyć w  p ie cyku .

W l. N ow ak

P ow iększa jące  lu s te rk o

Z w y k łe  k ieszonkow e lu s te rk o  m ożem y 
w  ła tw y  sposób zam ien ić  na pow iększa­
jące, n a k le ja ją c  na jego  po w ie rzch n ię  
soczewkę w k lę s ło -w y p u k łą  od o k u la ró w  
za pom ocą k le ju  acetonowego ,,O riza ' 
lu b  „C ris ta lc e m e n t“ .

Ja k  z ryw a ć  ja b łka ?  

AOcm
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Z b liża  s ię sezon zb io ró w  ja b łe k  i  g ru ­
szek a w  zw ią zku  z ty m  w ie le  k ło p o tó w  
z ich  zb ie ran iem . D rzew a są w yso k ie ,' 
d ra b in a  n ie  zawsze pozw ala sięgnąć do 
każdego ow ocu. C hodzenie po drzew ach 
o b ła m u je  gałęzie, n iszczy ko rę  d rzew , 
a n ie rzadko  je s t p rzyczyną  w yp a d kó w . 
Jak w ię c  sobie poradzić?

Z w y k le  ro b im y  to  w  p ro s ty  sposób. 
C h w y ta m y  za ga łęzie i  s iln ie  n im i po­
trzą sa ją c  p o w o d u je m y  is tn y  g rad  ow o- 
ców lecący na z iem ię . W szyscy chyba 
w ie m y  ja k ie  są s k u tk i tak iego  zb ie ra ­
n ia . Owoce o b ija ją  się, g n iją  i  n ie  d a ją  
się d ługo przechow yw ać. A le  cóż, po w ie ­
cie, k ie d y  n ie  m a na to  rady.

Owszem, je s t rada i  to  bardzo prosta . 
B ie rze m y  d ługą tyczkę , na k tó re j końcu 
za rnocow u jem y następu jące urządzen ie : 
w yc in a m y  p ro s to ką t z b lachy  d ługości 
ok. 40 cm, w ysokości 8 cm. P ro s to ką t ten  
nac inam y w sposób podany na rys. a. 
U w aża jm y, żeby ząb k i n ie  b y ły  os tre , 
gdyż mogą skaleczyć owoce. Z d ru g ie j 
s tro n y  p ros toką ta  ro b im y  d z iu rk i (rys. 
b). N astępnie blachę z w ija m y  w p ie rśc ień
i lu tu je m y  (rys. c). Do p ie rśc ien ia  p rz y ­
szyw am y w oreczek z p łó tna  p izec ią ga- 
ją c  ko rdone k  w zg lędn ie  m ocną ln ia n ą  
n itk ę  przez d z iu rk i w  blasze (rys. d). Ca­
łość osadzamy na tyczce i... u rządzen ie  
go tow e! 4 ,

P o s ługu jem y się n im  w ten  sposób, 
c h w y ta m y  ja b łk o  do o tw o ru  i p rzy rzą d  
le kko  un os im y; ogonek wpada do je d n e j 
ze szczelin, przez k tó rą  ja b łk o  n ie  p rz e j­
dzie, w ięc u ry w a  się i  zdobycz w pada do 
w oreczka  (rys. e).

N ie  p o trze b u je m y  ju ż  teraz ani d ra b i­
ny. ani w chodz ić  na drzew a, a ja b łk a  ca­
łe i ładne ob e rw ie m y  z każdego drzew a! 
O czyw iście , g ru szk i też.

r .  b. i  e. dz.
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T E C H N I K A  W O K Ó Ł  N A S
1,1.

N iżej podajem y p raw id łow y spo­
sób odpowiedzi. W ie lu  czytelników  
tak  w łaśnie odpowiedziało, a więc 
podając nazwę części lub  określenie, 
do czego ona służy. Te odpowiedzi 
zostały zakw alifikow ane do losowa­
nia nagród.

Za praw id łow e uznaliśmy te od­
powiedzi, k tó re  przy podaniu rfhzwy 
części również tłum aczyły je j prze­
znaczenie w  danym urządzeniu. Bo­
w iem  * w ie lu  czyte ln ików  podawało 
praw id łow ą nazwę części, ale przy 
je j określeniu popełniło błędy. Oto 
przykład: „a-3. Przysło iia  służy do 
aparatu fotograficznego jako obiek­
ty w “  albo „h -2. gruba do kranu, s łu­
ży do przykręcenia kranu  do ru ry  
wodociągowej“ .

M usim y z radością stw ierdzić, że 
Konkurs w zbudził ogromne zaintere­
sowanie. L iczny udział wzię ły w  na­
szym Konkursie  kobiety, a ich roz­
wiązania w yróżn ia ły  się starannym  
opracowaniem.

A  oto praw id łow e rozwiązanie: 
e 1. M otocykl. P ływ ak znajdujący 

się w  gaźniku. Służy do u trzym y­
wania stałego poziomu paliwa.

h 2. K ran. Śruba dociskająca pa­

kunek. Służy do uszczelnienia w rze­
ciona.

a 3. A para t fotograficzny. Przesło­
na, służy do regu lac ji „św ia tła “  
w  aparacie.

g 4. Kuchenka gazowa. R urka słu­
żąca do szczelnego połączenia k u ­
chenki z gumowym wężem, dopro­
wadzającym gaz.

j 5. P iecyk gazowy. P a ln ik  w ie - 
lopłom ienny, służy do szybkiego 
ogrzewania wody w  piecyku.

i 6. Pióro wieczne. Sprężynka 
służąca do napełniania zbiorniczka 
gumowego.

f  7. Rower. Śruba mocująca, słu­
ży do sztywnego połączenia k ie row ­
nicy z przednim  widelcem.

d 8. Telefon. Część słuchawki. 
E lektromagnesy służące do przem ia­
ny drgań e lektrycznych w  drgania 
mechaniczne, słyszalne dla ucha.

b 9. Dzwonek elektryczny. Zwo- 
ra z młoteczkiem, przyciągana przez 
elektromagnes, uderza młoteczkiem 
o m etalowy klosz w yw ołu jąc 
dźwięk.

c 10. Lam pka elektryczna. K lu ­
czyk — służy do przekręcania w łącz­
n ika  znajdującego się w  lampie. Ga­
si i zapala światło.

W w y n ik u  losow an ia  na g rod y  o trzym a -

A P A R A T Y  FO TO G R A FIC Z N E  — W ład­
ka  D z iekońska (Sopot), Z b ig n ie w  Szalek 
(W arszawa) i  W ies ław  A ugu s tynow icz  
(Z yw iec-S porysz);

B U D Z IK I — E lżb ie ta  Z im n a  (W arsza­
w a), Tadeusz R eym ont (K un ice  Żarsk ie ), 
M a ria  T a rn ó w ka  (P azurek), W acław  
O s trow sk i (T rzebn ica);

G R Z A Ł K I E L E K T R Y C Z N E  — A da  Pelc 
(Zabrze), Ire n a  Cyga (O leśnica);

P IŁ K I  — Jacek K o rcza ko w sk i (Św ider), 
R yszard  Ś m ie ja  (Podlesie), M a re k  H a jto  
(K ra k ó w ), Janusz W ilc z y ń s k i (S uw a łk i), 
Z b ig n ie w  M a te rn ia  (Ś m ig ie l), M a ria n  M i­
cha lsk i (P ru chn ia );

W IE C Z N E  P IÓ R A  — B a rb a ra  K a zm ie r- 
czak (O leśnica), Bogusz M ru g a ła  (Po­
znań), Je rzy  W ysock i (Ś liw ice ), M a ria n  
S osnowski (T a rn ów ), Józe f G in tz e l (S il­
no), A n d rz e j Z d re n ka  (P ruszków ), Ry­
szard Sawwa (P łock), Janusz Szuster (Za­
górze), K rz y s z to f D als (W arszawa), Ilse  
K usch ’ (R acibórz); , ,
. K S IĄ Ż K I — Jan K a iz e r (C horzów ), T a ­
deusz S tu lka  (W arszawa), K a z im ie rz  K u ­
czyńsk i (Ś w inou jśc ie ),. Jan <Prud_
n ik )  Z b ig n ie w  K lim e c k i (Łódź), Tadeusz 
G un ia  (B ie lsko -B ia ła ), Tadeusz Irz m a n - 
s k i (Janiśzpol), S tan is ław  D y rc z  ,Ocho- 
lec) A dam  G arbow icz  (K a lisz), A n d rze j 
W ó jc ik  (W arszawa), Je rzy  D a g ilis  (W ar­
szawa), P io tr  H o ld e n m a je r (Smolec), 
L u d w ik  Loska (M ysłow ice), R u d o lf C ia - 
m a la  (B ob rek), W ito ld  B o rch ow iec  
(G dańsk — Wrzeszcz), Ireneusz Ociepa 
(Legnica), S te fan  S to la rsk i (P io trkó w ), 
Józe f M ik o ła jc z y k  (Sędzisław ), Joach im  
W a jd u k  (G liw ice ), E d w a rd  N o w a k  (S trze­
m ieszyce), A leksand e r Je len iew icz  (O l­
sztyn), Leon K u lesza  (K ra kó w ), H e n ry k  
K u re k  (Ś w ię toch łow ice ), S tan is ław  R o k i­
ta  (Dębica), S tan is ław  S to b ie ck i (Szczyt­
no).

W szystk ich  nagrodzonych  p ro s im y  o po­
danie a k tu a ln y c h  adresów  dla w ys łan ia  
nagród.

Rys. Z. P io trow ski

wynalazcy, chomika, bumelanta



„C o  to jest lum inescencja i  co to jest lampa kondensatorowa? Zo fia  

Satalecka, Warszawa.

LU M IN ESC ENC JA

Jest fak tem  dobrze znanym, że 
ciała ogrzane do tem pera tury po­
wyżej 500°C poczynają świecić. W ie­
my o tym  również, że im  s iln ie j da­
ne ciało ogrzejemy (np. kaw ałek że­
laza), to  tym  jaśnie j, tym  s iln ie j bę­
dzie ono świeciło. A  w ięc w  żarówce 
świeci, ogrzany do bardzo wysokiej 
tem peratury przez przepływający 
przezeń prąd e lektryczny, c ienki 
d ruc ik  w o lfram ow y; w  p łom ien iu  za­
pałki, świecy, lam py karb idow ej czy 
naftowej świecą rozżarzone małe 
cząstki węgla. Możemy stąd w yp ro ­
wadzić wniosek, iż w e w szystkich 
wym ienionych przed chw ilą  źródłach 
św iatła  nieodłączną ich cechą jest 
’wysoka tem peratura. Toteż tak ie  
źródła św ia tła  zw iem y tem peraturo­
w ym i lub  gorącym i.

Spróbujm y jednak odpowiedzieć 
na pytanie, dlaczego ciała ogrzane 
świecą?

Otóż ja k  w iem y, ciepło jest jedną 
z postaci energii. Skoro w ięc ogrze­
wamy jakieś ciało, np. d ru t m etalo­
wy, to  dostarczamy jego atomom co­
raz w iększych zapasów energii. 
W m iarę tegb atom y poczynają coraz 
s iln ie j drgać i poruszać się. Gdy 
drgania są już dostatecznie silne, 
e lektrony krążące w okó ł jąder są 
odrywane i  przerzucane na którąś 
z dalszych o rb it. E lek trony  dążąc do 
pow rotu na swe norm alne o rb ity  
przeskakują na nie z powrotem  w y ­
syłając jednocześnie k ró tk i b łysk  
światła.

T ak  prosty w  zasadzie sposób 
uzyskiwania św ia tła  drogą ogrzewa­
nia c ia ł do w ysokie j tem pera tury 
jest jednak bardzo kosztowny. Oka­
zuje się bowiem, iż np. żarówka za­
m ienia na św ia tło  w idzia lne zale­
dwie 4 — 6°/o dostarczonej je j ener­
g ii e lektrycznej. Owe 4 — 6%  jest 
to jeszcze stosunkowo dużo, gdyż 
wydajność św ietlna np. lam py n a f­
towej czy; gazowej jest jeszcze o w ie ­
le mniejsza.

Z doświadczenia w iem y, że cia ła 
ogrzane s iln ie j — silniej^ i  jaśnie j 
świecą. Z okoliczności te j korzysta 
już od dawna przem ysł żarówek sta­
rając się ogrzewać ża rn ik  (skrętkę) 
do ja k  najwyższej tem peratury. N ie ­
stety granicę podwyższania tem pera­
tu ry  ustanaw ia przecież tem peratura

topnienia metalu, z którego w ykona­
ny jest żarn ik. I  tak  np. tem peratura 
topnienia w o lfram u, m etalu n a jb a r­
dziej wytrzym ałego na wysoką tem ­
peraturę, wynosi 3370°C. Jasne, iż 
tem peratura żarn ika musi być 
o 100—200° niższa.

N ie m yślm y jednak, że w yna le­
zienie jakiegoś ciała jeszcze bardziej 
odpornego na wysoką tem peraturę 
niż w o lfram  przyniosłoby w ie lk ie  
korzyści. Dawno już zostało o b li­
czone, że gdyby nawet ogrzać żarn ik  
do tem pera tury 6000°C, to taka fa n ­
tastyczna żarówka posiadałaby w y ­
dajność św ietlną ty lk o  około 14°/o. 
P om ija jąc już  niemożliwość sporzą­
dzenia tak ie j żarów ki, w arto  jeszcze 
dodać, iż ogrzewając ża rn ik  pow y­
żej 6000°C nie uzyskalibyśm y byn a j­
m nie j lepszej w ydajności św ie tlne j. 
N aw et przeciwnie, poczęłaby ona po­
w o li maleć. Tak w ięc owa 14°/o-owa 
wydajność jest górną, choć p rak ­
tycznie w  ogóle nieosiągalną granicą 
dla w szystkich gorących źródeł 
św iatła.

Przeciętnie przeszło 30°/o w y tw a ­
rzanej na świecie energ ii e lektrycz­
nej idzie na cele ośw ietleniowe. Gdy 
się teraz zważy,« iż  żarów ki posia­
dają przeciętnie wydajność 4—6°/o, 
ła tw o  obliczyć, ja k  ogromne ponosi­
m y s tra ty  używając do oświetlenia 
żarówek.

Dlatego to od w ie lu  już  la t m yśl 
i w ys iłek  uczonych zdążały do w y ­
nalezienia jak ichś tańszych źródeł 
św iatła  n iż tem peraturowe. Okazało 
się w tedy, iż ciepło nie jest b yn a j­
m nie j koniecznym w arunk iem  do 
o trzym yw ania św iatła , in n ym i słowy 
— odkryto , iż w ie le  rodza jów  ener­
g ii, ja k  mechaniczna, chemiczna, 
prom ieniowania, mogą podobnie jak  
energia cieplna pobudzać e lektrony 
i  powodować ich przeskoki z o rb ity  
na orbitę.

Mechanizm tego rodza ju  świece­
nia zwanego zim nym  (gdyż tem pera­
tu ra  świecącego cia ła  jest rów na 
tem peraturze otoczenia) polega na 
tym , że dana energia działając na 
ciało powoduje w ytrącan ie  e lektro ­
nów  z ich zw yk łych  to rów  na dalsze 
od jąd ra  o rb ity . Przeskok ten jest 
jedyn ie  m ożliw y dzięk i pobran iu  
przez e lektron pewnej p o rc ji ener­
g ii. W przeciągu bardzo kró tk iego  
czasu od c h w ili przeskoku, e lektron

powraca na sobie w łaściwą orb itę  
i jednocześnie em itu je  pobraną po­
przednio energię jako prom ieniowa­
nie. Z jaw isko to w łaśnie zw ie się lu - 
minescencją.

ja k  już  wspom inaliśm y, rodzaja­
m i energii, k tó re  mogą pobudzać 
ciała do lum inescencji są: energia 
mechaniczna w yw ołu jąca tzw. tr ib o - 
luminescencję, np. ta rc ie  — p rzyk ła ­
dem tego może być świecenie rtęci 
w  próżn iow ym  naczyniu towarzyszą­
ce je j przelewaniu. Z ko le i energia 
chemiczna może w yw o ływ ać tzw. 
chemiluminescencję. W łaśnie na za­
sadzie chemilum inescencj i świecą ro ­
baczki św iętojańskie, próchno czy 
n iektóre ga tunk i ryb  (zachodzą tu 
reakcje u tlen ian ia  dosyć skom pliko­
wanych zw iązków organicznych). 
D alej energia prom ienista w yw o łu je  
tzw. fotolum inescencję. A  więc licz­
ne ciała organiczne, ja k  oleje, tłusz­
cze czy b a rw n ik i, oraz zw iązki n ie ­
organiczne, np. siarczek cynku, 
świecą pod w p ływ em  niew idzia lnych 
dla oka prom ien i u ltra fio le tow ych  
czy katodowych. Jest rzeczą charak­
terystyczną i  dla nas bardzo ważną, 
że prom ieniowanie w ysyłane przy 
różnych typach lum inescencji leży 
praw ie  ca łkow icie  w  obszarze fal 
w idz ia lnych  dla naszego oka.

N ic w ięc dziwnego, że te dwa 
czynnik i, a w ięc praca na zimno 
oraz w ysyłan ie  praw ie  wyłącznie 
prom ien i w idz ia lnych, co w p ływ a 
decydująco na wydajność, spraw iły, 
iż od dawna prowadzone b y ły  w y tę ­
żone prace nad w ykorzystaniem  lu ­
m inescencji jako źródła św iatła  
P ierwszym , chociaż ty lk o  częścio­
w ym  zrealizowaniem tych  zamierzeń 
było  skonstruowanie lam p flu o ryzu ­
jących — św ietlów ek. A  oto ostatnie 
czasy przyn ios ły  coś jeszcze bardziej 
rewelacyjnego i  bardzie j obiecują­
cego, a m ianow icie odkryto  nowy ro ­
dzaj lum inescencji — e lektro lum i- 
nescencję, czy li świecenie pod w p ły ­
wem zmiennego pola elektrycznego 
O dkrycie  to by ło  o ty le  rewelacyjne, 
że stw orzyło po raz pierwszy w  h i­
s to rii ośw ietlenia możliwość bezpo­
średniej zamiany energii e lektrycz­
nej w  św ietlną i  to na drodze lum i- 
nescencji.

W  dotychczasowych rozw iąza­
niach lam py, w  k tó rych  w yko rzy ­
stywane jest zjaw isko e lek tro lum i-



nescencji, m ają  budowę kondensato­
rów, stąd też i ich nazwa — świecące 
kondensatory lu b  lam py kondensa­
torowe.

O dkry to  już  szereg ciał, k tó re  po 
odpowiednim  przygotowaniu w yka ­
zują własności e lektrolum inescencji, 
są n im i g łównie zw iązki nieorga­
niczne, ja k  siarczki, fosforany, krze­
m iany i  w o lfra m ia n y  cynku, magne­
zu, baru  oraz m eta li ziem rzadkich.

Budowa lam py kondensatorowej 
jest w  zasadzie bardzo prosta. Jedną 
okładkę stanow i p ły ta  szklana z w y ­
tworzoną pow ierzchnią przewodzącą. 
Na nią nałożona jest w arstw a bar­
dzo drobno sproszkowanego lu m i­
noforu (ciało o własnościach e lektro ­
lum inescencji), zmieszanego z odpo­
w iedn im  d ie lektryk iem . Na tę w a r­
stwę drogą m eta lizacji natryskow ej 
nałożona jest cienka w arstw a meta­
lowa, stanowiąca drugą okładkę.

Z chw ilą  przyłożenia napięcia do 
okładek powstaje pole elektryczne, 
w yw ołu jące elektrolum inescencje. 
Gdy przyłoży się napięcie stałe, to 
otrzym am y jednorazowy błysk, gdyż 
w arunkiem  ciągłego świecenia jest 
stała zmienność pola elektrycznego. 
Dlatego też lam py kondensatorowe 
zasilane są prądem  zmiennym. W ar­
to również zaznaczyć, iż ca łkow ita  
energia w yprom ien iow yw ana przez 
lam py kondensatorowe leży w  w i­
dzialnej d la naszego oka części w id ­
ma, a ko lo r św ia tła  może być regu­
low any składem lum ino fo rów  oraz 
częstotliwością prądu zasilającego.

M in im alne w prost zużycie energii 
elektrycznej, w ie lka  trwałość, tania 
produkcja, n ie wymagająca stosowa­
nia próżn i i  gazów szlachetnych, po­
zwala sądzić, iż  lam py kondensato­
rowe w yp rą  w  przyszłości żarów ki 
i św ie tlów ki. M gr St. S.

ćZziftaLnicif, kompletują roczniki

K o l, H e n ry k  O le jn ic za k  — Poznań, u l. 
R u tko w sk ie g o  3, m . 6 — po szuku je  n ró w  
i,  2, 3, 4 i  5 ro c z n ik a  r v \

K o l.  A le ksa n d e r Ż u ra w s k i — N ow e k . 
Sw iec ia , R yn e k  17 — p ragn ie  na być  n r  U 
ro czn ika  IV .

K o l.  S tan is ław  K ie łb  — w ieś  Zaborze, 
p ta G órno  k . Rzeszowa, pow . K o lbuszow a 
— p ro s i o pom oc w  zdo byc iu  n ró w  5 1 6  
ro czn ika  IV .

K o l.  Ire neu sz  R aw a — T rzebn ica , u l. 
D aszyńskiego 43 — poszuku je  n a s tę p u ją ­
cych  n u m e ró w : 1, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10, 
11 16, 20, 21 ro c z n ik a  I ,  1, 2, 3, 4, 8, 18, 21 
ro czn ika  I I ,  kom p le tn e g o  ro c z n ik a  I I I  o- 
raz n u m e ru  1 ro c z n ik a  IV .

K o l. J e rzy  O rło w ic z  — C he łm no, u l.  W a­
ryń sk ie g o  1 — chce nabyć n r y  1, 2 , 3 , 6,
7 8 10, 12 16, 17, 18, 19, 21 i  22 ro czn ika  I, 
a także  n r y  3 i  5 ro czn ika  I I .

K o l H e n ry k  J a h o łk o w s k i — K rosn o  
O drzańsk ie , u l.  K o śc iu szk i n r  H a  — po­
szu ku je  n ró w  3, 14, 15 ro czn ika  I ,  3, 4,5 
ro czn ika  I I  o raz  n ru  8 ro c z n ik a  IV .

K o l. J. L u te c k i — Jaćm ie rz , w o j. Rze­
szów — p ra g n ie  na być  n ry  1, 2, 3, 4 rocz­
n ik a  IV .

K o l. S tan is ław  T ra c z y k  — S ka rżysko - 
K am ., M ilic a  2, m . 7,3 — p o szu ku je  n ru  7 
ro czn ika  I I I  o raz  n ru  6 ro czn ika  IV .

K o l J e rzy  B łaszczyk  — Leśna k . L u ­
bania', u l.  S m o lik  64 — p ra g n ie  nabyć 
n ry  4, 5, 11, 14 ro czn ika  I  o raz 1, 5, 8 rocz­
n ik a  IV .

K o l. S ta n is ła w  K u b is ta  — M ik o łó w , u l. 
D ługa 35, w o j.  s ta lin o g ro d zk ie  — p ros i o 
pom oc w  zn a le z ie n iu  n ru  1 ro czn ika  IV .

K o l. Janusz M a c ie je w s k i — Częstocho­
wa, u l.  W ash ing tona  58, m . 4 — poszuku­
je  ro czn ika  I ,  n ró w  1 — 7 ro czn ika  I I ,  
7, 8, 9, 10, 11 i  ¡12 ro czn ika  I I I  oraz 1, 2,
1, 4, 5 ro czn ika  IV .

K o l. A dam  D w orzaczek — P rzew orsk , 
u l. K o le jo w a  8 — po szuku je  n ró w  8 i  9 
ro czn ika  IV .

K o l. M ieczys ła w  S am o lczyk — Poznan 
7, u l.  B o ja n o w ska  22 — p ra g n ie  nabyć 
n r y  1, 3 — 16 ro czn ika  I.

K o l.  Z b ig n ie w  K y s ia k  — K ra k ó w , u l. 
Sarego 22, m . 2 — po szuku je  n ru  3 rocz­
n ik a  I I  o raz  n ró w  11 i  12 ro czn ika  I I I .

K o l. J e rz y  Jas trzębsk i — W arszawa 4, 
u l. S trze le cka  11/13, m . 16 — p ro s i o po­
m oc w  zna le z ien iu  n ró w  1 — 8 ro czn ika  
IV .

K o l. F e rd yn a n d  C h ro bak  — M iku szo - 
w ice  SI. 253 pow . B ie ls k o -B ia ła  — po­
szuku je  n ró w  23 i  24 ro czn ika  I, 3 i 5 
ro czn ika  I I ,  ca łego ro czn ika  I I I  oraz n ró w
2, 5, 6 ro czn ika  IV .

K o l. M a ria n  L e w ic k i — w ieś K o śc ie rzyn  
M a ły , p ta  Łobżen ica , pow . W y rzysk , w o j. 
bydgosk ie  — p ra g n ie  na być  n r y  3, 5, 7, 
9 ro czn ika  IV .

K o l. Jan  S lu p ik  — w ieś D ona tkow ice , 
Pta D ob ies ław lce , pow . P ińczów , w o j. 
k ie le c k ie  — p o szu ku je  n ró w  1 — 17 rocz-

r iik a  I ,  3, 5 i  10 ro czn ika  I I I  oraz 1 i  T 
ro czn ika  IV .

K o l. R om an G ied ych  — S tarachow ice , 
u l.  D o lna  3 — p ro s i o pom oc w  zna lezie­
n iu  n ró w  1, 2, 3, 5 i  dw óch egzem pla rzy 
n ru  6 ro czn ika  IV .  ,

K o l.  B e rn a rd  S arek — L ę d z in y , u l.  P ias t 
20, pow  Pszczyna, w o j.  s ta lin o g ro d zk ie
— p ragn ie  na być  n r y  2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 
10, 12, 13, 14, 15, 16, 17, 18, 19, 21, 22, 23 i  24 
ro czn ika  I  o raz  1 1 2  ro czn ika  I I .

G ru d z ią d zk ie  Z a k ła d y  P rzem ys łu  G u­
m ow ego — G rudz iądz , u l.  W aryń sk ie go  
81 — po szuku ją  n ró w  8, 9, 17, 18, 19 rocz-
nika I* _ OtoK o l. Iz y d o r P ię tk a  — Opoczno, u l.  S ta- 
ro m ie js k a  2 — p ragn ie  na b yć  n r  12 rocz- 
n ik a  I I I .

K o l.  W ładys ław  In d y c k i — N isko , u l. 
K o śc iu szk i 13, s k ry tk a  pocztow a 18 - -  
po szuku je  n ru  1 ro czn ika  I I  o raz  n ru  4 
ro czn ika  IV .

M a ją  do od s tąp ien ia :
K o l. W ła d ys ła w  In d y c k i — N isko , u l. 

K ośc iu szk i 13, s k ry tk a  pocztow a n r  18 — 
od s tąp i n r y  9 i  10 ro czn ika  IV .

K o l. R yszard  P a ch u ck i — Ja b ło nna - 
B u c h n ik  k . W arszaw y, u l.  M o d liń ska  2, 
m  3 — może ods tąp ić  ro c z n ik i I I I  i  IV  
lu b  zam ien ić  je  na n u m e ry  „H o ry z o n tó w  
T e c h n ik i" :  2 z 1948 r. i  1, 4, 5 z 1949 r.

K o l W acław  K a żm ie rcza k  — Ja ro c in , 
u l. S zu b ia n k i 4, m . 2 — m a do od s tąp ie ­
n ia  n r y  5, 6, 7, 11, 12, 14, 15, 16, 19 i  23 
ro czn ika  I ,  n r  24 ro czn ika  I I  o raz  ko m ­
p le tn y  ro c z n ik  I I .  , _ . ,

K o l.  B e rn a rd  S arek — L ę d z in y , u l. P ias t 
20, pow . Pszczyna, w o j. s ta lin o g ro d zk ie
— od s tąp i następu jące  n u m e ry : 3, 4, 5, 
6, 9 11, 12, 13, 14, 15, 16 — po 2 egzem­
p la rze , 17, 18 — 3 egzem plarze, 19 — 2 
egzem plarze i  20 ro czn ika  I I  o raz  n r  12 
ro czn ika  I I I .  Poza ty m  m a na zb yc iu  
b ro szu ry  B ib l io te k i M łodego T e ch n ika : 
Z . D ąb row sk iego  — „N asż w a rsz ta t' i  J. 
N ie b o je w sk ie g o  — „B u d u je m y  s iln ic ze k  
e le k try c z n y " .

K o l. A n d rz e j S c iga lsk l -  Częstochowa, 
u l 7 K a m ie n ic  29, m . 2 — odda be z in te re ­
sow nie n r y  1, 12, 13 i  20 ro czn ika  I.

K o l. M a ria n  L e w ic k i — w ieś K o śc ie rzyn  
M a łv , Pta Łobżen ica , pow . W yrzysk , w o j. 
bydgosk ie  — może ods tąp ić  n r  3 ro c z n i­
ka  I I I .

K o l. H e n ry k  J a h o łk o w s k i — K ro sn o  
O drzańskie , u l.  K o śc iu szk i n r  l l a  -  m a 
do odstąp ien ia  n r  2 ro czn ika  I I .

K o l. Zenon S w ią tk ie w ic z  — Jaros ław , 
u l. S łow ack iego  10, I I  p ię tro  — odP ™ ~ 
da ( ty lk o  w  całości) ro c z n ik  I  bez n ró w  
3 , 5 , 17 o raz ro c z n ik  I I  bez n ró w  11, 15, 
17, 22 i  23.

W szys tk ich  za in te reso w anych  ogłosze­
niami1 C z y te ln ik ó w  p ro s im y  o k o n ta k to ­
w a n ie  się bezpośrednio  ze sobą bez d a l­
szego p o ś redn ic tw a  R e d a kc ji „M ło d e g o  
T e c h n ik a " .

PR O M IEN IO W A N IE  CIEPLNE

Ciepło może przechodzić z jed ­
nego ciała na inne n ie ty lk o  przez 
przewodnictwo i  konwekcję, ale 
również przez prom ieniowanie. 
Z poprzedniego num eru „Labora to ­
r iu m “  dowiedzieliście się, ja k ie  po­
w ierzchnie lepie j, a ja k ie  gorzej 
em itu ją  i  absorbują ciepło.

A by dokładnie j zaobserwować 
■zjawisko prom ieniowania cieplnego 
i  poznać rządzące n im  prawa, zacz­
niem y nasze doświadczenia od zbu­
dowania prostego termoskopu. Bę­
dzie to po prostu  te rm om etr gazo­
w y  o poczernionej bańce.

Potrzebne będą: ru rk a  szklana 
o średnicy w ewnętrznej 1—2 mm 
zakończona bańką o średnicy 
3—4 cm; ko lbka  szklana o szero­
k im  dnie (tzw. „e rlenm eyerka“ ), 
korek, a lkohol denaturowany, tro ­
chę fuksyny, benzen lu b  terpen­
tyna.

Jeżeli nie uda się wam  zdobyć 
gotowej ru r k i zakończonej bańką, 
możecie ją  w ykonać w  dw o jak i spo­
sób:

1. M aleńką ko lbkę zamknąć k o r­
k iem  z otworem, przez k tó ry  prze­
sunięta będzie ru rka  szklana d łu ­
gości 30 cm. Tego sposobu (rys. 1)

Rys. 1

użyć można jedyn ie  pod w a ru n ­
kiem , że ko lbka będzie lekka, cien­
kościenna, natom iast ru rk a  — gru- 
bościenna. W przeciwnym  razie ru r ­
ka może się złamać!

2. Sami wydm uchajcie bańkę. 
Sposób w yko n yw a n ia . prostych ma­
n ip u la c ji ze szkłem podawaliśm y w 
numerze 1 z 1953 r. „M łodego Tech­
n ika “ . Pow tórzym y to pokrótce:

a) Koniec ru rk i zatopcie w  p ło ­
m ien iu  pa ln ika  bunsenowskiego. 
N a jp ie rw  ogrzejcie nad pa ln ik iem .



a następnie wprowadźcie w  najgo­
rętszą część p łom ienia, to  jest tak, 
aby brzeg ru rk i znajdował się tuż 
nad n iebieskim  stożkiem, i obracaj­
cie ru rkę  w  pakach aż do zatopie­
nia końca (rys. 2a),

Rys. 2

b) Szybko obracając ru rkę  w  pa l­
cach, zagrzejcie zatopiony koniec na 
przestrzeni 1—2 cm, aż szkło zm ięk­
nie (rys. 2b).

c) Szybko podnieście ru rkę  do ust 
i ciągle obracając ją  w  palcach w y ­
dmuchajcie bańkę (rys. 2c).

Term om etr gazowy działa na za­
sadzie cieplnej rozszerzalności ga­
zu, w  naszym w ypadku — pow ie­
trza.

Sprawdźcie jego działanie: u jm ij­
cie dłonią bańkę i  trzym a jc ie  ta k  
przez chw ilę, aby się ogrzała. Na­
stępnie zanurzcie ru rkę  w  a lkoho­
lu  i trzym ając ją  palcam i pozwólcie 
bańce ostygnąć (rys. 3). P rzy ogrza-

Rys. 3

n iu  pow ietrze w  bańce rozszerzyło 
się, p rzy  chłodzeniu ku rczy się, 
w skutek czego „ssie“  a lkohol z ko lb - 
k i. K iedy  poziom a lkoholu  w  rurce 
się usta li, ogrzejcie znów dłonią 
bańkę — poziom a lkoholu  obniży się, 
pokazując w zrost tem peratury. 
Wskazania te rm om etru  są tym  w ię k ­
sze (term om etr ty m  czulszy), im  
większa jest pojemność bańki w  po­
rów nan iu  z p rzekro jem  ru rk i.

A b y  nasz te rm om etr na jlep ie j re ­
agował na prom ien iow anie  cieplne, 
bańkę — poziom a lkoholu  obniży się, 
W tym  celu ow ińcie w atą koniec pa­
tyczka, umoczcie w  benzenie lub  te r­
pentyn ie  i  po zapaleniu obracajcie 
bańkę nad kopcącym  płom ieniem . 
Do ko lb k i („e rlenm eyerk i“ ) nalejcie 
trochę sp iry tusu denaturowanego, 
mocno zabarwionego fuksyną. Zanim  
bańka ostygnie, p rze łkn ijc ie  ru rkę

przez o tw ór ko rka  i zanurzając ko ­
niec ru rk i w  denaturacie obsadźcie 
korek w  szyjce ko lb k i. K orek pow i­
nien posiadać jeszcze dodatkowy 
otwór.

Przed zanurzeniem ru rk i, należa­
ło jeszcze wsunąć na nią wąski p ie r­
ścionek z gum ki — gdy termoskop 
„nap ije  się“  alkoholu, poziom jego 
zaznaczycie tym  pierścionkiem . Jest 
to wygodniejsze niż rysowanie tu ­
szem, ponieważ p rzy różnych tempe­
ra turach otoczenia można przed każ­
dym  doświadczeniem oznaczyć po­
ziom w yjściow y.

Gotowy termoskop pokazuje 
rys. 4.

@

Rys. 4

W ykonajcie teraz z jego pomo­
cą parę doświadczeń:

1. Termoskop ustawcie po je d ­
nej stronie ekranu z b lachy z o tw o­
rem w  środku. Z d rug ie j strony 
trzym a jc ie  źródło ciepła (np. kaw a ł 
rozgrzanej blachy żelaznej w  szczyp­
cach, rozgrzaną kolbę do lu tow ania). 
Przesuwając je  w  górę, w  dół, nieco 
w  praw o czy w  lewo zauważycie, że 
poziom denaturatu  w  ru rce  obniży 
się wówczas, k iedy źródło ciepła, 
o tw ór i bańka termoskopu będą 
znajdować się na jednej l in i i  (rys. 5).

|
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Rys. 5

A  więc prom ieniowanie cieplne 
rozchodzi się po lin iach  prostych, 
podobnie ja k  św iatło .

2. Po jednej stronie ekranu z d yk ­
ty  lub  te k tu ry  ustawcie termoskop, 
z d rug ie j trzym a jc ie  źródło ciepła 
(kolba do lu tow ania , gorąca dusąa 
od żelazka). Termoskop nie w ska­
zuje ogrzania. Teraz prostopadle do 
ekranu ustawcie lustro  a lum in iow e 
(rys. 6). Termoskop zacznie się 
ogrzewać — poziom cieczy obniży 
się. W idać stąd, że prom ienie c iepl­
ne ulegają odbiciu podobnie ja k  
św ietlne. Stosunkowo najszybsze 
ogrzanie nastąpi wówczas, gdy k o l­
ba i termoskop zna jdują  się w  ró w ­
nych odległościach od ekranu i  w  
rów nych odległościach od lustra. 
A  w ięc spełnione jest praw o odbi­
cia: ką t odbicia rów ny jest ką tow i 
padania.

3. P rawa te można sprawdzić 
jeszcze w yraźn ie j mając do dyspo­
zycji 2 zw ierciadła wklęsłe. Mogą 
je  nam zastąpić dw ie nowe, błysz­
czące, a lum in iow e ły ż k i wazowe. Je­
śli a lum in ium  jest ju ż  zm atowiałe 
nieco, należy je  wypolerow ać pastą 
polerowniczą ( O 2O3 w  o le ju  ln ia ­
nym), k tó re j sposób przyrządzania 
podał „K ą c ik  chemiczny“  czerwco­
wego num eru „M łodego Technika“ . 
Ź ródło ciepła pow inno być m ożliw ie  
nieduże, lecz silne. Może znajdziecie 
np. p rę t od wieszaka do p a lt zakoń­
czony żelazną ku lką  (rys. 7). O grzej­
cie ku lkę  w  gorącym płom ieniu.

C¿ - ł ć  i

Rys. 7

Ustawcie na jp ie rw  w  odległości 
70—80 cm termoskop i  źródło ciepłą. 
Zauważycie, że z te j odległości te r­
moskop n ie  reaguje na prom ien io­
wanie w ysyłane przez ku lkę. A  te­
raz w  te j samej odległości zam ocuj­
cie naprzeciw  siebie dw ie ły ż k i w a­
zowe, zwrócone w klęsłą  stroną ku 
sobie. W  ognisku jednej z nich 
umieśćcie bańkę termoskopu. (Pa- 
m ięta jc ie, że ognisko zw ierciad ła  
wklęsłego zna jduje  się w  połow ie 
prom ienia ku li, k tó re j część ono sta­
nowi). A by  bańkę termoskopu um ie­
ścić w  ognisku, trzeba kolbę ustaw ić 
nieco pochyło (podstawiając np. 
pod dno zapałkę). Teraz mocno na­
grzaną w  p łom ien iu  ku lkę  w staw ia -

Rys. 8



my w  ognisko drugiego „zw ie rc ia ­
d ła “  _  termoskop wskaże szybki 
wzrost tem peratury. Na rys. 8 po­
kazany jest bieg prom ieni.

4. A  teraz ciekawy w a ria n t tego 
doświadczenia, k tó ry  uda się jedy­
nie z czułym  termoskopem i dobrze 
w ypolerow anym i łyżkam i.

Zam iast gorącej k u lk i trzym ajc ie  
w  ognisku drugiego wklęsłego 
zw ierciadła (łyżk i) duży kaw a ł lodu

Rys. 9

(rys. 9). Po jak im ś czasie zauważy­
cie, że termoskop wskazuje oziębie­
nie. W ygląda na to, ja kb y  lód em i­
tow a ł „prom ien iow an ie  zim ne“ . W i-  
stocie sprawa ma się inaczej. Lód 
em itu je  pewną energię, k tó ra  po 
odbiciu pada na termoskop, a te r­
moskop em itu je  energię, k tó ra  po 
odbiciu pada na lód. A le  cia ła cie­
plejsze m ają większą zdolność em i­
syjną, a zatem termoskop w ysyła  
w ięcej energii, n iż o trzym uje  od lo ­
du, i w skutek tego — oziębia się.

Możemy teraz odpowiedzieć so­
bie na dwa pytan ia :

1. Dlaczego noce księżycowe są 
chłodne?

Bo jasne, gwiaździste niebo dzia­
ła  ja k  lód w  naszym doświadcze­
n iu . Z iem ia em itu je  w ięcej energii 
(otrzym anej w  dzień od słońca),, n iż 
sama o trzym uje  z „p u s te j“  prze­
strzeni. Stąd większe ochłodzenie 
niż wówczas, gdy chm ury w ysy ła ją  
energię w  k ie ru n ku  ziemi. Toteż 
ciężkie chm ury naw isie nad n iektó ­
ry m i m iejscowościam i na S uw al- 
szczyźnie zmniejszały nieco e fekt 
oziębienia, obserwowany w  czasie 
zaćmienia Słońca.

2. Jak powstaje szron?
W  jasne, bezchmurne noce przed­

m io ty  leżące na dworze w ysy ła ją  
w ięcej energii, n iż  same otrzym ują, 
oziębiają się w ięc gw ałtow nie i  tem ­
pera tura  ich spada poniżej tempe­
ra tu ry  pow ietrza. Zaznacza się to 
zwłaszcza wówczas, gdy są one z ły ­
m i przew odnikam i, wobec czego nie 
o trzym u ją  ciepła przez przewod­
n ictw o od ziemi, na k tó re j leżą. 
Słoma, deski, przewody umieszczo­
ne na izo la torkach oziębiają się po­
n iżej tem pera tu ry  pow ietrza. W  ten 
sposób w łaśnie powstaje szron ob­
serwowany w  pogodne wiosenne 
i jesienne poranki. K iedy  tem pera­
tu ra  pow ietrza wynosi w  nocy parę 
stopni powyżej 0°C, k ro p e lk i w ilgo ­
ci znajdujące się na deskach i  sło­
m ie budynków  czy suchych gałę­
ziach drzew oziębiają się aż do za­
marznięcia.

Obecność chm ur, em itu jących 
energię w  k ie ru n ku  ziemi, uniemoż­
liw ia  tak ie  ochłodzenie.

G E O M E T R I A  A N A L I T Y C Z N A
Po w akacyjnej przerw ie wzna­

w iam y zebrania naszego kó łka  po­
święcone h is to r ii m atem atyki. Na 
ostatn im  zebraniu, w  czerwcu, sy­
gnalizow aliśm y już o w y ją tko w ym  
znaczeniu X V I I  stulecia w  rozw oju  
nauk przyrodniczych. Również w  
dziedzinie m atem atyki żadna inna 
epoka nie m ia ła  ta k  decydującego 
w p ływ u, ja k  ten w łaśnie w iek, w iek  
gruntownego przełom u w  geom etrii, 
k tó ra  do tego czasu zadowalała się 
osiągnięciami starożytnych, wciąż 
stosując starą konstrukcy jną  i  syn­
tetyczną metodę badania.

D la  wyznaczenia punktu  w  prze­
strzeni potrzebne są 3 osie (rys. 2): 
Ox, Oy i  Oz.

Epokowej re fo rm y w  zakresie 
geom etrii dokonał filo zo f i mate­
m a tyk  francusk i René Descartes, po 
łac in ie  K artez jusz (1596— 1650).

Z jego nazw iskiem  związane jest 
w ynalezienie metody współrzęd­
nych. Isto ta  metody współrzędnych 
polega na tym , że za pomocą liczb 
można określić położenie punktu  
w  przestrzeni czy na płaszczyźnie, 
czy na l in i i  prostej. Powszechnie 
jest znane stosowanie współrzędnych 
dla wyznaczenia położenia punktu  
na pow ierzchni ziem i (w  geografii). 
Współrzędne te nazywam y szero­
kością i długością. Szerokość o d li­
czamy od rów nika , a długość od 
„pierwszego“  po łudnika. Szerokość 
i  długość w yrażam y liczbowo albo 
w  stopniach (m iara kątowa), albo 
w  radianach (m iara łukowa). Des- 
cartes zaproponował daleko prostszy 
sposób ob ioru „os i współrzędnych , 
niż to rob i się w  geografii, k tó ra  za 
osie obiera ró w n ik  i  po łudn ik. Za­
proponował on m ianow icie układ 
prostych do siebie prostopadłych dla 
wyznaczenia położenia p unk tu  na 
płaszczyźnie, uk ład  dw u prostych 
(rys. 1): O x (oś odciętych) i Oy (oś 
rzędnych).
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Rys. 1
P unkt P wyznaczają odcięta 

x  =  3 i  rzędna y  =  2; punk t Q — 
odcięta x  =  2 i  rzędna y ------- 3.

P P i (z) jes t odległością punktu  P 
od płaszczyzny xOy.

Gdy P zna jduje  się nad płasz­
czyzną xOy, odległość ta jest do­
datn ią; gdy P jest pod płaszczyzną 
xO y — jes t ujemną.

P iN  (y) i  P iM  (x) są odpowied­
nio odległościami p unk tu  P i (rzutu 
prostokątnego p unk tu  P na płasz­
czyznę xOy) od osi Oy i  Ox.

T rzy  liczby: x, y, z wyznaczają 
położenie dowolnego p unk tu  w  prze­
strzeni.

Położenie p unk tu  na prostej w y ­
znacza jedna liczba x  (odcięta tego 
punktu , rys. 2a).

___ ± ? - f  j ± ± ± ! — . ^
0 x '

Rys. 2a

Są także inne uk łady współ­
rzędnych dla wyznaczania położenia 
punktu , np. układ współrzędnych 
biegunowych: biegun (punkt O) i 
prom ień wodzący.

P

0
Rys. 3

Położenie punktu  P na płasz- 
yźnie (rys. 3) wyznaczają dw ie 
spółrzędne: r  (prom ień wodzący) i 
,t u, o k tó ry  należy obrócić p ro - 
ień, by przeszedł przez p u n k t P, 
[e we w szystkich wypadkach 
m k t P pow in ien być odniesiony 
> jakiegoś układu  współrzędnych, 
i  prosta idea geometryczna jest 
atematycznym punktem  w yjśc io - 
ym nauk i fizycznej, znanej pod 
ianem teorii względności.



M usim y jednak, ze względu na 
spraw iedliwość historyczną, zazna­
czyć, że do zasady koordynacji 
doszli już  n iektórzy matematycy 
przed Descartesem. W późnym śred­
niowieczu ro zw ija ł tę zasadę M. 
Oresme (czytaj — Oresm) w  swoim 
traktac ie  „O  szerokościach fo rm “  
(De la titu d in ib u s  form arum ). Współ­
cześnie z Descartesem żyjący zna­
kom ity  m atem atyk-am ator P io tr 
Ferm at w  liście swoim do uczonego 
fizyka  Robervala, napisanym w  ro ­
ku  1636, a w ięc na dziesięć la t przed 
w yjściem  w  św ia t „G eom etrii“  
Descartesa, nie ty lk o  opisuje pro­
stokątny uk ład  współrzędnych, ale 
podaje także w  tym  układzie ró w ­
nania prostej i  k rzyw ych  stożko­
wych. Jednakże l is t ten został opu­
b likow any dopiero w  15 la t  po 
śm ierci Fermata, w  roku  1675.

Za życia ten w ie lk i m atem atyk 
nie w yd rukow a ł ani jednego w ie r­
sza ze swoich głębokich dociekań 
matematycznych.

Zasada koordynac ji by ła  p ie rw ­
szym punktem  w yjśc iow ym  nowej 
metody badania. D rug im  punktem  
w yjśc iow ym  było  wprowadzenie do 
geom etrii ruchu. L in ię  (prostą czy 
krzyw ą) tw orzy poruszający się 
punkt. Ponieważ w  czasie ruchu 
punkt zm ienia swoje położenie, 
zm ieniają się także jego współ­
rzędne.

■X1 *2 -D

Rys. 4
Na rysunku  4 w idzim y, że od­

ciętej x i  odpowiada rzędna y i, od­
ciętej x 2 — rzędna y 2 itd . Można 
powiedzieć, że w ielkość rzędnej y  
zależy od w yboru  odciętej x  — jest 
funkc ją  liczby x.

Tę ideę w  matematyce wyraża 
się tak :

y  =  f  (x) (f znaczy „ fu n k c ja “ ).
Descartes podał p rzyk łady w y ­

rażenia zależności y  =  f  (x) dla 
różnych przypadków  poruszającego 
się punktu . Oto k ilk a  z nich.

Rys. 5
Jeżeli p u n k t porusza się po dw u­

siecznej ką ta  xO y (rys. 5), to y i= x i ;  
y 2 =  x 2; w  ogóle d la dowolnego po­
łożenia p unk tu  P y  =  x.

Wobec tego y =  x  jest „rów na ­
niem dwusiecznej kąta xO y“ .

Ponieważ z tró jką ta  MOP (rys. 6) 
na podstawie tw ierdzenia P itago­
rasa mamy: x 2 +  y2 =  r 2, możemy 
z tego obliczyć y:

y =  +  j / r 2 — x2 (rys. 6).

Taka zależność między x  i y  za­
chodzi dla każdego punktu  wzięte­
go na kole o p rom ien iu  jr. Dlatego 

wzór y  =  ±  /  r 2 — x 2 albo 
x 2 +  y 2 =  r 2 nazywa się „równa­
niem koła“.

Równanie koła jest nieco bar­
dziej skomplikowane, jeże li jego 
środek nie leży w  początku układu 
współrzędnych (rys. 7).

PR =  y ; OR =  x ; SQ =  x  — a; 
PQ =  y  — b.

PF =  PQ (stale).
Odcinek N F =  p (liczba p jest 

dana). <•.
Osie współrzędnych obierzmy 

tak, ja k  na rysunku 8.
Z tró jką ta  prostokątnego PMF

mam y: PF2 4- y 2.

Z drug ie j strony PF =  PQ =

=  M N  = x  +
2 '

Z tego PF2 =

= h i f  

h i )‘ -
Możemy w ięc napisać:

+  ,y2. Po

zniesieniu nawiasów i  redukc ji w y ­
razów podobnych otrzym am y rów ­
nanie:

y 2 =  2px.

Jest to rów nanie paraboli, którą  
przedstawiam y na rysunku  9.

Na podstawie tw ierdzenia  P ita ­
gorasa z tró jką ta  SQP (rys. 7) m a­
m y: SQ2 +  PQ2 =  SP2 albo 
(x _  a)2 +  (y — b )2 =  r 2, albo 
x 2 — 2ax +  a2 +  y 2 — 2by +  
+  b2 — r 2 — 0. B iorąc m za — 2a, 
n za —  2b oraz p za a2 +  b2 — r 2 
będziemy m ie li:

W ierzchołek je j zna jduje  się w 
początku układu, a oś Ox jest je j 
osią sym etrii.

E lipsę w ykreśla p u n k t porusza­
jący się w  ta k i sposób, że suma je ­
go odległości od dw u danych punk­
tów  jest stała (rys. 10).

x 2 +  y 2 +  m  x  ł  ny  +  p =  0.

Równanie to  nazywa się równa­
niem koła w dowolnym położeniu 
na płaszczyźnie.

Ponieważ w  drug ie j części na­
szego kó łka  podamy 2 tegoroczne 
zadania m atura lne (jedno z techni­
kum  energetycznego w  Łodzi, d ru ­
gie — z technikum  budowlanego 
w  Łodzi), będzie nam  potrzebne 
rów nanie  paraboli i  rów nanie  e lip ­
sy. W yprowadźm y te  równania.

Parabolę opisuje p u n k t porusza­
jący się w  ta k i sposób, że jego od­
ległości od pewnej stałej prostej 
(k ie row nicy K K i)  i  stałego punktu  
(ogniska F) są zawsze równe.

N iech prosta K K i  będzie k ie ­
row nicą i  F ogniskiem (rys. 8).

P jest punktem  ruchom ym ; F j 
i  F2 —  dwa p u n k ty  dane (ogniska 
elipsy); odcinek F i F2 =  2e; P F i +  
+  PF2 =  2a (stale); odcinki (albo 
liczby) 2e i  2a są dane.

Ponieważ P F i +  PF2 >  F i F2, 
2a jest większe od 2e (2a >  2e). 
Osie współrzędnych obieram y tak, 
ja k  na rys. 11.

OM =  x ; PM  =  y
M F i e — x ; M F2 =  x  +  e.



strzennych. Równanie k u li ma po 
stać: (

x 2 +  y 2 +  z2 =  r 2 
Równanie e lipsoidy (rys. 13):

+ r
b2

+ =  1 itd .

Z tró jką ta  prostokątnego^M FiP  : 
P F i -  ] /  (e — x )2 +  y 2; 

z. tró jką ta  MFąP : PFą =
=  ] /  (x +  e)2+  y 2 . Wobec tego
/ ( x  +  e)2 +  y2 +  |/(e  — x ) * + y *  =  2a.

Po usunięciu niewym ierności i 
redukc ji w yrazów  podobnych o trzy­
mamy: (a2 — e2) x2 +  a2y2 =  
=  a2 (a2 — e2). Ponieważ a >  e, 
a2 —  e2 jest liczbą dodatnią. Ozna­
czając a2 — e2 przez b2, znajdziemy: 

b2 x2 +  a2 y2 =  a2 b2.
Jest to  środkowe równanie elipsy.
Jeżeli obie strony tego równania 

podzielim y przez a2b2, otrzym am y 
tak zwane osiowe równanie elipsy:

—  +  — =  1.
2? ^  b 2

Rysunek 12 przedstawia tę elipsę.

B B i — oś mała elipsy — 2b;
O F i ■= OF2 — mimośród — e;
O — środek elipsy;
A , B, A i, B i— w ierzcho łk i elipsy.
Przytoczyliśm y k ilk a  prostych 

przykładów  zastosowania geometrii 
analitycznej do w yrażenia f ig u r  ge­
ometrycznych za pomocą rów nań 
algebraicznych. Z chw ilą  o trzym a­
nia rów nan ia  szukanego miejsca 
geometrycznego ruchomego punktu, 
badanie w łaściwości geometrycz­
nych tego miejsca przenosi się cał­
kow ic ie  w  dziedzinę algebry. I  to 
jest druga zasada metody badaw­
czej Descartesa.

O dkrycie Descartesa m iało o- 
gromne znaczenie dla dalszego roz­
w o ju  nauk matematycznych. W pro­
wadzając do geom etrii ruch, znosiło 
w ie low iekowy, , ustanow iony przez 
Arystotelesa podział w ie lkości na 
ciągłe (odcinek, powierzchnia, czas, 
siła...) i przerywane (liczba).

O dkrycie Descartesa utorowało 
drogę do wypracowania rachunku 
różniczkowego, tego po dziś dzień 
Potężnego środka badania z jaw isk 
fizycznych i  przyrodniczych otacza­
jącego nas świata.

W yżej w yprow adziliśm y rów na- 
hia l in i i  leżących na płaszczyźnie. 
W podobny sposób wyprowadza się 
rów nania krzyw ych  i  f ig u r  prze-

/ y
Rys. 13

Ox, Oy i  Oz — osie elipsoidy.
Jak pow iedzieliśm y na wstępie, 

geometria analityczna powstała, po­
nieważ zaistniała potrzeba bardziej 
doskonałego sposobu badania n iż te, 
ja k im i dotąd posługiwała się nauka. 
Przede w szystkim  potrzebowała je j 
astronomia K opern ika  — Keplera; 
dalej potrzebowała je j szybko roz­
w ija jąca  się mechanika.

Odkrycie geom etrii analitycznej 
przyśpieszyło odkrycie rachunku 
nieskończenie małych.

Dalsze opracowanie geom etrii 
analitycznej by ło  dokonane przez 
Newtona, Leibniza, Eulera i  innych.

Połączenie ide i geom etrii ana li­
tycznej z metodą rachunku nie­
skończenie m ałych doprowadziło do 
stworzenia geometrii różniczkowej,
0 k tó re j będzie mowa na dalszych 
zebraniach kółka, k iedy będzie omó­
w iona także geometria rzutowa
1 geometrie nie-Euklidesowe.

Gdy na Zachodzie powstała no­
woczesna geometria analityczna, u 
nas była  epoka Sasów, epoka upad­
ku  moralnego i  umysłowego rzą­
dzącej w ars tw y naszego narodu — 
szlachty. Z marazmu w y rw a ły  nas 
re fo rm y K o m is ji E dukacji Narodo­
w ej. Ognisko nauk i najm ocnie j za­
płonęło w  uniwersytecie w ileńskim , 
którego rektorem  b y ł znakom ity Po- 
czobutt, a po n im  Jan Śniadecki 
(1756— 1830) m atem atyk i  astronom, 
uczony na m iarę europejską. Śnia­
decki napisał podręcznik geom etrii 
analitycznej pt.: „R achunku alge­
braicznego teoria  przystosowana do 
l in i i  k rzyw ych “ '. W  swpje j epoce 
b y ł to  jeden z najlepszych podręcz­
n ików  geom etrii analitycznej. Prze­
tłumaczono go na k ilk a  języków  ob­
cych.

Z A D A N I A

Zadanie 1
R eflekto r samochodowy stanowi 

zw ierciadło paraboliczne, w  którego 
ognisku zna jduje  się żarówka. W y­
m ia ry  zw ierciadła wynoszą: średni­
ca 20 cm, głębokość 15 cm.

Obliczyć: 1) odległość ogniska 
zw ierciadła od jego środka, 2) k ą ta , 
k tó ry  tworzą wychodzące z ogniska 
prom ienie skrajne, ograniczone brze­
giem zwierciadła.

Zadanie 2
Kam ienny w ia d u k t elip tyczny ma 

rozpiętość 8 m i  wysokość 3 m. O b li­
czyć szerokość jezdni biegnącej pod 
nim , po k tó re j może poruszać się 
pojazd o wysokości 2 m.

Rozwiązanie zadania 1

Rysunek przedstawia schema­
tycznie re fle k to r samochodowy. Ox 
i Oy są osiami współrzędnych, do 
k tó rych  odnieśliśmy parabolę AOB 
A B  =  20 cm; OC =  15 cm.

Równanie paraboli AO B jest 
y 2 =  2 px. P u n k t A  leży na para­
bo li. Jego współrzędne: AC  =  10 
i  OC =  15 spełniają rów nanie pa­
rabo li, wobec tego: 102 =  2 p • 15; 

10
skąd p = — .

p 5 2
Odległość OF = -  =  y  =  l — (cm);

*1 0 II 0 0 1-  OF *= 15 - ■ 1 — 
3

1
=  13 7  !

a A C 10 10-3 3

tg 2 ~  FC 1
131

40 ~ 4

a
2

=  arc
3

tg  —
S 4 •

3
Odpowiedź: a =  2 • arc tg ~ . 

Rozwiązanie zadania 2

Ł u k  elipsy ACB przedstawia 
schematycznie prze lo t pod w ia ­
duktem.

A B  i OC są osiami współrzęd­
nych, do k tó rych  ten łu k  jest od­
niesiony.

AB  =  8 m ; OB =  4 m ; OC =  3 m
Równanie elipsy w  obranym 

przez nas układzie współrzędnych 
jest: b2 x 2 +  a2 y 2 =  a2 b2.

Ponieważ a =  4, b =  3, mamy: 
9 x 2 +  16y2 =  144.
DG =  EF =  2 (y =  2); wobec tego 
9 x 2 +  16- 4  =  144; 9 x 2 =  80;

80 l/80  9
X2 =  — ; x  -  3 3

Odpowiedź: szerokość jezdni w y ­
nosi p raw ie  6 m etrów.



dzie w  nocy „c iężkie“  i 
śpiącemu będzie ciężko od­
dychać?

Księżycowa droga

Odblask Księżyca na po­
w ierzchni jeziora, ta k  zwa­
na „księżycowa droga ,
jest w idoczny w  postaci 
wąskiego pasa, chociaż
Księżyc oświeca całą po­
w ierzchnię jeziora. Jak to 
objaśnić?

Jak zważyć?

Do wag strzałkowych, 
w  k tó re  zaopatrzone są 
sklepy z a rtyku ła m i spo- 
żywczymi, dołączona jest 
ins trukc ja : „W ażyć przed­
m io ty  od 50 gramów 
wzwyż. Każda kreska po- 
dz ia łk i odpowiada 5 gra­
mom“ .

Czy można zważyć na 
tak ie j wadze przedm iot o 
ciężarze 30 — 40 gram ów 
nie naruszając wskazań 
ins trukc ji?

Jak wiadomo

1) ...Jak wiadomo, różne 
kw ia ty  i inne roś liny po­
ko jow e nie ty lko  zdobią 
mieszkanie, lecz i  oczysz­
czają w  n im  powietrze, po­
chłaniając dw utlenek wę­
gla i  w ydzielając tlen. D la ­
czego w ięc w  ta k im  razie 
nie zaleca się umieszczać 
zbyt dużo kw ia tów  w  sy­
p ialniach, tw ierdząc prze­
ciwnie, że pow ietrze bę-

2) ...Jedząc gorącą k a r­
to flankę n ie  parzym y ust 
samą zupą, lecz p ływ a ją ­
cym i w  n ie j ka rto flam i, 
które, chociaż zna jdują  się 
w  tym  samym talerzu, są 
tak gorące, że niesposób 
ich wziąć do ust. Dlaczego 
tak  się dzieje?
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Czy znacie radiotechnikę?
1) Tłumaczy się to sposo­

bem rozprzestrzeniania się 
fal radiowych, który zależy 
od zjonizowanej warstwy po­
wietrza (jonosfery) znajdu­
jącej się na wysokości w 
przybliżeniu 100—160 km nad 
ziemią- Warstwa ta poicMa- 
nia i załamuje fale radiowe. 
Im dłuższa fala, tym bar­
dziej jest pochłaniana, a_,im 
krótsza fala, tym większy jest 
kąt jej odbicia. _

Przy rozchodzeniu się tai 
elektromagnetycznych zacho­
dzą więc 2 zjawiska: 1. po­
chłanianie przez ziemię i jo- 
nosferę, 2. odbijanm Tal przez 
jonosferę. Fale radiowe dłu­
gie mają dłuższy zasięg niż 
krótkie, jeżeli biegną bezpo­
średnio, tzn. bez odbicia. Ze 
względu m  kiuMość Ziemi i 
pochłanianie przez 'ziemię tą 
drogą (wprost, bez odbicia) 
nie mogą daleko dotrzeć. 
Właściwość odbijania ma ty l­
ko pewien zakres fal używa­
ny w radiofonii krótkofalo­
wej. Taka fala krótka (10— 
60 m) po odbiciu od jonosfe­
ry sięga bardzo daleko, dalej 
niż fale długie, których jo- 
nosfera nie odbija. Dlatego 
więc przy niewielkiej mocy 
radiostacji można utrzymać 
łączność na dużej odległości 
tylko za pomocą krótkich fal. 
Pewną niedomogą łączności 
na krótkich falach jest istnie-

nie tzw. martwych stref, 
gdzie nie ma słyszalności.

2) Latem i w czasie dnia 
ionosfera opuszcza się na wy­
sokość 80—100 km i zaczyna 
pochłaniać fale radiowe sil­
niej, przez co zmniejsza się 
zasięg odbioru audycji radio­
wych. .

Zimą i w nocy jonoslera 
jest siabiej jonizowana l 
znajduje się na większej wy­
sokości (300-600 km). W 
tym czasie oochlanianię fal 
i adiowych jest nieznaczne i 
odległość, na którą można 
nadawać, zwiększa się. Poza 
tym zimą ziemia pochłania 
mniej energii fal radiowych, 
gdyż w tym czasie jest ona 
gorszym przewodnikiem.

3) Radiolokacyjna stacja 
w przerwach między nada­
wanymi impulsami odbiera 
odbite sygnały (tzw. radio- 
echo) i według ich czasu 
opóźniania się określa- się 
odległość stacji od danego 
obiektu. Przy nieprzerwanym 
nadawaniu nie można byłoby 
tego określić, ponieważ głów­
ny, mocny sygnat zagłuszał­
by znacznie słabszy, odbity 
sygnał.

4) Fale telewizyjne (ultra­
krótkie) o długości mniejszej 
niż krótkie fale radiowe me 
załamują się już w jonosferze 
i są silnie pochłaniane przez 
ziemię. Przechodzą przez jo­
nosferę i giną w międzypla-

netarnej przestrzeni. Stacje 
nadawcze telewizyjne są u- 
mieszczone wysoko, zakres 
ich działania jest ograniczony 
także przez krzywiznę Ziemi, 
gdyż fale telewizyjne rozcho­
dzą s.ię prostolinijnie jak 
światło.

darni wywołanymi przez miej­
ską komunikację elektryczną, 
windy, silniki elektryczne, 
kontakty iskrzące itp.

5) W bateryjnych odbior­
nikach stosuje się zwykle 
lampy z bezpośrednim żarze­
niem. W lampach tych włók­
no żarowe jest jednocześnie 
katodą. Ponieważ włókno na­
grzewa się bardzo szybko, 
lampa zaczyna pracować od 
razu.

W odbiornikach sieciowych 
stosuje się lampy z podgrze­
waną katodą, czyli pośrednio 
żarzone. Włókno żarowe w 
tych lampach nie jest połą­
czone z katodą, lecz tylko ją 
podgirziewa. Oz as ipdtnziebtny 
dla rozgrzania się katody wy- 
wołuje właśnie opóźnienie 
rozpoczęcia pracy odbiornika 
sieciowego.

6) Wszystkie lampy radio­
we wytwarzają tzw. własne 
szumy. Szumy te (zwłaszcza 
pierwszej lampy) przy więk­
szym nasileniu są tak znacz­
ne, że zupełnie zagłuszają 
sygnał radiowy.
’ 7) Szumy i trzaski wywo­

łane są głównie dwiemą 
przyczynami: elektrycznymi
wyładowaniami w atmosferze 
i różnymi elektrycznymi 
(przemysłowymi) przeszko-

Zrób i objaśnij

Woda nie wycieknie przez 
otworki w denku puszki, gdyż 
powietrze wywiera ciśnienie 
na wodę przez te otworki. 
Z chwilą kiedy odkryjemy ot­
wór w pokrywce, ciśnienie po- 
wietrzą ciśnie z góry i z do­
łu, siły te wzajemnie się zno­
szą, a wskutek przyciągania 
ziemi woda wypływa dolnymi 
otworkami.

Gwiaździsta łamigłówka

Oto symetryczna figura* w 
której 21 gwiazd leży na 11 
prostych liniach, po 5 na każ­
dej z nich.

Gorzka elektryczność

Ślina człowieka zawiera nie­
znaczne -ilości różnych soli 
nieorganicznych. Gdy prze­
chodzi przez ślinę prąd elek­
tryczny, następuje zjawisko 
elektrolizy, na biegunach ba­
teryjki wydzielają się cząste­
czki soli i odczuwamy wów­
czas sionawogorzki smak.



SŁOWNICZEK
m n u z m u m

Abstrakcja — czynność 
psychiczna polegająca na 
w yróżn ian iu  pewnych ty lko  
cech w  przedm iotach rze­
czyw istych (konkretnych) 
i pom ijan iu  wszelkich in ­
nych cech tych  przedm io­
tów ; od tych pozostałych 
odryw am y („abstrahuje­
m y“ ) cechę wyróżnioną. 
Tak więc np. odrywam y 
cechę „d o b ry “  od całości 
charakte rystyk i ludzi i tw o ­
rzym y abstrakcyjne poję­
cie „dobroci“ .

Anachronizm — skoja­
rzenie (w h is to rii, l ite ra ­
turze, sztuce itd.) z jaw isk 
w  istocie niewspółczesnńch 
(np. uzbrojenie dzisiejsze­
go żołnierza w  dzidę); rzecz 
przestarzała.

Bateria — zespół p rzy­
rządów łączonych w  celu 
wzmocnienia ich dzia ła l­
ności. W baterie  łączy się 
np. re fle k to ry  w  celu po­
większenia przestrzeni o- 
św ietlanej. Zespoły aku­
m ulatorów, ogniw, konden­
satorów, termoelementów 
tworzą tzw. baterie elek­
tryczne. Baterie akum ula­
torów  lub  ogniw  (baterie 
galwaniczne) mogą być łą ­
czone szeregowo (minus z 
plusem) lub  równolegle 
(plusy z plusami, m inusy 
z m inusami). Baterie gal­
waniczne łączy się szerego­
wo w  celu powiększenia 
napięcia, zaś równolegle 
w celu powiększenia na­
tężenia prądu elektryczne­

go. W a rty le r ii bateria ' 
oznacza podstawową jed­
nostkę organizacyjną i 
szkoleniową.

Ciężka woda — woda za­
wierająca zamiast zw ykłe­
go wodoru jego izotop o 
ciężarze atom owym dw u­
kro tn ie  większym, tzw. 
ciężki wodór — deuterium  
(symbol chemiczny D).-.Od 
zwykłego wodoru, którego 
jądro stanowi jeden p ro ­
ton, ciężki wodór różni się' 
tym , że ma jądro złożone 
z neutronu i protonu. C ięż­
k i wodór różni się poza 
tym  nieco odmiennym w id ­
mem. Własności chemiczne 
obu wodorów są praw ie 
takie same (reakcje z Dą 
przebiegają nieco w o ln ie j 
niż z Hi-). Spośród' w ie li* 
metod otrzym yw ania cięż­
k ie j wody najlepsze w y n i­
k i daje elektroliza. Ciężka 
woda różni się od zw y­
k łe j szeregiem w łaściwo­
ści; najważniejsza jest róż­
nica biologiczna. Ciężka 
woda nie podtrzym uje ży­
cia _  ro ś lin k i i zw ierzątka 
wodne um iera ją w  n ie j po 
k i lk u  godzinach. Nie jest 
jednak trucizną, ponieważ 
w  je j 30-procentowym  roz­
tworze procesy życiowe 
przebiegają norm alnie. O- 
statnio ciężka woda zna­
lazła zastosowanie jako 
moderator w  reaktorach 
jądrowych.

City — po angielsku 
miasto; charakterystyczna

dla w ie lk ich  miast kap ita ­
listycznych hand low o-fi- 
nansowa dzielnica centra l­
na. W przenośni nazwą tą 
określa się również wąską 
grupę bankierów  i przed­
siębiorców decydujących o 
życiu kapitalistycznego m ia­
sta.

Jonizacja — powstawa­
nie jonów, to znaczy ato­
mów lub  cząsteczek z ła ­
dunkiem  dodatnim  lnb  
u jem nym  przez przyłącze­
nie względnie odszczepie- 
nie elektronów.

Kubatura -y  objętość 
wyrażona w  metrach sze­
ściennych (kułńeznych).

Metalizacja —  pokryw a­
nie pow ierzchni przedm io­
tów  w arstw ą metalu. Me­
ta lizacja natryskowa pole­
ga na rozpylaniu na przed­
m io t stopionego m etalu za 
pomocą specjalnego p isto­
letu. M etalizacja galwa­
niczna polega na osadzaniu 
się jonów m etali na jednej 
z e lektrod w anny e lektro ­
litycznej.

Ramzes — im ię farao­
nów egipskich. Ramzes I I  
(1303—1237 pm.e.), jeden
ze sławniejszych faraonów, 
k tó ry  wzniósł w  Egipcie 
liczne budowle. Wzniesio­
ny przezeń obelisk docho­
w a ł się do naszych czasów. 
Napoleon po zajęciu Egiptu

przew iózł sławny obelisk 
Ramzesa I I  do Paryża, 
gdzie został on ustaw iony 
na jednym  z placów.

Renta — w szelki stały 
dochód płynący nie z p ra ­
cy, lecz z posiadania g run­
tu, kap ita łu, ty tu łu  p raw ­
nego. Przykładem  renty 
z ty tu łu  prawnego są ren­
ty  inw a lidzk ie  czy w do­
w ie — stałe świadczenia 
pieniężne określone p ra ­
wem.

Śniadecki Jan (1756 — 
1830) — m atematyk, astro­
nom, filozof. Założył ob­
serw atorium  astronomicz­
ne w  K rakow ie. W latach 
1807— 1815 b y ł rektorem  
U niw ersyte tu  Wileńskiego. 
Ogłosił liczne prace z dzie­
dziny m atem atyki („O nauk 
matematycznych początku“  
i inne), geografii, filo z o fii 
i astronom ii (rozprawa o 
Koperniku).

Tyndall John (1820 — 
1893) — p rzyrodn ik  i fiz yk  
angielski. G łówne jego p ra ­
ce dotyczyły absorpcji oraz 
rozpraszania św iatła  i  p ro ­
m ieni św ietlnych w  parach 
i gazach.

Urbanistyka — dział a r­
ch itek tu ry  zajm ujący się 
planową budową miast i ci­
si id l i  m iejskich. Nazwa 
pochodzi od łacińskiego 
„u rbs“  — miasto.
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